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—  Ciociu, ciociu, ty nic nie wiesz, ia 
mam swój ogródek, swój w łasny m a ły  ogró­
dek !

Tak w oła ła  Zosia, wbiegając do pokoju 
cioci a skacząc i klaszcząc w rączki radośn ie , 
mówiła d a le j :

—  Mama powiedziała , źe ja  juz jestem 
duża, bo już pięć lat skończyłam i potra­
fię dopilnować ogródka. A jaki prześliczny 
ogródeczek darowała mi m a m a ! Całe trzy 
grządeczki, tam obok tej starej gruszy, 
gdzie ławeczka stoi. Ja się tak bardzo, 
bardzo ucieszyłam, bo ja  tak lubię kopać, 
sadzić kwiateczki, polewać, wyrywać ziółka
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niepotrzebne; to taka zabawna, wyborna ro­
bota.

A ja  ci pomagać będę — powiedziała 
ciocia— bo ja  także bardzo lubię takie roboty. 
Chodźże teraz i pokaż mi swTój ogródek.

Zosia znów podskoczyła z radości, poca­
łow a ła  ciocię z dziesięć razy i dopiero spo­
strzegła, że kapelusik jej zsunął się z g łów ­
ki i spadł na ramiona, ale się na wstążce 

zatrzymał. Więc rozwiązała wstążeczkę ostro­
żnie, żeby jej nie zaciągnąć, i poprawiła ka­
pelusz na główce, a ciocia tymczasem wzięła 
parasolik i wyszły do ogrodu.

Zosia pomknęła naprzód tak prędko, że 
ciocia za nią zdążyć nie mogła, ale po chwi­
li obejrzała się, a widząc, jak  ciocia daleko 
w tyle została, podbiegła do niej napowrót 
i podała jej rączkę, mówiąc:

—  Trzymaj mnie, ciociu, bo znów mnie 
chętka weźmie odbiedz od ciebie.

Gdy przyszły do ogródka, ciocia usiadła 
na ławeczce pod gruszą, a Zosia zaczęła oglą-
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dać ze wszystkich stron swoje grządeczki. 
Jeszcze na nich kwiateczków nie by]o, ale 
mama obiecała dać Zosi nasionek, pozwoli­
ła  jej nawet całe krzaczki różnych roślinek 
poprzesadzać z dużego ogrodu, a ciocia mia­
ł a  jej pokazać, jak to się robi. Przy tej ro­
bocie wybornie rozmawiać można. Ciocia 
takie ciekawe rzeczy opowiadać umie, Zosia 
tak lubi je słuchać, a i sama szczebiotać 
potrafi. Zaraz też sobie gwarzyć zaczęły 
w najlepsze.

Zosici. Patrz, ciociu, trzeba tu najprzód 
wydeptać więcej ścieżek, potem grządeczki 
przekopać. Na taczce przywiezie się piasku, 
tego ładnego, żółtego i ścieżeczki się usy­
pie. Tu pod gruszą będzie koneweczka s ta ­
ła ; poproszę ładnie ogrodnika Paw ła , to mi 
w nią codzień naleje wody. Jak  przesa­
dzimy kwiatki, trzeba je  będzie polewać, bo 
inaczej zwiędną i zginą. Obaczysz, ciociu, 
jak ja  będę pam iętała o swoich kwiatecz- 
kach. Ślicznież tu będzie, ślicznie w ogród-



ku; ja b y m  tu  c a ły  dzień s ie d z ia ła  i p a trzy ła  
na  to.

Ciocia. Ślicznie tu je s t ,  to p raw d a ,  ale 
moźeby ci się je d n a k  u p rzy k rzy ło  patrzeć  
przez c a ły  dzień ty lko na  te g rządeczki,  na  
ścieżki ż ó ł ty m  piaskiem  u sy p a n e  i na gruszę 
s ta rą .

Z osia. Co też ty  mówisz, ciociu; alboż 
tu z tąd nie w idać  nic więcej? P a trz ,  tylko 
g łów kę  podniosę, a za raz  widzę dom nasz 
c a ły  i podwórze; i go łębn ik , a  j a k  wskoczę 
na  ław eczkę ,  obaczę naw et i wieś, i gościniec, 
i groblę.

Ciocia. To jeszcze nie wielkie rzeczy; ja  
potrafię dokazać  takiej sztuki, źe z tej samej 
ław eczk i u jrzysz k ra je  dalekie, w k tó rych  
nie b y ła ś  n igdy  i n igdy może nie będziesz. 
Obaczysz tam  różne rzeczy osobliwe, różne 
dziwne zwierzęta i rośliny , obaczysz  morze 
i żeglujące po niem okrę ty ,  i c a ł y  p iękny 
świat Boży. Czy chcesz, Zosieńko, żebym  
ci pokaza ła  to w szystko?
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Zosia. O, to ju ż  c h y b a  ża r tu jesz ,  c io­
ciu kochana;  jak że  j a  mogę to w szystko  ztąd 
o baczyć? Toż i ty  n a w e t  przez swoje o k u ­
la ry  nic więcej nie widzisz, tylko dom i po ­
dwórze, i wioskę.

Ciocia. Poczekaj, poczekaj, j a  ciebie 
przekonam , źe oprócz tego, m o żem y  obie w i­
dzieć cos' w ięcej. W szak m a m y  tu n iem a, 
ale pomys'1 ty lko  o niej, a  za raz  j ą  w myśli 
obaczysz tak  w yraźnie , j a k  g d y b y  tu s ta -  
l a .  Gdy j a  odjadę daleko , ty  przecież p a ­
m ię tać  o mnie będziesz, a  ile ra z y  w spom ­
nisz swoję ciocię, u jrzysz  j ą  przed sobą n a ­
ty ch m ias t ,  chociaż jej tu  nie będzie na  praw dę.

Zosia. Ach, ciociu, dobrze ty  mówisz! 
Ja  naw et spróbuję , zam knę  oczki, ot tak ;  
już  one te raz  nic nie potrafią  obaczyć, a  j a  
je d n a k  widzę, n ap raw d ę  widzę cioteczkę, 
m am ę i każdego, o kim ty lko  pom yślę , ł o ­
j ą  ciociu, czy  to ja  m am  drugie  ja k ie  oczki?

Ciocia. Zapewne, źe m asz —  i naw et  
lepsze od ty ch  p ie rw szych . Bóg ci d a l
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duszę, która umie pojmować takie rzeczy, 
których widzieć nie możesz. To, co ty na­
zywasz drugiemi oczkami, my, starsi, n azy ­
wamy wyobraźnią. Cóż, czy wierzysz już 
teraz, że w tym m ałym  ogródku, nie w sta­
jąc z tej ławeczki, możesz obaczyć ca ły  świat 
Boży?

Zosia. Teraz już rozumiem. Ja nawet 
wiem, jak  to będzie. Kiedy się już w ogród­
ku skończy pilniejsza robota i usiądziemy 
na ławeczce, żeby sobie odpocząć trochę, ty, 
ciociu, zaczniesz opowiadać o różnych, róż­
nych osobliwościach, a ja  będę s łucha ła  
i temi oczkami prawdziwemi będę patrzała 
na ciebie, a te drugie, co je mam w duszy, 
obaczą tymczasem mnóstwo ciekawych rze­
czy. Jakże to wybornie, moja ciociu, że ci to 
przyszło do głowy.

Ciocia. A ja  potem w swoim pokoju 
napiszę to, co tu będziem mówiły i jak  po­
jadę do Warszawy, każę to wszystko w ydru­
kować w ładnej książeczce z obrazkami, żeby
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i inne grzeczne dziewczynki m og ły  p o s łu c h a ć  
naszej rozm ow y.

Zosia. O, ja k ż e  to ślicznie będzie, moja 
ciociu! I ty  to zrobisz nap raw dę , ty  nie 
żartu jesz? Jak że  to zabawnie! W arszaw sk ie  
dziewczynki będą w iedzia ły ,  j a k  j a  się n a z y ­
w am  i źe m am  swój w ła sn y  ogródek, i w szy s t­
ko, co m y  tu z ciocią mówimy.

Ciocia. Tak, niezawodnie. Ale ja  po­
wiem także  w arszaw sk im  dziewczynkom , że 
m oja  Zosieńka bardzo grzeczna. Pam ię ta j-  
że, żeby ta k  by ło  zawsze, bo ciocia liiemo- 
g ła b y  w książeczce  d rukow ać  n iepraw dy , 
a w s ty d b y  jej było o swojej kochanej dz iew ­
czynce powiedzieć co innego.

Zosia. Nie bój się, ciociu, ja  będę b a r­
dzo grzeczna i tu, i w książeczce. Ale cóż ty 
tam o mnie napiszesz?

Ciocia. Najprzód napiszę wierszyki, k tó ­
re mi w łaśn ie  p rz y s z ły  do g łow y; p o s łu ch a j :

W m a ły m  ogródku, dz iew czynka m a ła ,  
S adz iła  z ió łka ,  kw ia tk i  chow ała .
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Żwawa, ochocza, piosenkę śp iew a,
I d robną rączk ą  z ia rn k a  zasiew a. 

P o ru sza  ziemię, polewa wodą, 
Chroni od sk w aru  roślinkę młodą. 
Po tem  po p racy  odpocząć rad a ,  
Więc na ław e c z ce  przy  cioci siada. 

A ciocia zaraz  coś je j  tam  prawi, 
Troszkę nauczy ,  troszkę zabawi. 
Śliczne to rzeczy  i osobliwe,
A i bajeczki zawsze prawdziwe.

Bo nie o czarach , ani o wróżce,
Ale o t raw ce , o drobnej muszce,
0  z ia rnkach  p iasku , wody kropelce.
1 o robaczku  i o muszelce.

C zasem, nie w s ta jąc  ze swej ław eczk i,  
W dalekie  k ra je  rob ią  wycieczki.
A choć to tak i ogródek m a ły ,
Dziecię w nim widzi św ia t  Boży c a ły .
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II.

N azaju trz  Zosia p rzekopa ła  c a łą  grzą- 
deczkę i z pomocą cioci z a sa d z i ła  k ilka  k rzacz­
ków lewkonii, a p rzy tej robocie  ciągle sobie 
ro zm aw ia ły  wesoło.

Zosia. Ż e b y  to ta  lewkonia już  prędzej 
z ak w it ła .  Mama m ów iła ,  że jeszcze  parę  
tygodni poczekać  trzeba . Teraz naw et pącz­
ków niem a ani śladu. I  zkąd to wszystko 
się tu  weźmie, i pączki i śliczne kwiateczki 

kolorowe. Że też to niepodobna widzieć, 
j a k  ziółko rośnie . N ieraz sobie uklęknę p rzy  
jak ie j  roślince, ta k  d ługo , tak  uw ażnie  się 
p rzy p a tru ję  i nic a nic nie widzę, ty lko  z a w ­
sze je d n ak o w iu teń k ie  listeczki. A jed n ak ,  
j a k  potem przyjdę w k i lka  dni, zaw sze 
obaczę coś nowego. Jedne  lis teczki u ro s ły  
znacznie, drugie, now e, w y sk o czy ły  Bóg wie 
zkąd. Ciociu, czy  to w szystko  w nocy  w y ­
ra s ta ?

%im 'j
^>OD<3*
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Ciocia. Rośliny rosną w dzień i w no­
cy, ale bardzo powoli się powiększają. Spoj­
rzyj na mój zegarek. Widzisz na nim dwie 
wskazówki, jednę większą, drugę mniejszą. 
Przypatrz się dobrze, a obaczysz, jak ta 
większa powoli się posuwa. Mniejsza w y­
gląda zupełnie, jak  gdyby na jednem miej­
scu stała , a jednak i ona musi się poru­
szać, kiedy co godzina jest na innym zna­
ku. Ta wskazówka daleko prędzej przecież 
postępuje, aniżeli w yrasta jący  listeczek i cóż 
dziwnego, źe ty  tego widzieć nie możesz.

Zosia. Teraz już wiem, ale jeszcze nie 
wszystko. Widzisz, ciociu, co innego wska­
zówka, a co innego roślinka. Wskazówki 
na twoim zegarku wędrują sobie naokoło, 
ale zawsze jednakowo wyglądają, jedna dłuż­
sza, druga krótsza. Roślipka na jednem miej­
scu siedzi, a ciągle się powiększa. Ni ztąd 
ni zowąd w yskakują nowe listeczki, potem 
pączki, a w tych pączkach z początku nic 
niema ciekawego. J a  ci nawet coś powiem

*



zumieć ,  co to j e s t  przyroda ,  a  co sztuka.  
P rzy rodą  n a z y w a m y  wszystko,  co P a n  Bóg 
s tworzył  na ziemi,  a to co cz łowiek zrobi, 
nazywa się sz tuką .  W przyrodzie  możemy 
odróżnić  m in e r a ł y ,  czyli m ar tw e  rzeczy,  ro ­
ś l iny i zwierzęta.  Otóż m a m y  t rzy pańs twa  
przyrody,  państwo minera łów,  pańs two ro ­
ś l inne i pańs two zwierzęce.  Wiesz już ,  że 
Pan Bóg to wszys tko  s tw orzy ł  z niczego, ale 
człowiek z niczego nic zrobić nie może, musi 
zawsze  znaleźć w przyrodzie j ak i ś  m a te ry a ł  
do swojej roboty.  Twój r yde lek  n a p rzyk ład  
j es t  robotą  cz łowieka .

Zosia. 1 nie jednego,  ciociu, ale  dwóch 
Stolarz zrobi ł  trzonek drewniany,  a  kowal  w y ­
k u ł  w kuźni żelazne ostrze.

Ciocia. A teraz pomyśl  dobrze i powiedz, 
z jakiego to oni pańs twa  przyrody wzięli m a ­
t e r y a ł  na  ten r y d e l e k ?

Zosia, k i  z d w ó c h  pańs tw,  ciociu; drze­
wo należy do p ań s tw a  roślin, a żelazo, to

Światek Zosi. 2
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już niezawodnie m in e ra ł  i te raz  śm iać  się 
ze mnie nie będziesz. Z araz  ci naw et po­
wtórzę te w szys tk ie  zabaw ne  nazw y. Ta  g ru ­
sza, to je s t  p rzyroda , a  ław eczk a ,  to już  
sz tuka , chociaż i to i to drzewo. Ale g r u ­
sza rośnie, tak  ja k  j ą  Pan Bóg s tw orzy ł,  
a ław eczk ę  sto larz  zrobił. Cóż, czy  nie do­
brze pow iedz ia łam ?

Ciocia. Bardzo dobrze, widzę, że z rozu ­
m ia łaś .  Powiedzże mi coś jeszcze  o trzech  
p ań s tw ach  przyrody .

Zosia. Kiedy już  w szystko m ów iłam , 
o p iasku, o k am y czk ach ,  o ryde łku ,  więcej tu 
już  nic n iema w ogródku.

Ciocia. Możemy jeszcze  obejrzeć nasze  
ubranie . W szystko to są  m a te ry a ły  wzięte 
z p rzyrody, bo wiemy, że każda  rzecz b y ła  
wprzód przez Boga s tworzona, a  później dopie­
ro przerobiona przez ludzi.

Zosia. A praw da. Z aczynajm yź od t rze ­
wiczków. Skórka je s t  z jak iegoś  biednego 
byd lą tka , ono k iedyś ży ło  i na leża ło  do pań-



19

s tw a  zwierząt. Pończoszki są z baw e łn y  
zrobione, a koszulka z p łó tna . P łó tno  robi 
się z nici, a nici z lnu. Len to taka  roślina, 
zasiewa się w polu i ma niebieskie kwia- 
teczki. B aw ełna  to także  tak ie  nici, n iep ra­
wdaż, ciociu?

Ciocia. Tak. ale nie robi się z lnu. B a­
w e łn a  je s t  także  rośliną ,  w y g ląda  je d n a k  zu ­
pe łn ie  inaczej i rośn ie  tylko w go rący ch  k ra ­
jach .  Później opowiem ci o niej więcej.

JSęsia. Ach, moja ciociu, toż j a  c a ła  
je s tem  ubrana  w państw o  roślinne; t rzebaby  
ty lko zdjąć trzewiczki. Pończoszki i perka-  
lowa suk ienka ,  i far tuszek , w szystko  to je s t  
z b aw e łn y ,  koszulka z nici, kapelusik  ze s ło ­
my. Ty za to, cioteczko, od stóp do g łow y  
u b ran a  je s te ś  w państw o zwierzęce, bo m asz  
suknię  w e łn ian ą .  Coś tam troszkę i ro ś l in ­
nego m asz na  ko łn ie rzy k u  i ręk aw k ach .

Ciocia. Poczekaj, m asz i ty jed w ab n ą  
przepaskę , i je d w a b n e  w stążeczki u k a p e ­
lusza.

2 *



Zosia. Jedwab. . .  pam ię tam ,  pamię tam,  
m a m a  mówi ła ,  że j es t  t aka  dziwna l iszka ,  co 
umie prząść  śl iczne,  j edwabne  niteczki. Ja  
nigdy takiej liszki nie widziałam,  choć  tu  
w ogrodzie j e s t  ich mnóstwo.

Ciocia. O ty c h  l i szkach pomówimy także 
obszerniej  inną razą .  Ale ty  masz  jeszcze 
koral iki i k rz y ż y k  z łoty.

Zosia. Ach prawda ,  a ty ,  ciociu, zega ­
rek,  ł ańcuszek ,  k lamerkę  sla lową.  Wszystko 
to na leży do pańs twa  minera łów,  tak  jak mój 
krzyżyk  i koral iki .

Ciocia. W szys tko ,  oprócz koral ików.  J a k  
myślisz,  zkąd się bierze m a te ry a ł ,  z którego 
te ł adne ,  czerwone paciorki  są  zrobione?

Zosia. Czy ja  wiem, ciociu; ch y b a  rośnie,  
albo się z ziemi wykopuje .

Ciocia. Nie, wydobywa  się z morza.  
Morskie zwierzątka,  żyjące  pod wodą, w y r o ­
bi ły  m a t e r y a ł  na  twoje koral iki,  tak  j a k  liszki 
j edw ab  uprzęd ły .
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Zosia. O, moja ciociu, j akże  to zabawnie  
pomyśleć ,  że na moje ubranie  takie  różne dz i ­
wne zwierzątka p r a c o w a ły .

Ciocia. A te raz chodźmy na obiad. Po 
obiedzie znów sobie pogawędz imy  w ogródku.

Ar
III.

Po obiedzie, kiedy już  u p a ł  u s t a l ,  Zosia 
posz ła  polewać kwiatki  zasadzone w ogródku,  
za s i a ł a  także nas ionka  rezedy,  które d o s t a ł a  
od mam y.  Ciocia poka z a ł a  jej, j a k  to się 
robi. Najprzód więc r o z s y p a ł a  ziareczka na 
grządeczce świeżo przekopanej ,  potem m a ł e -  
mi g rabe lkami  po ruszy ła  lekko ziemię, ażeby  
je p rzykryć ,  bo inaczej  wia t r  zdm u c h n ą łb y  
nas ionka,  p taszeczkiby  je  w y z b ie ra ły  i nie 
w y ro s ł a b y  wcale  rezeda.  Potem zaczę ły  z cio­
cią rozmawiać



Zosia. J a k  też to zabawnie ,  że z tych  
malu teczk ich  ziareczek takie  duże krzaczki  
powyras tą ją .  Szkoda tylko,  że na  to t ak  d ł u ­
go czekać  pot rzeba.  Ale j a  zap o m n ia ł am ,  
cioteczko; toż w ła śn i e  z r ana  m i a ł a ś  mi opo­
wiedzieć, zkąd to się biorą w z ió łkach  nowe 
listeczki,  i kwiatk i  i wszystko.  Potem za g a ­
d a ł y ś m y  się o różnych  za b a w n y c h  rzeczach  
i p osz łyśm y  na  obiad a o najc iekawszej  rzeczy 
z a p o m n ia ły ś m y  obie.

Ciocia. Ja  wcale  nie za p o m n ia ł a m ,  ty lko 
ch c i a ł am ,  żebyś mnie ł a twie j  z rozum ia ł a  i dla 
tego wprzód ci w y t ł u m a c z y ł a m ,  co to są  t rzy  
p a ń s tw a  przyrody.  A teraz,  czy t y  wiesz,  co 
to j e s t  fab ryka?

Zosia. Wiem,  wiem, ciociu. Fab ryka ,  
to  j e s t  taki  dom, gdzie się robią  różne po­
trzebne rzeczy.  W fabryce  j e s t  zawsze  d u ­
żo robotników, ciągle coś noszą,  s tuka ją ,  
krzyczą.

Ciocia. Zkądże ty to wszystko wiesz- czy 
w idz ia ła ś  kiedy j a k ą  f ab rykę?



Zosia J a  nie w idz ia łam,  a le Marylka  
widz ia ła ,  bo ona j eźdz i ł a  ze swoją  m a m ą  do 
swego wujaszka ,  a ten wujaszek  ma t a k ą  f a ­
brykę,  gdzie rob ią  sukno.  Marylka chodz i ła  
t am ki lka razy  z w ujaszk iem i mnie to w s z y ­
stko opowiada ła .

Ciocia. Tak ich  f ab ryk  j e s t  bardzo dużo 
na świecie,  a  w każdej  co innego robią.  
W jednej  n a p r z y k ła d  samo szk ło  i różne 
szklane rzeczy;  karafki ,  szklanki ,  kieliszki, 
szyby  do okien- w drugiej znów porcelanę,  
talerze,  półmiski ,  filiżanki; w innych  w y r a ­
biają rozmai te  mate rye :  j edwabne ,  wełniane,  
lub bawełn iane .  W każdej  f abryce  muszą 
wprzód przygotować s tosowne m a t e r y a ł y ,  a po­
tem róźnemi  sztucznemi  sposobami  w y rab ia j ą  
z nich użyteczne  przedmioty.  I tak:  w tej 
f abryce  sukna ,  k tórą  Marylka widz ia ła ,  muszą  
mieć zapasy  w e łn y ;  do i n nych  wyrobów,  
innych  też pot rzeba  m a t e r y a ł ó w .  A teraz j a  
ci opowiem o fabryce  odmiennego zupełnie  
rodzaju ,  o fabryce  cudownej ,  gdzie z jednych
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i ty ch  sam y ch  m a te ry a łó w ,  i to wcale  nie 
osobliwych, w y rab ia  się niezliczone mnóstwo 
ro zm aitych  skarbów  najszacow nie jszych . Że­
by tej fab ryk i nie było, ludzie m e mogli­
by żyć.

Zosia. Ach, ciociu, j a  nic o takiej fa b ry ­
ce nie wiem. Gdzież ona je s t ,  czy bardzo 
daleko od nas?

Ciocia. Dowiesz się zaraz. Najprzód ci 
powiem, jak ie  tam  m a te r y a ły  wchodzą do 
sk ładów  owej cudownej fab ryk i .  Bardzo pro ­
ste i pospolite, n iem a co n a w e t  d ługo  w y l i ­
czać; ziem ia, glina, p iasek  i inne tak ie  m ar tw e  
rzeczy, na leżące , j a k  w iemy, do p a ń s tw a  m i­
nera łów . Dodaj do tego w ielką obfitość w o­
dy, tak, żeby  się to w szystko  m ogło  w niej 
rozpuścić  doskonale. Nie koniec na  tern, bo 
do tej samej m ieszaniny  wchodzą jeszcze g o r­
sze rzeczy, takie rzeczy  b rzydk ie ,  cuchnące, 
że zb liża jąc  się do n ic h ,  trzeba sobie nos za­
tykać :  ten naw óz, co to go zw ykle  ze stajni % ' 
i z chlewów w yw ożą, różne na job rzyd liw sze



wyziewy.  I j a k  myśl isz ,  co teź z tycl i w szys t ­
kich  m a te r y a łó w  wyrab ia  się w cudownej  fa­
bryce?

Zosia. Ach,  ciociu, to jakieś  okropne 
rzeczy,  j ak ieś  paskudztwo.  Cóż t am się m o ­
że z tego zrobić?

Ciocia. Tak myśl i sz?  Otóż j a  ci po­
wiem,  że z tego paskudz twa  w y r a b ia j ą  się 
bardzo smaczne ,  wyborne  rzeczy.  Ty sama 
codziennie za jadasz  je  w najlepsze.  Cudowna 
fabryka  wszys tk im ludziom dos ta rcza  poży­
wienia;  wszak m ó w i ł a m  ci,  że n iemogl ibyśmy 
nawet  żyć  bez niej.

Zosia. Ciociu, czy to bajeczka taka ,  czy 
to nap rawdę  ta  dziwna fabryka  j e s t  gdzieś na 
świecie?

Ciocia. Ta fab ryka  cudowna odbyw a  się. 
ciągle w każdej  rośl inie,  i w drobnem ziółku 
i w ogromnem drzewie,  w zbożu, w w a r z y ­
wach  i w twoich kwia teczkach .  Korzeń ro ­
śl iny siedzi sobie w ziemi i z t amtąd  wciąga  
m a te r y a ł  potrzebny ua liście, kwia ty  i owocek



A cóż on tam  znaleźć m oże?  W szak  nieraz 
g rz e b a ła ś  w ziemi g łęboko , w iesz dobrze, 
że n iem a w niej ż a d n y ch  sm aczn y ch  rzeczy ;  
ani m ąki, ani s łodk iego  soku, ty lko  czarne ,  
m ar tw e  grudki, które się w p y ł  rozsypu ją ,  
gd y  są  suche . Ale gdy  Bóg ześle deszczyk 
i z iem ia rozm ięknie , różne zna jdu jące  się 
w niej m in e ra ły  rozpuszczają  się w wodzie, 
a korzeń w ciąga  ten p ły n  w siebie. Potem 
ten* sok dobroczynny podnosi się, p ły n ie  aż 
do w ie rzch o łk a  rośliny  i znów tą  sa m ą  drogą 
pow raca , p rz e p ły w a  z góry  na  dó ł, wchodzi 
w g a łązk i ,  w liście i wszędzie dodaje po tro- 
szę m a t e r i a ł u .  Ale gdy  raz  się dostanie  do 
środka rośliny, za raz  się w niej p rzerab ia  
praw dziw ie  cudow nym  sposobem, bo z ty ch  
w szys tk ich  m in e ra łó w  m a r tw y c h ,  bez sm aku , 
z ty c h  rzeczy  b rzydk ich  i cuch n ący ch ,  w y ­
rab ia  się m nóstwo ro zm a ity ch  p rzysm aków . 
W kaźdem  z ió łku , z tegoż sam ego soku, k tó ry  
w niem k rąży  od d o łu  do góry, ileż to różnych  
odm iennych części powstaje . Ł o d y g a ,  g a łę -



zie, liście, kwia ty ,  nas iona .  Widzisz, jak 
w ty m  s a m y m  ogrodzie, na  t y m  s a m y m  g r u n ­
cie, w y ra s t a j ą  i drzewa owocowe,  i w a rzyw a  
i różne chw as ty ,  a wszystko to jeden  i ten 
sam pokarm znajduje  w ziemi.

Zosia. J ak to  pokarm,  cioteczko? Alboż 
roślinki  się karmią?

Ciocia. A tak,  inaczej nie m o g ł y b y  żyć; 
wszystko co żyje potrzebuje  pokarmu.  My 
jednak  nie możemy się żywić  mar twemi  m i ­
ne ra ł am i ,  i nie tylko my,  ale żadne zwierzę,  
ani muszka,  ani robaczek najdrobnie jszy .  Cóż 
by łoby ,  żeby Bóg dobry  nie s tworzy ł  roś l i ­
nek? Te kochane  roślinki  tem właśn ie  się 
karmią ,  czego m y  je ść  nie możemy;  mar twe  
m i n e r a ł y  wc iąga ją  z ziemi,  z powiet rza  znów 
p o c h ła n i a j ą  różne wyziewy i wszys tko  to się 
przerabia  w korzeniach  ich, w ł o d y g a c h ,  
w nas ionach ,  t a k  że się znów dla nas  s ta je  
w y b o rn y m  pokarmem.  Widzisz, że bez ty ch  
roślin poczc iwych ,  bez tej cudownej  fabryki ,  
n ie  mogl ibyśmy żyć.



Zosia. Jak że  to dobrze moja ciociu, że 
j a  się ciebie z a p y ta ła m  o to. Nigdy bym, 
n igdy  nie odgad ła  sam a tak ich  dz iw nych  rze ­
czy. Teraz już  wiem, zkąd ty  bierzesz li­
s teczki i pączki, ty  m oja ś l iczna  lewkonio, 
i ty  mój goździczku, i ty  rezedko' m a ła .  
N a la łam  w am  dosyć wody, możecie się n a ­
pić do woli tej swojej m ikstu rk i ,  żeb y  mi 
fab ry k a  sz ła  porządnie, żeby  było dużo li­
steczków i ł a d n y c h  kwiatków.

Ciocia s iedz ia ła  od chw il kilku na  ł a ­
weczce pod gruszą , czekając  na  Zosię, k tó­
ra  po sz ła  poprosić ogrodnika, żeby  jej n a ­
la ł  wody w koneweczkę ze swojej dużej 
konewki. Ale Zosia nie p o w ra c a ła  i cio­
cia niespokojna m ia ła  już  pójść jej po­
szukać , gdy  wtem sp o s trzeg ła  j ą  zdaleka
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biegnącą  pędem i bez koneweezki. Ciocia 
pośp ieszy ła  naprzeciwko niej, bo m y ś la ła ,  
że jej się co s ta ło ,  a podchodząc  bliżej, 
prze lękła  się jeszcze  ba rdz ie j ,  bo Zosia b y ­
ł a  c a ła  s p ła k a n a  i za rum ien iona  z wiel­
kiego wzruszenia

—  Co ci jes t?  —  w o la ła  c iocia— czy u p a ­
d ła ś ,  czy się u d e rz y ła ś?

Zosia. Nie, ciociu, nie, mnie się nic 
nie s ta ło ,  ale b iednym  ptaszeczkom! One 
takie  śliczne, takie  m alutkie . O! n iedobry  
Maciuś, brzydki M aciuś, nigdy już  nie bę­
dę się z nim  baw iła ,  uielubię go, niecier- 
pię.

Ciocia. Ale cóż 011 zbroił,  ten biedny 
Maciuś? za cóż ty się tak  gniew asz  na 
niego?

Zosia. Biedny! jeszcze ty, ciociu, bę­
dziesz go ża ło w ać .  To z łośn ik , to rabuś! 
Dopiero co w idz ia łam  sam a, j a k  zrzucił  
z drzewa gniazdeczko i w szystk ie  p isk lę ­
ta  podusił.  Nie m og łam  mu w ydrzeć  ani
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jednego, bo i mnie groził swojemi ostre- 
mi pazuram i. Nie, nie, niechcę się z nim 
bawić, nie chcę patrzeć na  niego!

Ciocia. Ja  ci także  radzę, żebyś się 
z Maciusiem nie ba wita, bo z kotem lepiej 
zawsze być zdaleka; ale gniewać się na 
niego nie masz  o co. Czy ciebie kto n a ­
zywa rabusiem , albo złośuiczką , gdy z ta ­
kim sm akiem  zajadasz  u s to łu  kurczęta?

Zosia. Ach, ciociu, co też ty  mówisz! 
Pieczone kurczęta  są nieżywe i już  ich 
nic nie boli. Czyż ja b y m  m ogła  pastwić 
się nad żywem kurczątk iem , rozdzierać je, 
dusić, tak  ja k  ten niegodziwy Maciuś. 
W ola łabym  nigdy, n igdy nie je ść  pieczy­
stego, ani potrawki.

Ciocia. To już  ch yba  kucharz  W aw rzy­
niec je s t  rabusiem  i złośnikiem, bo on 
przecież codziennie morduje  te biedne, ś li­
czne, żywe kurczątka , żebyś  ty  m ia ła  pie­
czyste i smaczne potrawki.

Zosia. Ach, moja ciociu, ty  jak ieś  okro-



pne rzeczy mówisz, dopraw dy , aż przykro  
s łu c h a ć .  A m oże to i niedobrze, że m a ­
m a  każe W aw rzyńcow i m ordow ać  te b ie ­
dne ku rczą tka .  M oglibyśm y się ja k o ś  obejść 
bez nich. Jed l ib y śm y  sz tukę  m ięsa ,  b a ra ­
ninę, k o t le ty . .

Ciocia. Alboż to w o ły  i ba ran k i  nie
są także  biedne, poczciwe s tw orzenia? 
Czem użbyś ich  także  nie m ia ła  pożałow ać?

Zosia. A c h ,  p raw d a ,  ciociu, j a  o tern
zap o m n ia łam . Jużto  najlepiej b y ło b y  je ść  
sam e legum iuki, bo to i dobre, i żadnego
zw ierzątka  nie trzeba  do tego zabijać. J a
to muszę powiedzieć mamie.

Ciocia. Mama się pewnie na  to nie
zgodzi. Legum inka  je s t  bardzo dobra  po 
innych  po traw ach ,  ale m og libyśm y  się w s z y s ­
cy pochorow ać, żeby  nam  m am a nie d a ła
wprzód czegoś posilniejszego.

Zosia. To ja  ju ż  nie wiem, d o praw dy , 
co robić. J a  nie chcę b y ć  podobną  do 
tego brzydkiego Maciusia. Ż ebyś ty ,  cio-



ciii, widziała, jak  011 wyglądał, kiedy te 
nieszczęśliwe pisklęta rozdzierał, tobyś go 
nie broniła. Pfe! okropnie!

Ciocia. Ja  także nie lubiłabym patrzeć
na to, ale muszę przyznać, że kot nic te­
mu nie winien. Ban Bóg go stworzył 
zwierzęciem drapieżnem i mięsożeruem, da ł 
mu nawet dla tego takie ostre pazury, żeby 
mógł polować na słabsze zwierzątka. Bara­
nek naprzykład nazywa się trawożeruym, 
krówka także; zwierzęta te karmią się tylko 
roślinami, są łagodne i mają kopyta zupełnie 
tępe. Ale kot nie mógłby jeść trawy, bo 
ma inną naturę, musi też dusić ptaszki i m y­
szy. Żeby by ł większy i silniejszy, ud us ił­
by i ciebie i mnie, pożarłby nas obie i wca- 
leby tego za zbrodnię nie uważał.

Zosia. Ciociu, tylko nie mów, proszę c ie ­
bie, źe mnie Pan Bóg stworzył także mięso­
żerną i drapieżną, tak jak  Maciusia, bo to
byłoby okropnie.

Ciocia. Nie, nie, Zosieczko, uspokój się,
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nie można cię nazw ać  w y łączn ie  m ięsożerną, 
bo oprócz mięsa ja d a sz  także  ch leb  i owoce; 
drapieżną także  nie je s te ś ,  k iedy  się tak  nad 
biednemi p taszę tam i litujesz, Ludzie dla zdro­
wia potrzebują  m ięsnych  po traw , ale zab ija ­
jąc  zw ierzęta  z konieczności,  nie powinni się 
nad niemi pastw ić ; to też dziś wszędzie ob­
m y ś la ją  różne sposoby , ażeby  o ile możności 
skrócić  cierpienia bydląt p rzeznaczonych  na 
rzeź. S am a  jed n ak  p rzyznasz , źe te dzieci 
niedobre, co w ydzie ra ją  gniazda i zam ęczają  
p taszki dla okrutnej zabaw ki,  na js łuszn ie j za ­
s łu g u ją  na  nazw ę d rap ieżnych ;  można naw et 
powiedzieć, że s ą  drapieżniejsze od kotów, bo 
czyn ią  to bez żadnej potrzeby, a kot szuka 
pożywienia.

Zosia. Ciociu, m a ły  pastuszek  Jęd ruś  tak  
robi. Chciał k iedyś w drapać  się na tę w y ­
soką topolę, bo tam  było  gn iazdko  z m a łem i 
pisklętami; szczęściem  m am a  to zob aczy ła  
i k a z a ła  mu zejść w tej chwili i wy ł a j a ł a  
go dobrze. Ję d ru ś  je s t  gorszy  od Maciusia,

Światek Zosi 3
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bo Maciuś przynajmniej nie ma rozumu. Nie­
prawdaż, ciociu?

Ciocia. Zapewne. Zwierzęta ulegają swo­
im popędom, to znaczy, że kiedy im się chce 
czegoś bardzo, nie umieją się od tego po­
wstrzymać, i nawet nie pojmują, że to, co im 
sprawia przyjemność, może być złe. Bara­
nek dla tego tylko jest łagodny, że niema
drapieżnych popędow kota. Człowiek ma roz­
maite popędy, złe i dobre, ale człowiek ma 
rozum i wolę, może też przezwyciężyć w so­
bie popędy do złego. Wszystkie na świecie
baranki są łagodne, a wszystkie koty dra­
pieżne, bo ulegają swojej naturze, ale ludzie 
mogą być łagodni, jak  baranki, albo drapieżni, 
jak  koty, zależy to od tego, jakich popędow 
słuchają . Malutkie dzieci są takie zupełnie 
jak  zwierzątka. Krzyczą, napierają się wszyst­
kiego, nikt tćź się na nie nie gniewa, bo one 
się wstrzymać od tego nie umieją. Ale j a k  
tylko podrosną i pojmować zaczynają, co się 
w około nich dzieje, zaraz też powinny się



uczyć  panow ać n ad  swojemi popędami, żeby 
i na później nie z o s ta ły  zw ierzą tkam i.

Zosia. Ciociu, nasz  poczciwy pies Żuczek 
umie zw yciężać swoje popędy, n igdy  nie do­
tknie bez pozwolenia  ani bu łeczk i,  ani m as ła  
na stole, chociaż pewnie m u się n ieraz je ść  
chce. ,

Ciocia. Żuczek m u s ia ł  b y ć  za m łodu  do 
tej w strzem ięźliw ości przyuczony. Nieraz za ­
pewne, gdy  d o tk n ą ł  czego bez pozwolenia, 
d o s ta ł  rózeczką i p rzekonaw szy  się, że to 
później boli, k iedy  się coś ze s to łu  ściągnie , 
z a c z ą ł  się od tego w strzym yw ać .  Wiesz 
dobrze, że b y w a ją  i dzieci, z któremi podob­
nego sposobu uży w ać  trzeba , ażeby  je  od 
z ły c h  nałogów  odzwyczaić. Wielki to w styd  
dla  ty c h  dzieci, w idać, że nie są  wcale  ro ­
zumniejsze od zwierzątek.

Zosia. Ciociu, chodźm y już  do pokoju, bo 
ty  zaczynasz  coś n ie ładnego  mówić, a j a  
tego s łu c h a ć  nie lubię.
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V.

Wieczorem nic już nie przeszkodziło pole­
waniu w ogródku. Zosia kilka koneweczek 
wody w ylała  na swoje grządeczki, a przytem 
ciągle m yśla ła  o tej cudownej fabryce, co się 
w roślinkach odbywa. Potem znów przypo­
m niała  sobie Maciusia i biedne uduszone pta- 
szeczki. Dziś właśnie na podwieczorek b y ły  
pieczone kurczęta, ale Zosia ich jeść nie chcia­
ła ,  tylko prosiła mamy, żeby jej dała kaszki 
z mlekiem i powiedziała do cioci:

—  Już ty sobie co chcesz mów, moja cio­
ciu; ja  wiem, źe pieczyste, kotlecik, potrawka, 
to są wszystko bardzo dobre rzeczy, ale do­
prawdy możnaby się bez tego obejść, byle ty l­
ko tych kochanych roślinek było dosyć na 
świecie i żeby nam w tej swojej cudownej fa­
bryce tak  wyborne przysmaki wyrabiały. Po­
wiadasz, że leguminki niezdrowe, ale ja rzyny, 
kaszki rozmaite, toż to są doskonale rzeczy,



37

daleko  potrzebniejsze od m ięsa , n iepraw daż , 
ciociu? O, Maciuś, to co innego, on nie dba
0 nic, dla niego to b y ło b y  w szystko  jedno , że­
by naw et żadnej roś l iny  nie b y ło  na św ię­
cie.

Ciocia. Bardzo się m ylisz , moja Zosiu; naj-  
d rapieżniejsze zw ierzęta ,  ta k ie  co sam em  m ię­
sem się k a rm ią ,  nie m o g ły b y  je d n a k  żyć bez 
roślin.

Zosia. A pocóź im rośliny , kiedy one ich 
nie jedzą?

Ciocia. A więc dobrze, g d y b y  nagle  z a ­
b rak ło  roślin  na  ziemi, kot m ó g łb y  z jadać  p ta ­
szki, a wilk c h w y ta ć  owce; ale c iekaw a rzecz, 
czem by się owce ży w iły ,  żeby nie b y ło  t raw y , 
a drobne p taszę ta ,  żeby  za b ra k ło  z iarna? 
W szystko to, coby  u n ik n ę ło  ż a r ło c tw a  d rap ież ­
n y ch  zw ie rzą t ,  w y g in ę ło b y  z g łodu , a  wilki
1 koty  m u s ia ły b y  c h y b a  je ść  ziemię i p iasek . My 
je d n a k  wiemy, że żadne zwierzę, ani m u szk a ,  ani 
robaczek, nie może się żyw ić  m ar tw em i m in e ­
ra ła m i .
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Zosia. Ach p raw d a ,  ciociu, p raw da. T eraz  
dopiero rozum iem , dla czego to ty  m ów iłaś ,  że 
ani ludzie, ani zwierzęta  bez tej cudownej fa­
bryki nie mogliby żyć.

Ciocia. W idzisz, j a k  to trzy  państw a p rz y ­
rody  w zadz iw ia jący  sposób pod trzym ują  się 
jedne  za pomocą drugich- W oda, powietrze, 
różne m in e ra ły  w ziemi u k ry te ,  w chodzą  do 
roślin  i p rzem ienia ją  się w nich  w coś c a ł ­
kiem innego, z m a r tw y c h  s ta ją  się źyjącem i. 
Ludzie i zw ierzęta  k a rm ią  się znów roś l ina­
mi. W ieszże, czern je s t  dla n ich  p o k a rm ?  
T y  n ap rzy k ład ,  Zosieczko, rośniesz  także, tak  
j a k  roślinka , chociaż także  bardzo n ieznacz­
nie. Mama je d n a k  musi ci często p rz e d łu ­
żać  sukienki i coraz  większe trzew iczki k u ­
pować. Oto tak , j a k  w roś linach  liście, k w ia ­
ty  i owoce pow sta ją  z tego soku, co do nich 
wchodzi przez korzenie, tak  i tobie z ty ch  po­
karm ów . k tóre  z jadasz ,  w y ra s ta ją  powoli nóżki, 
rączki i c a łe  c ia łko .

Zosia. A to dopiero zabawne! Więc żeby
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mi mama jeść nie daw ała  dowoli, tobym nie 
w yrosła  i zawsze byłabym  taka mała?

Ciocia. Przynajmniej schudłabyś bardzo, 
jeśliby ci się co gorszego nie stało.

Zosia. Ale, moja ciociu, toż tylko dzieci 
rosną. Ty naprzykład mówiłaś właśnie wczo­
raj, ze już bardzo dawno rość przestałaś.

Ciocia. Uważasz więc, że niepowinna- 
bym i jeść. Trzeba ci jednak wiedzieć, że 
ciało ludzkie nieustannie, się odnawia, chociaż 
także bardzo nieznacznie, i widzieć tego nie 
możemy. Tak jak paznokcie ciągle nam w y­
rasta ją  i musimy je obcinać od czasu do czasu, 
tak i we wszystkich innych częściach ciała 
przybywają coraz nowe materyały , a dawne, 
zużyte, różnemi drogami odchodzą. Jak  bę­
dziesz trochę starsza, dowiesz się o tern da­
leko więcej z ciekawej książeczki pod tytułem: 
History a kęsa chicha.

Zosia. O, mój Boże, to w nas także jakaś  
cudowna fabryka się odbywa, tylko że do 
tamtej, co w roślinach, bierze się woda z róż-
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nemi minerałami, a do naszej trzeba koniecznie 
bułeczki, kaszki, mleka, a podobno i pieczy­
stego. A Maciuś, to już taką ma okropną 
naturą, ze mu najlepiej smakują rozszarpane 
i pokrwawione ptaszęta. Jak  to dobrze, że 
on już nie rośnie, ten drapieżny Maciuś, bo 
jeszczeby i mnie rozszarpał i pożarł, gdyby był 
większy i silniejszy. Nieprawdaż ciociu?

Ciocia. Co do Maciusia, możesz być spo­
kojna, on na ciebie zębów nie ostrzy, woli po­
lować na myszy i drobne ptaszęta, które z ł a ­
twością pokonać może. Ale gdybyś mieszkała 
w gorących krajach, naprzykład w jakiej in­
dyjskiej wiosce, w Azyi, niemogłabyś tak spo­
kojnie i bezpiecznie pracować w swoim ogród­
ku. Tam żyją koty ogromne, straszliwe, a tak 
silne, że nie tylko dorosłego człowieka, ale 
największego konia lub wołu powalają o zie­
mię jednem uderzeniem potężnej swojej ł a ­
py. Maciuś w yglądałby  przy takim kocie 
tak, jak  malutka myszka wygląda przy Ma­
ciusiu.
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Zosia. Wiem już ,  wiem, ciociu, o ja k ic h  
ko tach  mówisz: te się n a z y w a ją  ty g ry sy .  J a  
m am  takiego ty g ry s a  na  obrazku  w ks ią -  
żeczczce. D opraw dy , bardzo podobny do Ma­
ciusia, a jeszcze  podobniejszy  do Kizia, tego 
kota , co to zaw sze  w kuchn i siedzi na piecu, 
i takie  ma centkow ane futerko. Ach, jak i  on 
musi być  s t ra sz n y ,  ten ty g ry s ,  jak  to dobrze, 
m oja ciociu, że j a  się n ieu rodz iłam  w Azyi. 
Ale powiedz mi, czy Maciuś i Kizio, żeb y  się 
tam dostali,  tak żeb y  tak  okropnie pow y ras ta l i ,  
i by liby  ty g ry sam i?

Ciocia. Broii Boże; nasze  ko ty  dom ow e 
m o g ły b y  tylko zdziczeć trochę, n ie ty lko w Azyi, 
ale i w E uropie ,  g d y b y  się na  czas d łu ższy  
przeniosły do la su ;  n igdy  je d n a k  nie zam ie ­
n i ły b y  się w ty g ry s y .  W idzim y n ieraz  zwie­
rzę ta  bardzo podobne do siebie z ogólnej po­
staci,  ze sposobu  życia ,  a pomimo to wcale 
nie jednakow e. N aw et m a ła  dz iew czynka  zro­
zumie od razu , że nasz  Maciuś podobniejszy 
j e s t  daleko do ogromnego ty g r y s a  azy a ty c -
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kiego*/ aniżeli do ba ran k a  lub pros ią tka .  Ma­
ciuś zak rad a  się i cza tu je  ua swoję zdobycz, 
a gdy u p a t rz y  m yszkę nieostrożną, lub biednego 
p taszeczka, rzuca  się, skacze  gw ałtow nie ,  c h w y ­
ta s ła b e  stworzenie  ostremi pazuram i i chciw ie 
pożera. T y g ry s  m a  także  podobne p azu ry ,  
ty lko daleko potężniejsze,- tak  zupe łn ie  ja k  Ma­
ciuś, gdy  s tą p a  po ziemi, umie je  bardzo z r ę ­
cznie śc iągać  i chow ać, żeby się nie p rz y tę ­
p i ły ,  a  w raz ie  po trzeby  je  w ysuw a . T ygrys  
czatu je  iakże  na zdobycz, zw ykle  p rz y  ź ród ­
ła c h ,  gdzie t rzody  by d lą t  dzik ich lub dom o­
w ych p rzychodzą  pić wodę. Często w drapuje  
się na  d rzew a i z tam tąd  po tężnym  su sem  
rzuca  się na  k a rk  baw ołu , konia- lub lękliwej 
sa rny .  M ałe ty g ry s ię ta  rodzą się ślepe, tak  
zupe łn ie ,  j a k  te kociąfka, k tóre  wczoraj oglą­
d a ła ś  w kuchn i,  ale dzieci Maciusia nie będą 
nigdy czem in n e m ,- ty lk o  m ałem i, domowemi 
kotami, a  tygrys ik i ,  naw et g d y b y śm y  je  tu 
w kuchn i na piecu w ychow ali ,  zaw szeby  w y ­
ro s ły  na p raw dziw e ty g ry sy .



Zosia. O nie. ciociu, broń Boże! ja  bym 
za nic nie c h c ia ła ,  żeby  one się tu  w k u ­
chni ch o w a ły .  Niech ju ż  sobie tam siedzą 
w swojej Azyi, a u  nas niech będą tylko na 
ob razkach . ^

Ciocia. Bądź spokojna , j a  nie m yślę  w ca­
le sp row adzać  z Azyi tygrysiąt-, a kocięta w y ­
ro sn ą  n iezaw odnie ty lko  n a  n a sz y c h  zw y c z a j­
n y c h  Kiziów i Maciusiów, bo w szystk ie  należą 
do jednego g a tunku  kotów dom ow ych . Oprócz 
tyg rysów , są  jeszcze i inne wielkie ko ty , k tó ­
re  p rzeb y w a ją  w różnych  częśc iach  św ia ta . 
Masz je  w szys tk ie  w tej dużej książce  z o b raz ­
kam i, k tó rą  d o s ta ła ś  od dziadunia . Każdy g a ­
tu n ek  inaczej się n a zy w a ;  najznaczn ie jsze  są 
lw y ,  p an te ry ,  lam party ,  rysie , ja g u a ry .  W szys t­
kie te zw ierzę ta ,  tak  podobne do siebie z po­
staci i d rap ieżnych  obyczajów , n azy w a ją  jedną  
rodziną kotów.

Zosia. Rodziną? Jak że  to się zabaw nie  
n azyw a. Tak, j a k  g d y b y  kto pow iedział,  że 
ty g ry s  je s t  s t ry ja sz k ie m  naszego Maciusia,
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lew wujaszkiem, a pantera ciocią... Ach, co 
też ja  powiedziałam! Ta straszna, drapieżna 
pantera nienioże .się nawet żartem tak nazy­
wać, jak moja dobra, kochana, najdroższa cio- 
teczka.

VI.

Mama przez cały  ranek zajęta b y ła  sm a­
żeniem konfitur. Robota ta odbywała się 
w ogrodzie, gdzie był umyślnie do tego urzą­
dzony piecyk, bo mama nie mogła znieść wiel­
kiego gorąca w kuchni. Zosia bardzo lubi 
patrzeć, jak  się smażą konfitury, ale że mama 
nie pozwalała jej stać długo przy ogniu, żeby 
ją  główka nie bolała, więc posłuszna dzie­
wczynka parę razy  tylko na chwilkę przybie­
gła  tam ze swojego ogródka. Trafiła właśnie 
na to, kiedy usmażone już konfitury przele­
wano z kociołka w ogromną wazę, którą za-



45

raz służąca odniosła do pokoju mamy, żeby 
tam konfitury ostygły , nim się ponakładają 
w słoiki. Jak też one smacznie w tej wazie 
wyglądały! Zosi przyszło na myśl, jakby to 
dobrze było, żeby je tak podali na obiad, za­
miast rosołu. Powiedziała to cioci, gdy po­
wróciła do ogródka, ale ciocia roześmiała się, 
mówiąc, że rosół daleko jest zdrowszy. Po 
chwili Zosia pobiegła znów po coś do pokoju, 
niezadługo jednak powróciła i już porządnie 
się zabra ła  do roboty w ogródku. Ciocia, 
patrząc na nią, spostrzegła, że miała jakąś 
niezwyczajną minkę, uśmiechała się sama do 
siebie, na ciocię spoglądała, jak  gdyby jej 
chciała  coś powiedzieć, ale nic nie mówiła, aż 
wreszcie ciocia zapytała:

—  Co to za minki stroisz, moja Zosiu, 
czy ci się co przytrafiło? cóż tam robiłaś w po ­
koju? Pewnie nic niegrzecznego, bo się uśmie­
chasz i śmiało patrzysz mi w oczy.

Zosia. O nie, ciociu, nic niegrzecznego. 
Ja  ci zaraz opowiem, co mi się wydarzyło.



Pobiegłam  do pokoju mamy, bo m iałam  wiel­
ką ochotę popatrzeć na te wyborne konfitury; 
one tak prześlicznie wyglądają w tej ogromnej 
wazie. W pokoju nikoguteńko nie było, ja  
się w drapałam  na krzesełko, patrzę, aż tu 
łyżka  leży tuż obok wazy. Żebyś w iedziała, 
ciociu, jak  mi się bardzo chciało zjeść choć 
trochę tych konfiturek. M yślałam sobie: tak 
dużo ich je s t w tej wazie, mama pewnie nie 
pozna, już naw et w zięłam  łyżkę do ręki. Cie­
kaw a rzecz, czy też z tej dużej łyżk i tak samo- 
by  sm akow ały, jak  z m ałej?

Ciocia. Ja  m yślę, że tak  samo. Ale cóż 
się dalej stało? zapewne ktoś w szedł i niemo- 
g łaś spróbować?

—  Zosia. O, nie zgadłaś, ciociu: nikt nie 
w chodził i można było  się najeść doskonale, 
ale mnie się czegoś tak  dziwnie zrobiło, tak 
jakoś straszno, jak b y  mnie ktoś za rączkę trzy ­
m ał i szeptał do uszka: Wstydź się, brzydko 
brać bez pozwolenia, ukradkiem. Przypo­
mniałam też sobie zaraz to, co opowiadałaś
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o Maciusiu i o wszystkich zwierzątkach i o m a­
leńkich dziecinkach, że kiedy im się czegoś 
zechce, to się nie umieją wstrzymać, choćby 
to było coś złego. Ale ja  już nie jestem 
taka malutka i niechcę być do zwierzątka po­
dobna, ja  umiem swoje popędy przezwyciężać. 
Wszak to tak się mówi, nieprawdaż, ciotecz- 
ko? I widzisz co się stało; położyłam łyżkę 
napowrót na stole, uciekłam prędziutko z po­
koju, a teraz taka jestem rada, bo spotkałam 
mamę, i mama powiedziała, że mi da pokosz- 
tować konfitur jak  będą je  nakładać w słoiki. 
Ja wtenczas daleko lepiej się najem i niczego 
bać nie będę.

Ciocia. Widzisz, moja Zosiu, jak  to do­
brze, żeś us łucha ła  tego głosu wewnętrzne­
go, który cię ostrzegał i w strzym ałaś się od 
złego.

Zosia. Moja ciociu, czyż to naprawdę j a ­
kiś głos mówił do mnie? Czy ja  mam i uszki 
jakieś drugie, co s łyszą  coś więcej od tych 
zwyczajnych, tak jak te oczki, co tak daleko
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widzą? Bo to zawsze, jak tylko mi się chce 
coś złego zrobić, zaraz, jakby jakaś ja druga 
zaczyna mi szeptać cichuteńko, że to brzydko, 
ze to niemożna, aż czasem bierze mnie chętka 
zapytać: zkądże ty to wiesz?

Ciocia. Pan Bóg dat wszystkim ludziom 
rozumną duszę, która umie wybornie odróżnić 
złe od dobrego, a ten głos wewnętrzny, co to 
nas zawsze przestrzega, kiedy mamy ochotę 
do złego, nazywa się sumieniem. Jakżebyśmy 
inaczej mogli złe nasze popędy przezwyciężać? 
Mnsimy wprzód koniecznie wiedzieć, co jest 
dobre, a co złe. Przypomnij sobie raz jeszcze 
dzisiejsze swoje zdarzenie z konfiturami. W po ­
koju nie było nikogo, a jednak tobie się zda­
wało, że nie jesteś sama. O, bo też nie by­
łaś sama, tam był Bóg, On patrzał na ciebie, 
On myśli twoje widział. Ty Go obaczyć nie 

mogłaś, ale dusza twoja czuła Jego obecność, 
i dla tego to właśnie przelękłaś się, sama nie 
wiedząc czego. Pan Bóg wiedział także, żeś 
usłuchała głosu sumienia, to jest, żeś usłu-



cha ła  Boga, bo ten głos od niego pochodzi, 
można też powiedzieć, źe jest głosem Bożym. 
Dla tego teraz jesteś tak wesoła i szczęśliwa, 
bo czujesz, źe Fan Bóg jest z ciebie zado- 
wolniony.

Zosia. O, ciociu, ja  zawsze już będę s łu ­
ch a ła  tego dobrego głosu, bo to tak potem 
przyjemnie, tak miło. Gdybym się była na­
ja d ła  konfitur bez pozwolenia, już teraz nie- 
m iałabym  nawet smaku słodkiego w ustach, 
i czy to warto...

Ciocia. Słodycz przeminęłaby bardzo pręd­
ko, ale pamięć tego, żeś zły uczynek pepeł- 
m ła ,  zos ta łaby  ci na długo, bo sumienie przy­
pominałoby ci to co chwila.

Po obiedzie, mama nak łada ła  konfitury 
w słoiki i pozwoliła Zosi patrzeć ua to przez 
ca ły  czas, dała  jej pokosztować każdego g a ­
tunku, a ciocia przyniosła dużą łyżkę, żeby 
Zosia zobaczyła, czy tak samo jak  z małej 
smakować z niej będą konfitury. Zosia roze-

Światek Zosi. 4



śmiała  się i ciocia także, a mama zapytała, 
z czego się tak  śmieją. Ciocia opowiedziała 
całe zdarzenie, i mama bardzo się ucieszyła, 
że ma taką grzeczną córeczkę.

VII.

Wieczorem, kiedy już Zosia wszystkie ro­
ślinki podlała i postawiła próżną koneweczkę 
pod drzewem, ciocia powiedziała, że jej opo­
wie powiastkę prawdziwą o jednym chłopczy­
ku, którego znała w Warszawie. Zosia bardzo 
lubi takie powiastki, szczególnie o grzecznych 
dzieciach; s łucha ła  więc z wielkiem zajęciem, 
a ciocia tak mówiła:

Mały Kazio wszedł raz do pokoju taty. 
Lubił bardzo ten pokój, bo tam na biurku jest 
mnóstwo pięknych i ciekawych rzeczy, które 
tata nieraz pozwalał mu oglądać przy sobie. 
Ale teraz nie było nikogo, ani tu, ani w przy-
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leg łym  pokoju. Kazio jednak nie odszedł, 
chociaż to byłoby niezawodnie najrozsądniej, 
tylko wgramolił się na krzesło stojące przed 
biurkiem i zaczął się przypatrywać tym śli­
cznym rzeczom, które tam były  porozsta­
wiane.

Z początku nie dotykał niczego, bo wie­
dział dobrze, że ta ta  gniewałby się za to. Ale 
po chwili chętka go wzięła pobawić się tro­
szeczkę prześlicznym piaskiem złocistym i ko­
lorowym, przy którym leżała malutka łyżecz­
ka. Kazio widział, jak  tata tym piaskiem za­
sypyw ał papiery, więc chciał tak zrobić, jak  
tata; nabierał raz po raz pełną łyżeczkę i na- 
sypyw ał na wszystkie listy, papiery, a nawet 
książki, potem kilka łyżeczek w sypał w kała-  
maiz. Chciał także pobawić się lakiem, ale 
go upuścił przypadkiem i lak się przełamał. 
Kazio próbował, czy się nie da skleić, złożył 
kawałki i ściskał je  z całej siły, ale to się na 
nic nie zdało i tylko się lak znowu połam ał 
na drobniejsze kawałeczki. Przeląkł się nasz

4*
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psotnik, a głos wewnętrzny, który od począt­
ku szeptał mu ciągle, że nie trzeba było  nic 
ruszać bez pozwolenia, teraz wyraźniej jeszcze 
go upominał, żeby odszedł natychmiast.

Ale Kaziowi się zdawało, że potrafi jakoś 
tę szkodę naprawić, a właśnie spostrzegł na 
biurku pudełko z ładnemi kolorowemi pieczą- 
teczkami. Kazio um iał się z niemi obchodzić, 
bo ta ta mu już nieraz podarował taką czerwo­
ną albo zieloną pieeząteczkę; to tylko trzeba 
poślinić, a zaraz się wybornie przykleja do pa­
pieru. Przyszło mu więc do głowy, że można- 
by lak niemi posklejać, ale mu się jakoś nie 
udawało. Kazio m yśla ł,  że się piecząteczki 
popsuły, spróbował też jednę przykleić na pa­
pierze i to mu się wybornie udało , więc jednę 
po drugiej naklejał na wszystkich listach, 
a nawet na książkach. Chciał potem pozbie­
rać piecząteczki i złożyć napowrót w pudeł­
ko, ale ich nie mógł poodklejać żadnym spo­
sobem, i jeszcze rozdarł przypadkiem jednę 
książkę.
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Widząc, że nic nie poradzi, przestraszony 
chłopczyna zostawił wszystko tak  ja k  było, 
i uciekł z pokoju co prędzej.

Mamy także nie było w domu, bo w yszła 
za jakiemiś sprawunkami, a piastunka Julisia 
zajęta była  składaniem bielizny, nikt więc nie 
widział, że Kazio wchodził do pokoju ta ty . 
Tymczasem przyszedł wujaszek z małym 
swoim synkiem Adasiem, który dopiero mó­
wić zaczyna, ale już dobrze biega i w konia 
umie się bawić doskonale. Kazio tak się za­
bawił z braciszkiem, że zupełnie zapomniał 
o swojej psocie. Adaś zosta ł na ca ły  dzień 
u niego i odszedł dopiero wieczorem.

Tata dnia tego późno powrącił do domu, 
wszedł do swego pokoju i od razu spostrzegł 
okropne nieporządki na biurku. Domyślił 
się, że tam ktoś m usia ł gospodarować, a nie 
kto inny, tylko Kazio. Zaraz też na niego 
zawołał, alo Kazio udał, że nie s łyszy  i s ta ł  
cichutko w kąciku w drugim pokoju. Tym ­
czasem piastunka Julisia w eszła do poko-



j a  taty. a widząc, co się tam działo, zaw o­
ł a ł a :

—  Ach, to niezawodnie ten malutki Adaś 
to zrobił, bo widziałam kilka razy, ja k  tu 
wbiegał. Kazio nigdy takich psot nie robi, 
on taki grzeczny.

—  To prawda, odezwał się ojciec, Kazio 
już starszy i rozumie, że nic bez pozwolenia 
ruszać nie można. Adaś taki m ały , pewnie 
to on zrobił: ale na niego gniewać się jeszcze 
o to nie można,

I j u ż  tata nie w ołał więcej Kazia, tylko 
porządkował na biurku.

Chłopczyk zrazu się ucieszył, że go ła jać  
nie będą, już«m u się też i spać chciało, po­
biegł więc mamie powiedzieć dobranoc. Trze­
ba było także pójść do taty, ale go jakiś 
wstyd ogarnął, a ten głos, co go wprzód 
ostrzegał, żeby psoty nie robił, teraz znów 
mówił wyraźnie- Wstydź się, źle zrobiłeś i nie 
przyznałeś się. — Oszukujesz ojca. 1 Kazio 
nie mógł żadnym sposobem pobiedz do taty,
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bo in u się zdaw ało ,  źe go ktoś za rączkę  
t rz y m a  i c iągle pow ta rza  do uszka: W stydź  się, 
w stydź  się!

S ta n ą ł  więc przy m am ie  i r o z p ła k a ł  się. 
/ d z iw i ła  się m am a i zap y ta ła ,  co to znaczy. 
Kazio, zanosząc  się od p łaczu ,  pow iedzia ł jej 
w szystko  i za raz  m u się ja k o ś  lżej zrobiło , 
naw et  p ła k a ć  p rze s ta ł .  Mama w zię ła  go za 
rączkę  i poszli razem  do ta ty .  Kazio, zbli­
żyw szy  się do b iu rka , z a k ry ł  oczki i nie m ógł 
przemówić ani s ło w a ,  a le  m am a za niego m ó­
w iła ,  a on tak  grzecznie ta tę  p rzepros ił ,  tak  
szczerze p rz y rz e k ł  nie robić tego więcej, źe 
ta ta  się  nie g n ie w a ł ,  a Kazio spokojnie spać 
się p o ło ży ł .  Ja k ż e  ci się podoba ta  pow iastka , 
Z os iu?

Zosia. Bardzo mi się podoba, szczegól­
nie przy  końcu, k iedy  ju ż  Kazio znowu b y ł  
grzeczny , bo nie lubię s łu c h a ć  powiastek  o nie­
g rzecznych  dzieciach.

Ciocia. Dzieci jed n ak że ,  zw ła szcza  m ło d ­
sze, nie mogą być zaw sze  zupełnie  grzeczne
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i rozsądne, bo jeszcze wielu rzeczy nie rozu­
mieją i nie mogą zapamiętać wszystkich prze­
stróg, które im dają starsi. Czasem też nie 
umieją od razu przezwyciężać swoich z łych 
popędów. Ale jeśli dzieciom zdarzy się zrobić 
co złego, mogą to naprawić bardzo łatwo; niech 
tylko zawsze przyjdą śmiało do rodziców i ca­
ł ą  prawdę im powiedzą. Nigdy źle na tern nie 
wyjdą-

VIII.

Nazajutrz Zosia w sta ła  wcześniej niż zwy­
kle, bo ciocia jej powiedziała, że świeżo posa­
dzone goździki i balsaminy trzeba koniecznie 
podlać przed upałem, a potem poosłaniać je  od 
skwaru wielkiemi liśćmi łopianu. Wzięła więc 
koneweczkę z w odą; nie czekając śniadania, któ­
rego jeszcze nie podali, poszła do ogródka. Ciocia
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obaczyła ją  zapewne z okna swego pokoju, a że 
już była ubrana, zaraz tam także nadeszła.

Kiedy już kwiatki by ły  w szystkie podlane, 
tak  jak  należy, Zosia przeszła z ciocią przez 
ca ły  ogród, aż na dół, gdzie różne chw asty  
rosną i uzbierały  c a ły  pęk ogromnych liści 
łopianu. Zosia w y b ra ła  z nich jeden na j­
w iększy i trzym ała go przed sobą naprzeciw 
słońca , jak  parasol.

Już b y ła  trochę głodna i śpieszyła do 
ogródka, żeby tam  złożyć liście na ław eczce, 
a potem pójść na śniadanie, ale jakże się ucie­
szy ła , gdy zbliżając się obaczyła przed ł a ­
weczką ustaw iony stoliczek, a na nim tacę 
z im bryczkam i, z garnuszeczkam i napełnionem i 
w yborną śm ietanką, a przytem i cukiernicę, 
i bułeczki, i m asło , słowem w szystkie przy- 
bory do śniadania.

Ciocia się uśm iechała , patrząc na radość 
Zosi, a le  nie dziw iła się wcale; widocznie, 
wychodząc jeszcze, m usia ła  się z m am ą po­
rozumieć i już naprzód w iedziała o tej niespo-
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nie na świeżem powietrzu i po pracy! Zosia 
najad łszy  się nie miała  żadnej ochoty powra­
cać do pokoju, ciocia także powiedziała, ze 

^  lepiej jeszcze posiedzieć z godzinę na ławeczce 
i później dopiero, gdy słońce więcej przy­
grzewać zacznie, pookrywać roślinki dużeini 
liśćmi.

Zosia. Tymczasem, ciociu, pogadajmy so­
bie o czemś zabawnem, tak jak to ty umiesz.

Ciocia. Właśnie też przypomniałam sobie, 
że już m ówiłyśm y potrochu o dwóch państwach 
przyrody, o zwierzętach i roślinach, a o trze- 
ciem państwie, a raczej o najpierwszem, nie 
było jeszcze prawie wzmianki.

Zosia. O minerałach? Ej to nie bar­
dzo ciekawe, moja ciociu. Cóż tam cieka­
wego o tych m artwych minerałach powiedzieć 
można?

Ciocia. Ha, nie trzeba znów tak gardzić 
niemi Czy to mało skarbów leży w tej m ar­
twej ziemi zagrzebanych?
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Zosia. O, ja  wiem o tych skarbach, cio­
ciu. Ty pewnie mówisz o kopalniach, gdzie 
wydobywają złoto, srebro, brylanty i różne 
drogie kamienie, czerwone, zielone, a takie 
śliczne, błyszczące.

Ciocia. Zapewne, wszystko to są bardzo 
piękne rzeczy, ale w ziemi znajdują się skarby  
daleko szacowniejsze od złota, srebra i wszyst­
kich klejnotów.

Zosia. To ja  o tych skarbach nic nie wiem, 
cioteczko; ja  myślałam, że niema nic droższe­
go nad złoto i brylanty.

Ciocia. Są jednak rzeczy szacowniejsze, 
które znasz bardzo dobrze, widujesz codzien­
nie- do takich naprzykład należy żelazo, któ­
re jes t niezawodnie największym skarbem czło­
wieka.

Zosia. O! co też ty, ciociu, mówisz; toż 
ja  wiem dobrze, że złoty malutki guziczek 
daleko więcej kosztuje od ^wielkich nożyczek 
żelaznych.
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Ciocia. Złoto je s t droższe, to praw da, ale 
żelazo jest szacow niejsze, to znaczy, że przy­
nosi ludziom daleko większe korzyści. Bogaci 
mogą płacić bardzo drogo, jeśli im się podoba, 
za złote guziczki i inne podobne ozdoby, ubożsi 
z ła tw ością obejść się mogą bez tego. Ale że­
lazo dla w szystkich ludzi, bogatych i ubogich, 
koniecznie je s t potrzebne. Gdyby złota zab ra­
kło w kopalniach, toby nie było jeszcze tak  
wielkie nieszczęście, m ożnaby je  zastąpić czem 
innem. A teraz, pomyśl tylko, coby się stało , 
gdyby nagle znikło żelazo na całej ziemi. W naj­
uboższych domach je s t mnóstwo narzędzi że­
laznych, bez których obejść się niepodobna. 
Żaden rzem ieślnik nie m ógłby swojej roboty 
wykonać, w szystkie fabryki m usia łyby  się za­
trzym ać, rolnicy nie m ieliby czem upraw iać 
ziemi, upad łyby  koleje żelazne i tysiące in­
nych klęsk, których w yliczyć niepodobna, spa­
d łyby  na ludzi.

Zosia. To praw da, moja ciociu, nie p rzy ­
szło mi to do głowy. U nas naw et w domu
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podziały wszystkie żelazne rzeczy, noże, no­
życzki, igły. Mama nie m iałaby czem skroić 
ani uszyć sukienek. A zasuwki i zamki u drzwi 
i okien, u szafek i stolików, a haki rozmaite 
i gwoździe przy firankach, roietach i meblach. 
Dobrze ty mówisz, ciociu, źe tego nawet w y ­
liczyć niepodobna. O jak  to wybornie, że Bóg 
da ł ludziom takie kopalnie i tyle żelaza w nich 
pomieścił, że wszyscy mają dosyć. Jabym 
chciała to zobaczyć, jak  tam się z ziemi w y­
dobywa taka ogromna, ogromna b ry ła  żelaza.

Ciocia. Takie ogromne bryły żelaza, jak 
ty sobie wyobrażasz, znajdują się bardzo rzad­
ko i nie s ta rczy łyby  one na liczne nasze po­
trzeby. To żelazo, które zwykle w kopalniach 
wykopują, zupełnie inaczej wygląda, a tak dzi­
wnie, że niepoznałabyś nigdy, co to jest takiego. 
To też nawet nie nazyw ają tego żelazem, tylko 
rudą żelazną.

Zosia. Chciałabym bardzo obaczyć tę rudę. 
lo ż e b y m  ja jednak poznała się na niej.
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Ciocia. Czy w id z ia łaś  k ied y  z a rd zew ia łe  
żelazo?

Zosia. W idzia łam , ciociu. Teraz  naw et 
na  moim ry d e lk u  j e s t  tak a  duża  czerw onaw a 
p lam a. P a w e ł  pow iada, że m u s ia ł  gdzieś  ry -  
delek leżeć na wilgoci, ale  to się w yczyści.

Ciocia. Otóż w yobraź  sobie duże grudki 
tak ie j  czerwonawej r d z y ; tak  zw ykle  w ygląda  
ruda  żelazna. Wiesz ja k a  ta rdza je s t  k ru ­
cha , m iękka, można ją naw et zeskrobać  z że­
laza. l iu d a  je s t  tak aż  sa m a  i na  n icby  się nie 
p iz y d a la ,  g d y b y  nie to, że z niej można przero ­
bić żelazo. Ogromna to je s t  robota .  T rzeba 
mieć do tego um yśln ie  urządzone piece, w pie­
cach  ty ch rozpala  się ogień s trasz l iw y , k tó ry  
tę lu d ę  topi, tak  zupełnie , j a k  u n a s  w kuchn i 
m a s ło  w rondelku  się przetapia. Później do­
piero, k iedy  ta ciecz ostygnie ,  w yg ląd a  ju ż  tak  
j a k  żelazo.

Zosia. Ale jak im że  to sposobem , moja c io ­
ciu, taka  ja k a ś  b rzydka  czerw onaw a ruda , gdy  
się roztopi, zam ienia  się w tw ard e  żelazo?
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Ciocia. Bo w tej rudzie jest toż sam o
żelazo, ale niezupełnie  czyste , pom ięszane  
z różnemi n iepotrzebnem i doda tkam i, i dla tego 
tak  dziwnie w ygląda . Idzie więc o to, żeby je  
oczyścić, a ogień ma tę w ła sn o ść ,  że zab iera  
w szystko to co n iepotrzebne i doskonale  żelazo 
oczyszcza.

Zosia. A ta  rdza , ciociu, na  moim ryde l-  
ku, czy  także  d a ła b y  się oczyścić? czy to także  
je s t  toż samo żelazo z niepotrzebnem i do d a t­
kam i?

Ciocia. Niezawodnie • ryde lek  twój, leżąc 
na wilgoci, może się zupełn ie  zepsuć, gdy  się 
żelazo zam ieni w rdzę. P atrz ,  już  i teraz 
odpadło  parę  kaw a łeczk ó w  i ostrze  się w y- 
szczerbiło .

Zosia. Ju ż  j a  go m uszę sch o w ać  na  noc. 
Ale powiedz mi, m oja  ciociu, czy i złoto tak  
jakoś dziwnie w yg ląda , kiedy się w ydobyw a  
z kopalni.

Ciocia. Nie, złoto w ydobyw a  się  z zie­
mi praw ie czyste , srebro  także, z żelazem
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tylko najtrudniejsza sprawa. Ale już słońce 
zaczyna przygrzewać coraz więcej; bierzmy 
się do roboty, pookrywajmy młode nasze ro­
ślinki i same także schrońmy się do pokoju 
przed upałem.

IX.

Wieczorem było już trochę chłodniej i Zo­
sia, idąc do ogródka, wzięła na siebie chu­
steczkę włóczkową. Przypomniała sobie, że 
włóczka robi się z w ełny baranków i powie­
działa to cioci. Potem zaczęła oglądać całe

*

swoje ubranie i doskonale um ia ła  poznać, co 
było z bawełny, co z jedwabiu, a co z lnu 
zrobione.

—  Moja ciociu, mówiła, jakie też to są 
różne niteczki na świecie. Wszystkie się przędą 
jednakowo, ze wszystkich potem tkają różne 
materye, a każda z czego innego się robi.
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wym skarbem. Jak  widzisz ca ły  nasz ubiór 
się z nich składa. Warto też przypatrzeć się 
im bliżej i dokładnie je poznać. Właśnie przy­
pominam sobie bajeczkę o czterech prządkach, 
które przędły  różne niteczki i ciekawe rzeczy 
opowiadały o swojej robocie.

Zosia. Bajeczka, ciociu! to śliczna rzecz, 
ja  bardzo lubię bajeczki i już zaczynam s łu ­
chać.

Ciocia. A ja  zaczynam opowiadać.
Pewnego razu zeszły się z sobą cztery 

prządki, s ław ne na całym  świecie z niepospo­
litej swojej sztuki i zręczności. P rzyw ita ły  się 
grzecznie, i zaraz każda zasiadła do swojej 
roboty, nie chcąc stracić ani chwilki czasu, 
przytem zabawiały  się rozmową.

Pierwsza ubrana była po wiejsku, bardzo 
skromnie, ale tak świeżo i starannie, że miło 
było patrzeć na nią. W łosy jej jasne ja k  len, 
splecione były w gładkie warkocze, spadające

Światek Zosi. 5
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na ramiona. Faldzista spódniczka z niewaro- 
wego płótna, b ia ły  jak  śnieg fartuszek i ko­
szulka podobna, oto był ca ły  jej strój. Za nią 
postępowało dwóch wiejskich chłopaków ubra­
nych pięknie, jak  na Niedzielę; nieśli z sobą 
różne przybory, z których w mgnieniu oka 
urządzili jej wygodne siedzenie. Więc kilka­
dziesiąt sztuk płótna zręcznie ułożyli w stos, 
rozpięli nad tern ładny  namiocik z szarego, 
niewarowanego batystu, podobnemi sznurami 
podpięty; potem jeden jej podał prześliczną ką~ 
dziel, z pachnącego cedrowego drzewa, miękkim 
lnem nałożoną, drugi podobne wrzeciono, a pra­
cowita prządka zręcznie zakręciła wrzecionkiem 
i wyciągnęła długą, cieniutką niteczkę. Była  
to panna Konopianka, zarządzająca na całej 
ziemi wszelkiem przędziwem z lnu i konopi.

Obok umieściła się druga prządka. Ta 
miała  ubranie całkowite zrobione z b iałych 
jak  śnieg baranków, a na głowie podobną fu­
trzaną czapeczkę. Strój ten ślicznie w yglądał 
przy ogorzałej jej twarzyczce i włosach czar-
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nych, spadających w bogatych puklach ua r a ­
miona. Za nią szło dwóch pastuszków, świą­
tecznie przybranych, z fujarkami w ręku. Ci 
także urządzili na prędce siedzenie dla swojej 
pani z puszystych wełnianych kołder i szalów, 
i rozpięli wspaniały  namiot z purpurowego 
sukna, wełnianemi sznurami i chwastami ozdo­
biony. Donna Ferdinanda de los Merinos, tak 
się nazyw ała druga prządka, Hiszpanka rodem, 
była przełożoną nad wszystkiemi wełnianemi 
wyrobami i teraz, nie tracąc czasu, kazała so­
bie podać piękny kołowrotek hebanowy i przę­
dła na nim miękką, białą ja k  śnieg wełnę.

Trzecia prządka wyglądała znowu inaczej. 
Suknię miała b ia łą  muślinową, suto namar- 
szczoną, odstającą jak  balon, a za każdem jej 
poruszeniem szeleściły perkalowe krochmalone 
spódniczki, k tórych kilka miała pod spodem. 
Ubranie głowy stanowił duży kapelusz, z bia­
łego fałdowanego muślinu. Na usługi miała 
dwóch murzynków, czarnych jak  węgiel, z kę- 
dzierzawemi głowami. Ci w jednej chwili

5*
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ułożyli wielki stos miękkiej w aty i pomogli 
swojej pani umieścić się na tern siedzeniu. 
U siadła tak  lekko, że w ata troszeczkę tylko 
opadła.

lu rzy n k o w ie  osłonili ją  fałdzistym  nam io­
cikiem, z lekkiego i przejrzystego jak  m gła 
muślinu, i postawili przed nią jakąś  sztuczną 
m aszynkę, z różnych kółek i wałeczków zło­
żoną. S trojna prządka w łoży ła  w tę m aszyn­
kę trochę puszystej w aty i w yciągnęła śliczną 
niteczkę baw ełnianą. Ta trzecia prządka, naz­
wiskiem Miss Jenny Coton, Am erykanka, m iała 
pod swojem rozporządzeniem baw ełnę i w szyst­
kie baw ełniane w yroby.

N ajokazalszy widok przedstaw iała czw arta 
prządka. Pow łóczysta jej suknia, zrobiona 
by ła  z ciężkiego adam aszku złocistego koloru. 
Na ram ionach m iała  zarzucony p łaszczyk 
aksam itny purpurowy, a w łosy jej czarne, 
podczesane do góry po chińsku, przykryte b y ­
ły  przezroczystą i lśniącą zasłoną gazową. 
Miała przy sobie dwóch m ałych  Chińczyków,
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ustrojonych w żółte jedwabne sukienki, z czar- 
nemi warkoczami spadającemi na ramiona. 
Nieśli oni długi ogon u sukni swej pani, a przy­
szedłszy na miejsce, urządzili jej piękne sie­
dzenie z baldachinem z samych jedwabi i ak sa ­
mitów. Piękna ta pani by ła  przełożoną nad 
wyrobami z jedwabiu. Od dawna już wprawdzie 
mieszkała w Europie, ale ponieważ jej ród 
z Chin pochodził, więc zawsze jeszcze nosiła 
chiński ty tu ł  Mandarynki. Zasiadłszy na swo- 
jem miejscu i ona także zajęła się robotą, ale 
nie m iała  do tego ani kądzieli, ani kołowrotka, 
tylko prześliczne zwijadełka z kości słoniowej. 
Nie przędła też swojej niteczki, bo niteczka 
ta, cieniutka jak  pajęczyna, a jednak nie­
zmiernie mocna, już by ła  gotowa,, zwinięta 
w jakieś m ałe, okrągławe kłębuszeczki, które 
Cbińczykowie wrzucili do złotego kociołka na­
pełnionego wodą wrzącą, (f

Mandarynka pierwsza rozpoczęła rozmowę 
w te słowa:

—  Już to trzeba przyznać, moje panny
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siostry, że w szystkie wasze w yroby muszą 
ustąpić przed mojemi. Gdzież tu  wasze p łó tna, 
perkate, w asze szorstkie sukna i m erynosy, 
mogą się porównać do moich w spaniałych  j e ­
dw abnych m ateryj, do tych  aksam itów , a t ła ­
sów, pięknych wstążek, które wychodzą z mo­
ich pracowni. A jednak ja  z moją przędzą 
daleko raniej trudów od was ponoszę, poczciwe 
liszki wszystko robią za mnie.

—  Przepraszam  cię, panno siostro, ode­
zw ała  się skrom na Konopianka; praw da, że 
wyroby twoje są bardzo piękne, ale moje uie- 
zawodnie więcej korzyści przynoszą. Bogacze 
tylko stro ją  się w jedw abie i aksam ity , iluż to 
ubogich ludzi bez nich się obchodzi; a  bie­
lizna każdemu je s t koniecznie potrzebna- Płótno, 
naw et wtenczas, kiedy się podrze, s łuży  jeszcze 
na szarpie dla chorych, a najdrobniejsze s trzę ­
pki i szm atki zbierane są  skrzętnie przez g a ł-  
gauiarzy i oddawane do fabryk, gdzie z nich 
robią papier. Moja praca dość je s t  uciążli-
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wa, ale wszystkie przyznać musicie, źe naj­
użyteczniejsza,

—  Wybacz, wybacz, siostrzyczko, zawo­
ła ł a  Hiszpanka, Donna Ferdinanda de los Me­
rinos, nak ładając  świeży pąk białej w ełny  na 
swój kołowrotek; jeżeli idzie o pożytek, to ja  
nikomu- nie ustąpię pierwszeństwa. Ciekawa 
jestem, coby ludzie robili w zimie, gdyby mu­
sieli poprzestać na twoich płótnach i baty­
stach, gdybym ja  im nie dostarczyła ciepłej 
flaneli, dobrego sukna i różnych miękkich chu­
stek i szalów. Moje wyroby są trw ałe, nie 
drogie, więc dla ubogich przystępne, ale i bo­
gaci nie gardzą wcale pięknemi dywanami 
mojego wyrobu, pysznemi kaszmirami, śliczną 
włóczką. O, nie! mówcie sobie co chcecie, 
ale j a  z pewnością pierwsze miejsce trzymam 
pomiędzy wami.

—  Poczekaj, poczekaj, siostrzyczko ko­
chana, nie przechwalaj się znów tak bardzo, 
przerwała zwinna Amerykanka, Miss Jenny 
Coton, poprawiając się na swojem siedzeniu,



gdzie trudno je j było utrzym ać równowagę, 
więc coraz głębiej zapadała w puszystą watę. 
A o mnie to już zapominacie. Ja  jednak, pra­
wdę powiedziawszy, sam a jedna was w szystkie 
zastąpić potrafię. Bielizna z perkalu jest bar­
dzo dobra, a tańsza od płóciennej- barchan 
prawie tyle ciepła daje, co flanela, a pierze 
się lepiej. O wacie, to już niema co i mówić, 
niech się schowa Donna Ferdinanda ze swoją 
w łóczką i ze swojemi ciepłem i szalami, mojej 
w aty nic nie potrafi zastąpić. Jeżeli idzie 
o piękne stroje, i tu ja  się przed wami nie po­
wstydzę. Królowa naw et może się śm iało ubrać 
w przejrzystą suknię muślinową, a tak św iet­
nie będzie w yglądała, jak  nasza M andarynka 
we w spaniałych  swoich adam aszkach.

O kazała M andarynka pogardliw ie ru szy ła  
ram ionam i, popraw iając aksam itnego p łaszczy­
ka, Hiszpanka rozśm iała się na g łos, zakręca­
ją c  prędzej kó łka swojego kołow rotka, naw et 
w ieśniaczka, milcząc, kręciła g łów ką, na znak 
źe się nie zgadza na te szczególne pretensye
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Amerykanki. A ty , Zosiu, jak  myślisz, któ­
rej z tych czterech prządek da łabyś pierw­
szeństwo?

Zosia. Albo ja  wiem, ciociu. Mnie się 
zdaje, że one wszystkie są bardzo potrzebne. 
Ale cóż dalej, cóż one więcej powiedziały?

Ciocia. Dalszą rozmowę opowiem ci jutro, 
bo i tak już dłużej niż zwykle zagawędziłyśmy 
się w ogródku.

X.

Nazajutrz z rana Zosia zapukała do okna 
cioci, wołając, że już pora kwiateczki polewać, 
a w ogródku tak ładnie, tak miło, daleko le­
piej, niż w pokoju. Ciocia nie d a ła  się długo 
prosić i poszła z nią razem, a mama obieca­
ł a  im znowu śniadanie odesłać do ogródka. 
Wkrótce też obie zasiad ły  przy zastawionym
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stoliczku i za jadały  smacznie, a po śniadaniu 
Zosia przypom niała  cioci, źe cztery prządki 
nie skończyły  wczoraj ciekawej swojej rozmo­
wy. Więc ciocia tak dalej mów iła:)]

Cztery prządki pracow ały czas jakiś  w mil­
czeniu, każda z nich by ła  troszkę obrażona 
na towarzyszki, że jej p ierwszeństwa odmawia­
ły ,  tymczasem każdej przybywało przędzy, 
szczególnie Amerykanka na swojej maszynce 
tyle nasnuła , że u ło ży ła  przy sobie stos ogro­
mny wielkich motków bawełny. To też co 
chwila spoglądała z uśmiechem na drugie 
prządki, które jej dorównać w tern nie mogły, 
wreszcie nie mogąc się dłużej powstrzymać, 
zaw oła ła  wesoło:

—- Przestańcież sie już dąsać, siostrzyczki 
kochane. Ej, co tam, nie warto się sprzeczać, 
każda z nas ma swoje zasługi. Zgadzam się 
na to zupełnie, że płótna z lnu i konopi są 
trwalsze i lepsze od moich perkali, a ciepłe 
tkaniny wełniane więcej warte od barchanów. 
Nie przeczę także, że moja skromna muślino-
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wa suknia nie może się porównać do świetnych 
strojów Mandarynki; ale ja  nie jestem taką 
wielką damą, jak  ona, i obejdę się bez tej pa­
rady. A teraz jednę rzecz wam tylko powiem. 
Patrzcie, co ja  tu przędzy nasnułam , czy która 
z was to potrafi? O maszynkę tu  nie idzie, 
wiem ja , źe i wy umiecie się obchodzić z po- 
dobnemi maszynami, ale nie nastarczycie ma- 
teryału , a ja  taką mam zawsze obfitość baw eł­
ny, że cały  świat zasypuję swojemi wyrobami 
i mogę je  znacznie taniej od waszych sprzeda­
wać. Zamiast sprzeczać się nie wiedzieć o co, 
możemy daleko przyjemniej czas przepędzić, 
opowiadając różne ciekawe rzeczy, każda o swo- 
iem rzemiośle. Czy zgoda?

—  Zgoda, zgoda! zaw oła ły  wszystkie. Za­
czynajże ty, siostrzyczko; twoje zajęcia są dla 
nas bardzo ciekawe, ty  mieszkasz gdzieś za mo­
rzem i niewierny co tam porabiasz.

—  Najchętniej, odrzekła Amerykanka i ski­
nąwszy na swoich murzynków, żeby jej podali 
świeży zapas bawełny do przędzenia, tak roz-
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poczęła opowiadanie: Już od dawna o s ia iłam  
sobie w Ameryce, gdzie mi jest bardzo do­
brze i wygodnie. Baw ełna, roślina, która mi 
dostarcza m aterya łu  na przędzę, tu u was nie 
może być upraw iana, bo je s t za chłodno dla 
niej, w Ameryce najlepiej się udaje. Jest to 
niewielki krzew, liście i kw iaty ma bardzo po­
dobne do waszego ślazu. W niektórych gatun­
kach baw ełny łodyga je s t m iękka i zielona, 
jak  u ziół, ale to żadnej różnicy nie stanowi, 
każda w ydaje jednakowe torebki nasienne, 
a mnie tego tylko potrzeba. Torebki te są 
suche, a gdy dojrzeją, z wielką łatw ością pę­
kają. We środku zaś je s t mnóstwo nasionek, 
każde otulone w miękki, b iały  puszek, k tóry  
natychm iast wydobywa się z ciasnej swojej 
kryjów ki, jak  tylko okrycie pęknie, ł o i  mu- 
rzynkow ie muszą się dobrze pilnować, ażeby 
w porę zebrać torebki baw ełny, bo inaczej 
w iatr poroznosiłby po polach i lasach  ten puch 
wraz z nasionkami i trudno byłoby go pozbie­
rać. Oj, e i |ź f a  tb* praca, tern bardziej, że tam
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w naszym kraju straszne są upały . Możecie 
sobie wyobrazić, ile to jeszcze trudów potrzeba 
dołożyć, ażeby bawełnę należycie oczyścić 
z nasiou, skorupek i różnego śmiecia. Nakoniec 
pakujemy ją ,  jak  można najcieśniej w ogromne 
wory, które jeszcze pod prasą się ściskają, 
żeby jak  najmniej zajmowały miejsca. Większa 
połowa naszej bawełny idzie na okręty, które 
ją  do was, do Europy odwożą. Tu dopiero 
w przędzalniach wyrabiają to niezmierne m nó­
stwo różnych baw ełnianych tkanin, które są 
bardze użyteczne, chociaż wy niemi gardzicie. 
Resztki zaś i odpadki, nie przydatne na przę­
dzę, przerabiają się na watę. A teraz ty, Man­
darynko, opowiedz nam coś o swojej sztuce.

—  Doprawdy, siostrzyczko, źe mi tro­
szkę wstyd, odezwała się Mandarynka, bo ja  
przy tobie wyglądam na próżniaczkę. Byle 
zdrowe poczciwe moje liszki i byle m iały  co 
jeść, to mi zawsze dość przędzy nasnują, ja  
nawet o m aterya ł do tej ich roboty nie potrze­
buję się troszczyć. Na wiosnę rozkładam
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drobne jajeczka jedwabne w izbie czystej i cie­
płej, a wnet wychodzą z nich m ałe  robaczki. 
W ogrodzie mam drzewa morwowe, które umyśl­
nie kazałam zasadzić dla moich liszek, bo 
one nic innego nie jedzą, tylko liście morwowe. 
Codzień im przynoszą świeży zapas tych liści, 
a moje małe prządki wybornie się niemi tuczą, 
rosną i coraz więcej apetytu nabierają . Wyo- 
biaźcie sobie, źe w własnej skórze pomieścić 
się nie mogą, i ciasna ta skóra pęka i zsuwa 
się z nich, jak  rękawiczka. Szczególna ta 
przemiana powtarza się nawet kilka razy, aż 
wieszcie liszki prząść zaczynają. Z własnych 
swych ciałek wydobywają klej i snufą z niego 
niteczkę, niezmiernie mocną i tak długą, że 
calutkie się w nią owijają, jakby  w lazły  w ja ­
kiś kłębuszeczek wewnątrz próżny, w którym 
sobie usypiają. Osobliwe te klębuszeczki na­
zywają kokonami. Jak  widzicie, mnie już 
bardzo niewiele zostaje do roboty. Każę tylko 
kokony zanurzać w wodę wrzącą, żeby się 
niteczki rozkleiły, i zwijam je  w motki, które







potem w fa b ry k a c h  z w y k ły m  sposobem  p rz e ­
ra b ia ją  na  różne piękne m a te ry e  jed w ab n e .

—  A cóż ty  robisz z temi l iszkami, co tam  
śpią w ty c h  k o k o n a c h — z a p y ta ła  H iszpanka?—  
Toż one pewnie g iną w tej gorącej wodzie. 
Pocóż ty  się ta k  pastw isz  nad niemi?

—  N ieste ty ,  n iem a innego sposobu, m ó­
w iła  M andarynka; one p o rw a ły b y  mi jed w ab  
w k a w a łk i ,  gdy bym  im pozw oli ła  się przebudzić. 
Wiem to z dośw iadczenia ,  bo zaw sze zos ta ­
wiam sobie pew uą ilość kokonów. Zam knięte  
w nich liszki p rzem ien ia ją  się w m oty le ,  p rze­
bijają kokony i w y la tu ją ,  a je d w a b  już na nic 
się w tedy  nie zda. Za to m oty le  znoszą mi 
potem nowy zap as  ja jeczek .

—  Ale zkądże d o s ta ła ś  p ierw sze  ja jeczk a ,  
z a p y ta ła  Konopianka.

—  Moja p rap ra  babuni a , k tó ra  n iegdyś  
w C hinach  m ie sz k a ła ,  p r z y s ła ła  do Europy  
p ierw sze ja jeczk a  jedw abników . M usia ła  je  
k iedyś  bardzo daw no zna leść  w m orw ow ych
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lasach chińskich, ale teraz podobno i tam 
nigdzie po lasach  niema dzikich jedwabników, 
tylko je  wszędzie ludzie hodują.

— Przyznam  ci się, siostrzyczko, rzekła 
Donna Ferdinanda de los le r in o s , że już ja  
wolę swoje rzem iosło. Przynajmniej nie po­
trzebuję mordować tych poczciwych owieczek; 
dopilnuję tylko, żeby m iały  wełnę w ym ytą 
i wyczesaną, jak  należy, potem dodaję do niej 
odrobinkę tłuszczu, żeby nie b y ła  nadto sucha 
i lepiej się d a ła  uprząść. Trzeba wam wie­
dzieć, że piękność mojej przędzy zależy głów ­
nie od gatunku owiec. W ełna z prostej owcy 
nie da się przerobić na miękką delikatną tka­
ninę. Najwyborniejsze owce pochodzą z Hisz­
panii; nazyw ają je  m erynosam i od mojego na­
zwiska. Przodkowie moi już od bardzo dawnych 
czasów te owce hodowali, a w ełna ich przez 
staranne utrzym anie nab ra ła  takiej delikatno­
ści. A m erykańskie lam y, ładne kózki, które 
tam  w górach przebyw ają, dostarczają mi także 
pięknego m ateryału . Szczególnie lam a, zwana



wigonią, prześliczną ma wełnę i różne z niej 
wyrabiają  materye.

— Co do mnie, mówiła Konopianka, skro­
mne moje prace powszechnie są znane. N aj­
przód w polu zasiewam ien i konopie, a gdy 
wyrosną, ścinam łodygi i moczę je w wodzie, 
póki zwierzchnia skórka nie zgnije. Niemiłe 
to zajęcie, bo te gnijące rośliny zapach mają 
bardzo przykry, a nawet szkodliwy. Kiedy 
już ta twarda powłoka odpadnie, zostają pod 
spodem miękkie włókna, które jeszcze z wiel­
kim mozołem trzeba oczyszczać i czesać. Te­
raz już są do tego maszyny ułatwiające tę ro­
botę. Do przędzeuia używają także różnych 
sztucznych przyrządów; tkanie zawsze mniej 
więcej jednakowo się odbywa. A teraz, sio­
strzyczki, muszę was pożegnać, bo idę w pole 
doglądać zbioru lnu.

Inne prządki także powstały, bo każda 
przypomniała sobie jakieś pilne zajęcie, po-

Światek Zosi. 6
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żegnały się i rozeszły w najlepszej zgodzie. 
Chodźmyź i my także do pokoju.

Zosia. Zgadnij, ciociu, co ja  tu mam
w kieszonce. Mama dziś porządkowała w sza­
fie i kawa przypadkiem się rozsypała- ja  m a­
mie pomogłam zbierać i poprosiłam, żeby mi 
dała  kilka ziareczek. Mama dała  i pewnie 
m yśla ła , że to do zabawy, a ja, wiesz, ciociu, 
co zrobię? Zasadzę te ziarnka w ogródku,
żeby wyrosły i będę m iała  swoję kaw ę— i ma­
mie dam trochę. Nie wiem doprawdy, czemu 
mama nie każe zasadzić w ogrodzie dużo t a ­
kich ziarnek, żeby niepotrzeba było posyłać 
do miasta po kawę. Ale czegóż ty  się śmie­
jesz, moja ciociu? znów pewno coś nieroz­
sądnego powiedziałam. Toż sama wczoraj
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mówiłaś, że kawa rośnie, a te ziarnka, to 
jej nasionka, a teraz to tak na mnie patrzysz, 
jak  gdybym ja  chcia ła  dukaty zasiewać w o- 
grodzie, tak jak  ten chłopczyk, co to o niczem 
nie wiedział.

Ciocia. To pewna, że i ty  z tej kawy 
nie m iałabyś więcej korzyści, niż on z duka­
tów. Mówiąc ci wczoraj o kawie, zapomnia­
łam  podobno dodać, że ona tylko w ciepłych 
krajach rośnie. Gdyby ją  u nas można było 
uprawiać, mama zapewne już oddawna pomy­
ś la łab y  o tem.

Zosia. Ach, to zupełnie tak jak  bawełna; 
teraz już wiem.

Ciocia. W tych krajach oddalonych, gdzie 
jest daleko cieplej, aniżeli u nas, a zimy niema 
wcale, rośnie bardzo wiele drzew i ziół osobli­
wych, które u nas żyć nie mogą, chyba w do­
niczkach. Te doniczki muszą być starannie 
utrzymywane w ciepłych pokojach, albo w bu ­
dynkach umyślnie do tego urządzonych, gdzie 
jest jeszcze cieplej, niż u nas w pokoju.

6*
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Zosia. W idziałam , ciociu, taki budynek, 
jak  ty  mówisz. To się nazyw a cieplarnia. 
Mnóstwo tam jest m ałych  szybek, tak że ca ła  
ściana w ygląda, jakby  jedno okno. A czy nie 
można by kawy zasadzić w takiej cieplarni?

Ciocia, To by łby  nadto wielki kłopot, 
a potem kaw a przy takiem  sztucznem cieple 
nie m ogłaby być dobra.

Zosia. Cóż to za szkoda- a ja  taka by­
łam  ciekaw a, jak  ta  kaw a w yglądać będzie, 
jak  wyrośnie.

Ciocia. Ja  ci mogę opowiedzieć, jak  ona 
w ygląda. Kawa jest niewielkiem drzewkiem, 
ma piękne liście zielone, podobne trochę do 
liści oleandrów, i białe pachnące kw iaty. Te 
kw iaty w ydają jagody czerwone, jak  wiśnie, 
które podobno n iezły  naw et smak m ają. Każda 
jagoda m a pośrodku dwa takie ziarnka, jak  te, 
które chcia łaś zasadzić w ogródku.

Zosia. Ja  uw ażałam , źe te ziareczka ta ­
kie są p łask ie po jednej stronie; widać wy-
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raźnie, że to są tylko połówki. Jakże to dzi­
wnie, moja ciociu; niewiedziałam, że kawa ma 
takie jagody, jak  wiśnie, i że nawet jeść je 
można. Czy ona także w Ameryce rośnie, tam 
gdzie bawełna?

Ciocia. Teraz już kawę zasadzają i upra­
wiają we wszystkich gorących krajach, ale 
najlepsza rośnie w Arabii. Wszak widziałaś 
na mapie Arabią?

Zosia. Widziałam, ciociu; to tam gdzie 
Arabowie jeżdżą na wielbłądach, tam niedale­
ko jest morze Czerwone.

Ciocia. Tak, to właśnie tam. Arabowie 
od dawnych czasów uprawiają kawę w swoim 
kraju, ale po drugiej stronie morza Czerwone­
go, w Afryce, rosną całe  lasy drzew kawo­
wych. Z tych dzikich drzew jednak kawa nie 
jest tak dobra. l u s z ę  ci opowiedzieć, jakim 
sposobem pierwszy krzaczek kawy przywie­
ziony został do Ameryki. Jeden oficer fran- 
cuzki, nazwiskiem Desclieux, podróżując po 
świecie, dostał się aż do Arabii. Widząc tam
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kawowe drzewka, przyszło mu na myśl, źe 
i Francuzi mogliby u siebie tak  pożyteczną 
roślinę uprawiać. We Francyi me jes t jednak 
tak ciepło, ażeby kawę tam zasadzać było 
można, ale Francuzi w tym czasie, sto kilka­
dziesiąt lat temu, posiadali amerykańską wy­
spę Martynikę, gdzie jest właśnie tak gorąco 
jak  potrzeba dla uprawy podobnych roślin. Otóż 
ten oficer przesadził w doniczki parę m ło ­
dziutkich krzaczków kawy i zabra ł je z sobą 
na okręt, jadący do Martyniki. Podróż była 
bardzo długa i uciążliwa, i wystaw sobie, że 
w drodze zabrakło wody na okręcie, tak, że 
nikt nie mógł pić do woli, ale każdemu z po­
dróżnych wydzielano codziennie do picia nie­
wielką szklankę.

Zosia. Moja ciociu, jakże na okręcie może 
wody zabraknąć, kiedy tam jest morze.

Ciocia. Morska woda je s t  bardzo słona 
i gorzka, pić jej niepodobna, a rośliny także 
jej nie lubią i biedne krzaczki kawy by łyby  
zginęły niezawodnie wszystkie, bo kapitan
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okrętu nie chciał dawać wody słodkiej do po­
lewania roślinek, kiedy ludzie nie mieli co 
pić. Ale Desclieux wolał sam cierpieć naj­
okropniejsze pragnienie, aniżeli pozwolić zgi­
nąć ulubionej swojej kawie, to też oddawał 
jej większą połowę tej wody, którą mu tak 
skąpo wydzielano, sobie zaledwie kilka kropel 
zostawiając. Tym sposobem uratował jeden 
krzaczek, który przybył pomyślnie na ląd, 
w yrósł i z tego jedynego krzaczka rozprowa­
dzono wielkie mnóstwo drzewek kawowych, 
nietylko w Martynice, ale i na innych sąsie­
dnich wyspach. Dziś ztamfąd najwięcej ka ­
wy do nas przychodzi. Z herbatą nie tak 
łatwo idzie; probowano ją  także zasadzać 
w cieplejszych okolicach, ale chociaż najpię­
kniej wyrośnie, nigdzie jednak nie bywa tak 
smaczną i tak przyjemnie pachnącą, jak  ta, 
którą mamy wprost od Chińczyków. Wszak 
wiesz podobno, że Chiny są w Azyi i widzia­
łaś  je na mapie?

Zosia. Widziałam, ciociu. Ale powiedz



rai, czy to także są nasionka herbaty, to co 
mama w czajnik zasypuje?

Ciocia. Nie, to są liście ususzone. Może 
ci się zdarzyło widzieć roślinę zwaną kame- 
lią, u nas często w doniczkach utrzymywa­
ną. Kwiat kamelii jest bardzo okazały, podo­
bny trochę do róży, tylko nie pachnący- liście 
jej gładkie, błyszczące, za potarciem wydają 
lekki zapach, przypominający herbatę. Drze­
wko herbaciane ma być bardzo podobne do ka­
melii, która także w tym samym kraju rośnie, 
to jest w Chinach.

Zosia. Mój Boże, z jakich też to różnych 
krajów dalekich przywożą zapasy do maminej 
szafy. Ale też dobre tam są rzeczy w tej sza­
fie. Dziś mama dała mi pokosztować różnych 
przysmaków, za to, źe jej pomagałam składać. 
Dostałam rodzenków, migdałów i kawałeczek 
czekolady.

Ciocia. A czy wiesz, z czego się robi cze­
kolada?
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Zosia. Nie wiem, ciociu. Czy to także  z j a ­
kiego drzewa, co w c iep łych  k ra jach  rośnie?

Ciocia. Czekolada robi się z owoców 
drzewka am erykańsk iego , które nazyw a ją  k a ­
kaowcem. Owoce te są podługowate, jak  ogór­
ki, brunatnego koloru, a we środku m ają  duże, 
t łu s te  z iarna, z k tó rych  w y tłacza ją  m asę  zw a­
ną kakao. Toż samo kakao, trochę odmiennie 
przyprawione, nazyw a się czekoladą.

Zosia. Ta czekolada, to wyborna rzecz; 
bardzo lubię i tę co w tab liczkach i tę, co się 
pije z filiżanki. Dobrze, że już  wiem teraz, 
z czego to się robi.

XII.

W ogródku Zosi coraz więcej p rzy by w ało  
roślinek; już teraz do polewania wychodziło 
kilka koneweczek wody, a le  niedaleko s ta ła  
duża kadź, zawsze pe łna ,  i Zosia m ogła  z niej
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czerpać, ile ty lko  c h c ia ła ;  ciocia p o m a g a ła  
jej wody nab ie rać ,  a z polewaniem  już  ona 
sam a d a w a ła  sobie ra d y ,  bo niezm iernie  tę 
robotę lub iła .

—  Nie wiem jednak , coby to by ło , pow ie­
dz ia ła ,  niosąc p e łn ą  koneweczkę, żeby mi się 
bardzo pić chcia ło ,  tak  ja k  temu oficerowi na 
okręcie; czy odd a łab y m  swoję wodę roś l in ­
kom? J a k  to dobrze, że tu  u nas nie tak a  
s ło n a  i b rzydka woda. Ale powiedz mi, cio­
ciu, jakże  tam w morzu żyją w ie loryby, te 
ogromne, co to są  na obrazku , cóż one tam  
piją? czy tę m orską  wodę?

Ciocia. W ieloryby i inue morskie  isfoty 
mogą pić s ło n ą  wodę; one naw et nie m o g ły b y  
bez niej żyć, bo P an  ,Bóg nazn acza jąc  im to 
m ieszkanie ,  d a ł  też s tosow ną do tego na tu rę .  
W morzu są także i roś l iny  odrębnego rodzaju , 
które ro sn ą  wybornie w tej s łonej wodzie.

Z osia. Ja  kto, w morzu, w wodzie ro ś l i ­
ny? o tern nie s ły s z a ła m  jeszcze. Ale ja k ż e  
one tam  rosną , moja ciociu, kiedy tam  tak
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dnie, to jakże je tam o baczyć?

Ciocia. Jedne czepiają się ska ł podwo­
dnych, inne nie mają żadnych korzeni i nigdzie 
się nie trzymają, tylko pływają sobie po wo­
dzie. Takie morskie rośliny bywają czasem 
ogromne; wyglądają zwykle, jakby jakieś nie­
zmiernie długie wstęgi zielone. Czasem się 
ich nazbiera wielkie mnóstwo na jeduem miej­
scu i zdaje się, patrząc na to z okrętu, że łąk a  
zielona albo las p ływ a w wodzie. Różne mor­
skie zwierzątka żywią się temi roślinami, bo 
i w morzu, tak jak  na lądzie,rośliny wciągają 
w siebie martwe minerały rozpuszczone w wo­
dzie i tym sposobem przygotowują pokarm 
dla zwierząt. Tam także się odbywa cudo­
wna fabryka, bo inaczej zwierzęta poginęłyby 
z głodu.

Zosia. Moja ciociu, ja  myślałam, że w mo­
rzu tylko ryby  mieszkają, a ty mówisz o ró ­
żnych zwierzątkach. Ja  nie wiem, jakie to 
te zwierzątka morskie.
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Ciocia. Trudno byłoby wyliczyć wszyst­
kie istoty zamieszkujące morza; są między 
niemi i straszne potwory i różne drobne stwo­
rzenia bardzo osobliwe. Już raz podobno wspo­
minaliśmy o koralach i obiecałam ci coś wię­
cej o nich powiedzieć.

Zosia. Ach prawda, ciociu; mówiłaś, źe 
to jakieś dziwne morskie zwierzątka lepią ko­
raliki. Czy one umyślnie robią takie śliczne 
rzeczy dla grzecznych dziewczynek?

Ciocia. O nie, one nic o dziewczynkach 
nie wiedzą; one dla siebie lepią domki, a ludzie 
te domki zabierają, wygładzają pięknie, k ra ­
ją na kawałeczki i wyrabiają z nich różne 
ozdoby.

Zosia. Ależ to muszą być prześliczne ta ­
kie domeczki koralowe? Czy one mają drzwi­
czki i okienka i daszek malutki?

Ciocia. O nie, niema tam najmniejszego 
podobieństwa do naszych domów. Widziałaś 
zapewne wśród zimy krzak róży, albo agrestu, 
zupełnie ogołocony z liści. Otóż wyobraź so
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bie coś podobnego, jak iś  krzak ogrom ny, nie­
zmiernie rozgałęziony. Możnaby zrazu wyo­
brazić sobie, że to jakaś  wodna roślina. Tak 
nawet dawniej w szyscy m yśleli, aż pewnego 
razu, ciekaw y jeden żeglarz śc ią ł taką koralo­
wą gałązkę i um ieścił ją  w szklance z wodą. 
Zaczął się jej uważnie przypatryw ać i spo­
strzegł na tej gałązce niewielkie punkciki bia­
łe , które w ziął za “pączki tej osobliwej rośliny. 
Aż naraz z tych  punkcików w ysunęły  się j a ­
kieś cieniuteńkie łapki także białe, i zaczęły 
się poruszać na wszystkie strony. Gdyby nie 
te ruchy , możnaby sobie w yobrażać, że z pącz­
ka w yskoczył nagle b ia ły  kwiateczek. Gdy 
szklankę przypadkiem  potrącono, łapk i n a ­
tychm iast się cofnęły do swojej kryjówki i po­
została tylko m artw a i nieruchom a gałązka. 
Pokazało się więc, że w tych  tw ardych, ka­
m iennych skorupach żyją dziwne zw ierzątka, 
nie m ające ani głow y, ani oczu, tylko te łapk i 
długie, które w ysuw ają, chw ytając niemi po­
żywienie z morza. Na każdym takim  krzaku,
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na każdej gałązce, je st ich wielkie mnóstwo;
razem tam sobie mieszkają, ja k  pszczoły 
w ulu. i

Zosia.A z czegóż one lepią te śliczne
swoje domki? bo to z tych gałązek są koraliki 
nieprawdaż? ?

Ciocia. Tak jest,. _ Z czego zaś powstają, 
atwo zrozumieć. Czy nie w idziałaś ślim aka? 

on także ma domek z twardej skorupki; la sko­
rupka mu w yrasta tak  samo, jak  u innych 
zwierząt w yrastają  kości, zęby, rogi. Wszystko 
to z pokarmów się tworzy. W morzu je s t 
bardzo wiele takich żyjątek, jak  korale, nie 
w szystkie jednak m ają takie piękne czerwone 
skorupki. Nazywają je  polipami, albo zwie­
rzokrzewam i, dla tego, źe są podobne z postaci 
do roślin. Gdy żyjątko zginie, zostaje tylko 
tw ardy kam ienny domek, inne żyjące zwie- 
lzą tka  budują tym czasem na wszystkie strony. 
Często tyle się tego nagromadzi na jednem 
miejscu, że pow stają ztąd na morzu ogromne 
skały , sterczące na powierzchni, a nawet, po
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tworzą się wyspy tak wielkie, że na nich ludzie 
się osiedlają, budują miasta i wsie.

Zosia. Co, naprawdę, ty nie żartujesz, 
cioteczko? takie dziwne, zabawne zwierzątka 
potrafią całą  ogromną wyspę wymurować?

Ciocia. Czemuż nie, jeżeli się ich zbierze 
bardzo dużo. Ziarnko piasku jest malutkie, 
a jednak są ca łe  kraje pokryte temi drobnemi 
ziarnkami. Kropelka wody także jest niewielka, 
a gdy się tych kropelek zleje z sobą mnóstwo, 
tworzą się z nich rzeki, jeziora, a nawet ogro­
mne morza.

Zosia. To tak wczoraj dziadunio powie­
dział: ziarnko do ziarnka, to będzie miarka. 
Ale ja  niewiedziałam, ciociu, że w morzu takie 
ciekawe są rzeczy.

Ciocia. Kiedy już mówimy o ciekawych 
rzeczach znajdowanych w morzu, warto coś 
wspomnieć i o perłach.

Zosia. Perły, ciociu? te białe, śliczne, 
błyszczące? Może to także jakie śmieszne
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schowane w swojej szafie, ale nie chcia ła  mi 
ich dać do zabaw y, mówiła, że to szkoda, bo 
one bardzo są drogie. Aż tli wczoraj przy­
szedł Węgier z dużem pudłem , pełnem różnych 
prześlicznych rzeczy i m am a kupiła u niego 
perły  daleko większe od tam tych , zap łaciła  
jeden złoty tylko, i powiedziała, że to są 
perły  nieprawdziwe i nie drogie, więc można 
się niemi bawić. Ja  nie wiem, moja cio­
ciu, co to znaczy perły  prawdziwe i niepra­
wdziwe.

Ciocia. Te perły , które mama kupiła 
u Węgra są poprostu ze szk ła zrobione. Nie 
wiele kosztują, ale za to n ie trw ałe są i psują 
się ła tw o. Prawdziwe perły  pochodzą z mo­
rza. Wszak znasz ślim aki, te co pełzają po 
ogrodzie i skojki, które kiedyś znalazłaś nad 
rzeką. W tych skorupkach, podobnie jak  w ko­
ralow ych gałązkach , żyją zwierzątka, mające 
ciałko zupełnie miękkie, bez kości, ztąd je  na- 
zyw ają mięczakami, Mają one za to twarde
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zw ierzchnie  okrycie .  W m orzu znajdu ją  się. 
daleko większe i czasem  bardzo piękne muszle 
lub konchy, a i w n ich  ży ją  podobne m ię ­
czaki.

Zosia. Ciociu, to tak ie  m orskie  konchy  
podają  u n a s  przy  obiedzie; W aw rzyn iec  w nie 
n a k ła d a  w yborne  paszteciki.  U ta ty  na b iu r­
ku  są daleko piękniejsze m uszle , także  m or­
skie. Tylko już  w n ich  żadnych  zw ierzątek  
n iem a, pewnie zginęły .

Ciocia. Zapewne. A czy u w aża ła ś ,  że n a ­
wet te skojki rzeczne powleczone są  we środku 
m asą  b ia łą ,  lśn iącą, j a k  porcelana.

Zosia. Ciociu, ju ż  wiem, co chcesz po­
wiedzieć. Mama mi p o k a z y w a ła  prześliczne 
pudełko  pokry te  taką  m asą , coto n iby  je s t  
b ia ła ,  a  tam  w niej m iga ją  rożne kolory, j a k b y  
tęcza. Mama m ów iła , że to się nazyw a p e r ło ­
wa m acica i z m uszelek  się robi.

Ciocia. Otóż widzisz; w tych  sam y ch  kon­
ch ach  m orsk ich , k tóre  w y da ją  per łow ą macicę,

Św iatek Zosi. 7
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zna jdu ją  bardzo często te piękne, drogie pe r ły .  
Konchy te z łożone są z podw ójnych  skorupek, 
szczelnie zam kn ię tych ,  tak  jak  rzeczne skojki. 
Często jed n ak  się zdarza ,  że do środka w pada 
ziarnko p iasku , lub drobniutki kam yczek  i ran i 
de likatne c ia łko  m ięczaka. W tenczas z tego 
m iejsca zranionego zaczyna  się sączyć  m ate-  
ry a ,  o sadza  się na  k am yczku  lub ziarneczku  
p iasku , krzepnie, kam ienieje  i zam ienia  się 
tym  sposobem w ową p e r łę  kosztow ną, k tórą  
potem przem yślni ludzie w ynajdują  i zab iera ją  
sobie. Czasem i w naszy ch  rzecznych  skoj- 
kach  można znaleźć pere łk i  podobne, ale nie 
tak  piękne j a k  morskie.

Zosia. Jak ie  też to w tern morzu różne 
są  c iekawości. I pewnie to jeszcze  nie w szystko, 
pewnie tam  je s t  mnóstwo, mnóstwo innych  
dz iw nych rzeczy.

Ciocia. Zapewne, ale n iepodobna wyliczyć  
w szystkiego odrazu. Jeszcze ci ty lko  wspom nę 
gąbki, k tóre  także w morzu w y ra s ta ją ,  do s k a ł  
podw odnych  pouczepiane. I to są  tak ie  dziwne
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podobne.

Zosia. Co, te gąbki do um yw ania  b y ły  
kiedyś żywe i r u s z a ły  się?

Ciocia. O, nie. Żywe w y g lą d a ły  praw ie 
tak  j a k  i teraz. M iały tylko w sobie klej j a ­
kiś i to ten klej uw ażany  je s t  za ży jącą  is to­
tę. Ale nie skoń czy łab ym  i do ju t r a ,  że­
bym  ci chcia ła  opowiadać o m orskich  osobli­
wościach.

XIII.

Ciocia. Co tam spostrzeg łaś ,  Zosiu, że się 
tak  przypatru jesz  i czego tak  zabawnie stoisz 
na jednej nóżce?

Zosia. Bo się boję, żebym  której mrówki 
nie przygniotła . Patrz , pa trz ,  ciociu, ja k  oue 
biegają, jak  się czegoś śpieszą, im się zdaje,
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tym śmiesznym owadkom, że one naprawdę coś 
bardzo ważnego robią.

Ciocia. Alboż ty  myślisz, że one się ba­
wią? mrówki pracują naprawdę i naprawdę 
ważne rzeczy robią.

Zosia. O, ciociu, co też ty  mówisz. Cóż 
takie maleństwo może zrobić.

Ciocia. Zapewne, że dla nas ta robota 
mrówek nic nie znaczy, ale dla nich jest bardzo 
ważna, bo też one dla siebie pracują.

Zosia. Ale cóż one robić mogą? Biegają 
na wszystkie strony, zdaje się, że coś niosą, 
coś ciągną za sobą. Tu pewnie niedaleko jest 
mrowisko, bo mrówki tak zawsze do mrowiska 
śpieszą.

Ciocia. Otóż widzisz, to jest właśnie ich 
robota. Te mrowiska to są mieszkania mró­
wek i one je  sobie same budują. Widzisz, jak  
noszą, jak  dźwigają różne m a te rya ły  do tych 
swoich budowli, a może także zapasy żywno­
ści dla dzieci.
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Zosia. Ciociu, ja  widziałam malutkie mro 
wiatka. Takie białe, jakby coś nieżywego. 
Miowki je czasem na ręku noszą, tak zupełnie, 
jak  piastunki noszą m ałe dzieci. Ja m yślałam , 
ze to są ich ja jka  i Marysia także tak mówiła, 
ale mama powieuziała, ze to mrówiątka żywe, 
co już w yszły  z ja jek i nawet jeść umieją, bo 
te piastunki je  karmią.

Ciocia. A widzisz, ile to mrówki mają 
ioboty* budować domy, karmić, pielęgnować 
te liszki malutkie, które sobie same nie mogą 
dać rady, czyż to nie jest praca prawdziwa? 
a ty powiadasz, że im się tylko zdaje, źe one 
coś robią. A pszczółki, czyż nje widziałaś 
roboty ich w pasiece?

Zosia. O, prawda, ciociu* jak  one prze­
ślicznie lepią te swoje woskowe komóreczki, 
jak  zręcznie nalewają w nie słodkiego, wy­
bornego miodu. Ja  wiem, zkąd one ten mio­
dek biorą* w ysysają sok z kwia teczko w. Ale 
muszą z nim coś jeszcze robić, bo ja  nieraz 
próbowałam wyssać sok z różyczki, albo z na-
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sturcyi; innych kwiatków nie biorę do ust, bo 
mama mówi, że to może zaszkodzić, a nawet 
są takie, co i otruć mogą. Mnie jednak wcale 
nie smakował ten sok z różyczki- taki jakiś 
cierpki, nie słodki, nie wiem jak pszczółki 
mogą z niego miód zrobić. Jabym nie po­
trafiła.

Ciocia. Ani ja  także. Bo też nas Pan 
Bóg do czego innego stworzył, my mamy inne 
powinności..

Zosia. Moja ciociu, czyż'to jest pszczółki 
powinność lepić te plastry z miodem, a powin­
ność mrówki budować mrowisko? Czy im kto 
każe to robić?

Ciocia. Alboż ty nie wiesz, kto rządzi 
wszystkiem na świecie? Pan Bóg każdemu 
stworzeniu daje taki instynkt, ażeby dopełniło 
tego, co mu jest do życia potrzebne. Żeby 
mrówka nie budowała mrowiska, nie hodowała 
swoich dzieci, toby te wszystkie mrówiątka, 
jak  je nazywasz, wyginęły i aie byłoby mrówek 
na świecie. Toż samo stałoby się i z pszczo-
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łam i,  żeby  nie ro b i ły  p las trów  m iodow ych 
i nie zb ie ra ły  miodu. Ale P a n  Bóg o tern 
p am ię ta ł  i d a ł  ty m  owadkom  tak i in s tynk t,  
że wiedzą dobrze co do nich należy  i dobro­
wolnie, z ochotą, tej powinności swojej do p e ł­
niają . Nigdy też się nie omylą, bo nic innego 
nie umieją. Mrówka nie potrafi lepić p lastrów  
z wosku, p szczó łka  nie d a ła b y  sobie rad y  
w m row isku , ale każda robi swoje.

Zosia. Moja ciociu, toż te owadki są 
bardzo grzeczne i rozsądne, że ta k  w szystko 
robią, co potrzeba, choć ich  n ik t nie zmusza 
i nie napędza . A czy też im nigdy  się nie 
zechce popróżnować, kiedy pora brać się do 
roboty , albo pobawić się czem innem , albo 
zepsuć, co drugie z rob iły?

Ciocia. Trudno się od n ich  o tern dowie­
dzieć, bo się z niemi rozmówić nie możemy. 
Zdaje się je d n a k ,  że w łaśn ie  dla tego z ta k ą  
ła tw o śc ią  powinności swoje sp e łn ia ją ,  że nie 
m ają  takich  n iepo trzebnych  zachcianek .

Zosia. O, tak , to nie sz tuka . Szkoda, że
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ja  nie jestem sobie taką jakąś muszką, tobym 
także zawsze z ochotą rob iła  wszystko, co 
mi mama każe, bo wtenczas nigdyby mi 
się nie chciało grymasić, napierać się tego 
co nie można, albo psuć jakieś potrzebne 
rzeczy.

Ciocia. Alboż to Pan Bóg nie dał ci ro­
zumu i sumienia? Prawda, że możesz robić 
i źle i dobrze, jak  ci się podoba, ale wiesz 
doskonale, co jest źle, a co dobrze. Prawda, 
że zwierzątka nie potrzebują się zastanawiać, 
ani trudzić przezwyciężaniem złych swoich 
popędów, ale za to zwierzątka nie mogą zmie­
nić swojej natury  i żeby niewiem jak  długo 
ży ły , zawsze będą jednakowe, czy złośliwe, 
czy łagodne. Tobie zaś Bóg da ł  duszę nie­
śmiertelną, która się może doskonalić, to jest 
być coraz lepszą. Żeby tu była niegrzeczna 
jaka  dziewczynka, złośliwa, grymaśna, niepo­
słuszna, u nas takich dziewczynek niema, ale 
żeby była , toby się mogła poprawić i stać się 
zupełnie dobrą i grzeczną, byle tylko chciała.
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Zosia. Ach, ty nie wiesz, eioteczko: ja  
także wczoraj by łam  trochę niegrzeczna, ale 
nie gniewaj się, ja  już się poprawiłam. Mała 
siostrzyczka zabrała  moje gospodarstwo i roz­
k łada ła  sobie na podłodze; ja wiem, że ona 
go nie zepsuje, bo to mocne bardzo gospodar­
stwo, ale niechciałam żeby brała. Przybie- . 
głam , w ydarłam  jej wszystkie dzbanuszki, m i­
seczki, i jeszcze jej klapsa dałam  porządnego 
w rączkę. O, eioteczko, nie patrz tak na mnie, 
bo ja  muszę oczki schować.

Ciocia. Powiedziałaś mi, żeś się popra­
wiła, pewnie więc drugi raz tego już nie 
zrobisz.

Zosia. Nie, ciociu, nigdy już więcej. T e­
raz wychodząc do ogródka pozbierałam gospo­
darstwo i sama dałam  je siostrzyczce, choć 
ona nie napierała  się wcale. Taka była  u ra­
dowana, tak mnie uściskała, a ja  ją  także po­
całowałam  w tę sarnę rączkę, co to wczoraj... 
ale nietrzeba już o tern mówić. Widzisz, cio­
ciu, żebym ja by ła  muszką, nie dziewczynką.
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tobym się nie poprawiła, tylko ciągle wydzie­
ra łabym  gospodarstwo i daw ałabym  klapsy 
siostrzyczce.

Ciocia. I biedna ciocia miałaby tu, za­
miast grzecznej swojej Zosi, taką jakąś  złośli­
wą muszkę. Pamiętaj ze teraz zawsze, jakto 
dziewczynki powinny się poprawiać, żeby były 
coraz lepsze, jeżeli nie chcą być podobue do 
zwierzątek, a j a  ci opowiem ładną powiastkę 
o dzieciach, które znałam w Warszawie.

.Zosia. O grzecznych, ciociu?
Ciocia. Zobaczysz. Ale teraz już niema 

czasu, bo pora wracać do pokoju.

XIV.

Wieczorem, kiedy znów ciocia zasiadła na 
ławeczce w ogródku, Zosia jej przypomniała, 
że obiecała jakąś  ładną powiastkę opowiedzieć



o dzieciach warszawskich, a ciocia tak opowia­
dać zaczęła.

—  Było raz dwoje dzieci, braciszek i sio­
strzyczka. Braciszek miał piąty rok i nazy­
w ał się Józio, a siostrzyczka jego Bronisia 
już sześć lat skończyła. Mama tych dzieci 
kochała  je niezmiernie i nawet trochę zanadto 
pieściła, dogadzała im we wszystkiem, nigdy 
nie ła ja ła ,  choćby coś niegrzecznego zrobiły, 
a pieszczoszki tak się tern zepsuły, tak rozma­
zały, że im nie można było dać rady. Józio 
szczególnie strasznie by ł  grymaśny. Wieczo­
rem za nic nie chciał położyć się spokojnie 
do łóżeczka, ale póty w olał i krzyczał, póki 
mama nie przyszła go sama rozebrać, potem 
jeszcze napierał się koniecznie, żeby siedziała, 
póki nie zaśnie. Z rana znów nikomu nie dał 
się umyć, ani zaczesać i mamie nawet się wy­
ryw ał. Przy śniadaniu inne znów były  sce­
ny. Józio chciał koniecznie tej bułeczki; któ­
rą  Bronisia sobie w ybrała , ona za nic nie 
chciała ustąpić, bo także mało co rozsądniej-
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sza by ła  od braciszka. Czasem znów oboje 
razem napierali się cukiernicy, zaczynali krzy­
czeć przeraźliwie, a nawet bić się i szarpać, 
aż póki mama gwałtem ich nie rozdzieliła. 
Nie ła tw a to była  sprawa uspokoić takie nie­
grzeczne dzieci i mama zawsze strasznie się 
nad niemi zmęczyć musiała. Toż samo po­
wtarzało się codziennie, a i wiele innych 
brzydkich rzeczy, których ci nawet niechcę 
opowiadać, aż przyszło do tego, że mama za­
częła często chorować, zmizerniała strasznie 
i tata przestraszony posłał po doktora.

Wtenczas i dzieci przestraszyły się tro­
chę, usiadły  sobie przy małym stoliczku i b a­
wić się zaczęły dosyć spokojnie. Ale po chwi­
li, już Józio wydarł siostrzyczce jakąś za­
bawkę i uciekł z nią do drugiego pokoju, ona 
zerwała się, pobiegła za nim krzycząc z całej 
s i ły  i potrąciła go tak, że upadł na progu 
i mocno się uderzył. l a m a ,  chociaż bardzo 
cierpiąca i osłabiona, musiała zaraz wstać,
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podnieść go, wziąć na kolana i uspokajać, bo 
nikomu nie dał się dotknąć.

W tej chwili wszedł właśnie doktór, a Jó ­
zio jeszcze i przy nim się mazał, chciał ko­
niecznie siedzieć u mamy na kolanach i ledwie 
go namówili, żeby poszedł do piastunki i uci­
szył się trochę. Doktór rozpytawszy się o cier­
pienia mamy, powiedział, że powinna koniecz­
nie poleżeć spokojnie w łóżku, mało bardzo 
mówić, i niczem się nie martwić, bo inaczej 
żadne lekarstwo jej nie pomoże i coraz więcej 
chorować będzie. Ale mama się na to smutnie 
uśmiechnęła, bo pomyślała sobie, że niegrze­
czne dzieci nie dadzą jej odpocząć. Tata 
jednakże obmyślił na to środek i powiedział, 
że kiedy dzieci nie umieją cenić zdrowia takiej 
dobrej matki i chcą ją  zabić swojemi kapry­
sami, to on je z domu zabierze i odda do jednej 
pani, która umie się z niegrzecznemi dziećmi 
obchodzić. Bronisia i Józio słyszeli te słowa 
taty z drugiego pokoju, i możesz sobie wyo­
brazić, co się z niemi działo. Oni nigdy jeszcze,
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nawet na jeden dzień nie rozstawali się z swo­
ją  kochaną mamą, a tu naraz mieli się dostać 
do jakiejś obcej pani i to takiej, co umiała się 
z niegrzecznemi dziećmi obchodzić. Przelękli 
się okropnie i nie śmieli się nawet odezwać, 
a wtem usłyszeli łagodny głos mamy.

—  Nie, nie, mówiła, ja  się na to za nic 
nie zgodzę, ja  tak  kocham Bronisię i Jó ­
zia, byłabym o nich niespokojna i zachoro­
w ałabym jeszcze gorzej. Nie mogę się rozstać 
z nimi.

Tata nie nalegał więcej, ale się bardzo 
zasmucił i po chwili wyszedł razem z dokto­
rem. Wtenczas Bronisia spojrzała na braciszka 
i szepnęła do niego:

—  Czy słyszałeś , Józiu, co mówił ten 
doktór?

—  Słyszałem , odpowiedział Józio.
—  A czy słyszałeś, co tata powiedział?
—  Słyszałem.
—  A to, co mama?
Tn już Józio nic nie odpowiedział, tylko



zacisnął usteczka, żeby się na głos nie roz­
płakać, a Bronisi łzy  duże jak  groch spadły 
na rączki, i na sukienkę, ale cichuteńko p ła ­
kała- tylko Józio, patrząc na nią, zaszlochał 
mocniej, aż mama us ły sza ła  i zapytała  nie­
spokojnie:

—  Co ci jest, Józiu, czy jeszcze cię boli?
—  O nie, nic mnie.nie boli, zaw oła ł Józio 

i oboje z siostrzyczką.pobiegli do mamy.
—  Cóż to znaczy, spy ta ła  mama, i ty 

płaczesz, Bronisiu, czy się wam co s ta ło?  
A Bronisia zarzuciła rączki na jej szyję, wo­
ła jąc :

—  Czy ty już będziesz zdrowa, mateczko?
Józio także powtarzał za nią:
—  Mateczko, czy ty już będziesz zdrowa?
Teraz dopiero mama ich zrozumiała i łago­

dnie, poważnie, mówiła do nich w te słowa:
—  Mogłabym niezadługo wyzdrowieć, mo­

je  dzieci. Doktór powiedział, że do tego 
potrzeba, żebym odpoczęła, poleżała spokoj­
nie czas jakiś i niczem się nie męczyła, ani
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martwiła. Wy wiecie, co mnie najwięcej m ę ­
czy i martwi. Gdybyście wy byli grzeczni, 
jabym  nie chorowała. Cóż, czy chcecie, że­
bym była zdrowa?

—  Chcemy, mamo, chcemy! wołały  dzie­
ci, ca łując jej ręce i kolana.

—  Jeżeli tak, to starajcież się poprawić 
i to zaraz, od tej chwili. Czy chcecie?

—  Chcemy, chcemy! w oła ły  znowu dzieci.
—  Ale to nie dosyć mówić „chcem y“ 

trzeba chcieć na prawdę i ciągle o tern pamię­
tać. Bóg dał człowiekowi wolę i rozum, któ­
ry  tą wolą ma kierować. Oto w tej chwili 
odezwało się w was sumienie, zrozumieliście, 
co jest waszą powinnością, użyjcież teraz woli, 
ażebyście tę powinność wypełnili.

—  Mamo, powiedziała Bronisia, ja  chcę 
być grzeczną, ja  chcę koniecznie.

—  I ja  chcę koniecznie, dodał Józio, chcę, 
chcę, chcę. I mama będzie zdrowa.

— Dobrze więc, rzekła mama, poproścież 
Boga, żeby wam w tern postanowieniu dopo-



mógł, a potem starajcie się z całej s iły , a jeśli 
chęci wasze będą szczere, to i Bóg wam z pe­
wnością pomoże.

Dzieci uklękły  i pobożnie odmówiły za 
m atką słow a modlitwy, potem odeszły, żeby 
mama spokojnie odpocząć m ogła. Bronisia 
um iała  już trochę czytać, w zięła książeczkę 
z obrazkami, pokazyw ała Józiowi literki i tłó - 
m aczyła mu obrazki, ale ani razu się nie po­
kłócili i mama ani razu nie potrzebowała się 
do nich zryw ać i uspokajać. Wieczorem Józio 
m ia ł wielką ochotę grym asić i w ołać mamy, 
żeby go rozebra ła , ale Bronisia szepnęła ty l­
ko: —  To już nie chcesz być grzecznym, żeby 
mama b y ła  zdrowa? A on zaraz z a w o ła ł: — 
Chcę, chcę, chcę! I dobra wola zw yciężyła, 
rozebrał się grzecznie i tak cichutko leżał 
w łóżeczku, że piastunka wydziwić się tem u 
nie mogła.

Pokazało się, że te dzieci szczerze chcia­
ły  się poprawić, szczerze Boga o pomoc pro-

Światek Zosi. 8
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siły , bo od tej pory zmieniły się zupełnie. 
Prawda, że nieraz jeszcze się zdarzało, Jó­
ziowi szczególnie, rozpoczynać dawne k a ­
prysy- zdarzało się to nawet i Bronisi, cho­
ciaż starszej i rozsądniejszej, ale dość było 
wtedy, ażeby ktoś jednem , słówkiem przy­
pomniał im chorobę m am y  i dobre ich po­
stanowienia, a zawsze się opamiętali, nim 
jeszcze krzyki i ha łasy  doszły do pokoju 
mamy*

Wielka to b y ła  radość dla Bronisi i Jó ­
zia, gdy w parę tygodni, potem doktór pozwo­
lił mamie wstać z łóżka i powiedział, że już 
jest zupełnie zdrowa, że może chodzić po 
wszystkich pokojach i rozmawiać z dziećmi. 
Wielka też to by ła  i d la  mamy pociecha, 
kiedy się przekonała, że te dzieci już na praw­
dę się poprawiły ze wszystkich swoich z łych 
nałogów^

l o j a  powiastka skończona. Bronisia i Józio 
odtąd już zawsze byli grzeczni, a mama nie 
chorowała więcej.
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Zosia. Śliczna twoja powiastka, ciociu. 
Ja  byłam pewna, że te dzieci się popra­
wią, bo inaczej nie chciałabyś o nich opo­
wiadać.

IY .

Zosia. Ciociu, ciociu, patrz, moja fasol­
ka już w yrosła! Ta, com ją  sama, swoją • 
rączką w ziemię wsadziła. Już zeszła, już 
są na wierzchu dwa listeczki, a jakie zabawne, 
jakieś grube, maleńkie. Ach, cioteczko, chodź- 
no zobacz, czy to czasem nie ziarno wysko­
czyło z ziemi. Tak zupełnie, jak  gdyby k to ś " 
rozłupał fasolkę i obie połówki do tej maleń­
kiej łodyżki przykleił.

Ciocia. Oho, jak  je poznałaś odrazu. Te 
pierwsze listeczki, to są na prawdę dwie po­
łówki tego samego ziarna fasoli, któreś ty
własną rączką zasadziła. W wilgotnej ziemi

8*
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rozm iękły, nabrzm iały , zsunęła się z nicH 
wierzchnia skóreczka, w dół w ypuściły  korzo­
nek, a sam e strzeliły  do góry i w ydobyły się 
z ziemi na cieniutkiej łodyżce. Patrz, jakie 
to grube, pełne te listeczki, one m ają w sobie 
żywność dla młodziutkiej roślinki. Tak jak  
dzieci, póki są bardzo m alutkie, nic jeszcze' 
je ść  nie mogą, tylko mleko swojej mam y, tak 
i m alutka fasolka, najprzód wciąga w s ie b ie -  
ten m ączysty pokarm, który jest w ziarnku 
ukryty .

Zosia. A potem, jak  roślinka podrośnie, 
to już wiem, co się dzieje. Korzonki wciągają 
z ziemi różne, różne rzeczy i cudowna fabryka 
się odbywa.

Ciocia. A liście znów z powietrza pochła­
niają różne wyziewy i roślina podrasta tym  
sposobem. Widzę, że dobrze pam iętasz, to, co 
ci opowiadam. ,

Zosia. O, wybornie, cioteczko. Ale* to 
dziwna rzecz, ja  tyle razy widziałam wscho­
dzące roślinki, a nigdy jeszcze nie spostrze-
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g ła m ,  źe to ziarnko tak  zabaw nie  w yskaku je  
z ziemi i pęka na dwie połówki.

Ciocia. Bo też nie w szystk ie  rośliny  
wschodzą tym  sposobem. Ziarnko zboża na -  
p rz y k ła d  w ypuszcza  jeden  tylko listeczek i to 
zw ycza jny ,  cienki, d ług i ,  j a k  w s tą ż e c z k a ;  
wiesz, że w szystkie  zboża i traw ki tak ie  listki 
m ają . Ale z iarno, chociaż pod ziemią zostaje, 
zaw sze  m łodym  ty m  roślinkom  dostarcza  p ie r­
wszego pożyw ienia; one um ieją  dobrą  m ączkę 
i z pod ziemi wciągnąć  sobie. Otóż widzisz, 
w szystk ie  tak ie  roślinki, co ty lko  jeden  listek 
w yp u szcza ją  p rzy  wschodzeniu , ta k  j a k  zboże, 
n a z y w a ją  się jednoliścienne, a  te, co m ają  aż 
dw a pierw sze  listki, j a k  twoja  faso lka , są  d w u ­
liścienne.

Zosia. A ja k  w yrośn ie  moja fasolka, to 
będzie m ia ła  dużo listeczków i to daleko ł a ­
dnie jszych , zupełn ie  innych . P a t rz ,  ciociu, 
tam  za  g ruszą  je s t  c a la  grządka fasoli, ale  
ta  fasolka ju ż  zupe łn ie  w y ro s ła ,  już  kw itn ie , 
a  naw et ma s trączki, ty lko jeszcze  nie doj*
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rzałe. '-•Ładne są te kwiatki fasoli, ale nie 
można ich zrywać, bo potem niebyłoby strącz­
ków i niemielibyśmy na zimę fasoli do sztuki- 
mięsy.

Ciocia. Niezawodnie- każda roślina naj­
przód kwitnie, a później kwiat ten wydaje owoc 
i nasienie.

Zosia. O, ja  wiem, ciociu. I wisienka także 
pierwej ma śliczne, białe kwiateczki, a ja  ich 
nigdy nie zrywam, bo jak  opadną, to się tam 
pokazują malutkie, zielone jagódeczki i ja  już 
wiem, źe one wyrosną, poczerwienieją ślicznie 
i będą z nich wyborne wiśnie.

Ciocia. Z ciebie widzę roztropna dziew­
czynka. Dobrze, że tak uważasz na wszystko. 
W każdym kwiatku możemy znaleść malutki 
zawiązek, z którego później wyrasta owoc 
i nasienie. Weźmy naprzykład kwiat fasoli; 
jąden można zerwać, jeszcze ich tam dużo 
zostanie. Patrz, jak  ten kwiatek wygląda, 
nakształt motylka z rozłożonemi skrzydełkami. 
Te kolorowe listeczki u kwiatków nazywają
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teczek je s t  odmienny. Jeden na jw iększy  w y ­
gląda j a k  chorąg iew ka, albo żagielek, dw a 
boczne, mniejsze, podobne są  zupełnie  do 
sk rzyde łek  m o ty lka ,  a u do łu  dw a inne są 
zrosłe ,  s tulone i n iby łó d k a  w ygięte . Tam 
w łaśn ie  po środku, w tej łódce ,  u k ry ty  je s t  
zaw iązek , a te w szystk ie  ła d n e ,  kolorowe p ła -  
teczki, daleko mniej znaczą  od niego, są tylko 
okryciem , ja k b y  suk ienką  zaw iązka. Patrz , 
rozdzieram  łódkę  szpilką, czy widzisz, jaki 
tam  malutki, pod ługow aty  zaw iązek  z niej w y ­
g ląda? Już  i teraz  podobny troszkę do s t rącz ­
ka. Możemy toż sam o doświadczenie zrobić 
na innym  kw ia tku .  A w szak  to i wisienki 
jeszcze  kwitną. N iem a co, pozwolim y sobie 
i taki kw ia tek  u rw ać . Patrzno , patrz , jeszcze 
b ia łe  p ła teczki nie o p ad ły ,  a  ju ż  w idać m a­
lu tką  jagódeczkę.

Zosia. Ciociu, a co to za niteczki takie  
naoko ło  tej jagódki, a k ażd a  ma na końcu coś
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jakby żółty węzełek. Ja  i w kwiatku fasoli 
te węzełki w idziałam .

Ciocia. Te niteczki nazyw ają się pręci­
kami, a węzełki, to są pylniki. Dotknij ich 
paluszkiem. Widzisz, jak i drobny, żółty  py ­
łek  został ci na palcu. Ten pyłek bardzo 
jest potrzebny kwiatkom, bez niego nawet nie- 
by łoby  nasienia. Już teraz znasz w szystkie 
części kwiatu i umiesz je nazwać. Ale nie, 
jeszcze nie wszystko, bo te kw iatki, które 
tu oglądamy, m ają podwójne okrycie, jedno 
złożone z tych  płatków kolorowych, nazyw a 
się koroną; drugie pod spodem, mniejsze, zie­
lone, nazyw ają kielichem.

Zosia. To praw da, każdy kw iateczek ma 
kolorową sukienkę i m ały  zielony płaszczyk.

Ciocia. Nie każdy. Twoje tulipany nie 
m ają wcale kielichów, tylko korony kolorowe, 
a są i takie kwiateczki, co niem ają ani wy­
raźnej korony, ani kielicha, tylko jak ieś okry­
cia bardzo skromne i niewidoczne. Takie kw iaty
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leśne.

Zosia. Alboż drzewa kw itną, moja ciociu?
Ciocia. Każda roślina, k tóra nasiona w y­

daje, musi mieć wprzód kw iaty .
Zosia. To i drzewa m ają także nasiona?
Ciocia. Czy nie w idziałaś żołędzi? to są 

nasiona dębów. Każde drzewo ma swoje.
Zosia. Ach, prawda- a u gruszek, u w i­

sien, te twarde pestki, to są nasiona. J a  na­
wet w idziałam , jak  dziadunio te pestki za­
sadzał w ziemię; i orzechy włoskie zasadzał 
także.

Ciocia. Poprośże dziadzi, żeby ci poka­
zał swoje orzechy, jak  w yjdą z ziemi, bo one 
tak  zupełnie w schodzą, jak  twoja fasolka. 
Znasz dobrze te smacztfe w łoskie orzechy, 
ukryte w twardej skorupie, tak  dziwnie powy­
kręcane i pogięte, Otóż gdy ziarno w ziemi 
rozmięknie i skorupa odpadnie, ten środek 
pęknie na dwie połówki i wydobędzie się na 
powierzchnię ziemi, tak  jak  dwie połówki fasoli
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i będą z nich dwa pierwsze listki orzecha, tak 
samo pogięte i powykręcane.

Zosia. O, jak ie  to musi być zabawne. 
Trzeba koniecznie, żeby mi dziadzio to oo- 
kazał.

XVI.

Mama, widząc jak  Zosia starannie ogró­
dek swój utrzym uje, darow ała jej kilka do­
niczek z pięknemi kwitnącemi roślinkami, a cio­
cia pomogła jej umieścić te doniczki na środ­
kowej grządeczce, w dołkach um yślnie na to 
wykopanych. Potem te dołki p rzysypały  się 
ziemią tak, źe doni#zek nic a nic widać nie 
było, i zdaw ało się, źe te piękne roślinki wprost 
z grządki pow yrastały . B yła tam fuksy a pur­
purowa, kaktus pąsowy jak  ogień i heliotro- 
pek, którego drobne kwiateczki nie są okazałe, 
ale za to pachną bardzo pięknie.
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—  Te trzy doniczki umieścimy razem, po­
wiedziała ciocia, bo to są wszystko am erykań­
skie rośliny.

Zosia. Jakto, moja ciociu, to te doniczki 
aż z Ameryki przywieźli mamie?

Ciocia. O, nie Te roślinki mama wycho* 
wała sama z m a ły ch  gałązeczek, ktoTe do­
s ta ła  z jakiejś cieplarni. Taka gałązeczka, 
zasadzona w ziemię, wypuszcza korzonek, tak 
jak  nasionko, i rozrasta się w krzaczek. Ale 
kiedyś dawniej najpierwsze gałązeczki fuksyj, 
kaktusów, heliotropów, musiały być z Ame­
ryki przywiezione do nas, bo te rośliny ni­
gdzie tu nie rosną, ani w lasach, ani na 
łąkach .

Zońa. Musieli je  przywieźć na okrętach 
tak jak  tę kawę, co d o p o w ia d a ł a ś ,  ciociu, 
że o mało nie zginęła bez wody, kiedy ją  
jakiś Francuz wiózł z Arabii na wysp^ Ame­
rykańskie. A do nas znów z Ameryki przy­
wieźli kaktusy  i fuksy e.

Ciocia. l a m y  jeszcze z Ameryki inne ro-



124

śliny, użyteczniejsze daleko od fuksyj i kaktu­
sów, choć nie tak pięknie wyglądają, naprzy- 
kład kukurydzę i kartofle.

Zosia. O, ciociu, ty  chyba żartujesz. Ku­
kurydza wszędzie w polu rośnie i kartofle 
także. Czyż to amerykańskie są rośliny?

Ciocia. Ja  wcale nie żartuję. Daw­
niej nie znano u nas tych roślin, dopiero 
kiedy z Ameryki przywieziono na okrętach 
pierwsze nasiona kukurydzy i pierwsze k ar­
tofle, i kiedy w yrosły w naszej ziemi, zaczęto 
je hodować po ogrodach, a nawet w polu, i po­
woli wszędzie się rozpowszechniły.

Zosia. To ja  już nie wiem, moja ciotecz- 
ko dla czego kawa, herbata, nie może w y ­
róść w naszym ogrodzie, a kukurydza i kar­
tofle rosną tak w ybdnie ,  chociaż i one także 
z tych krajów dalekich pochodzą?

Ciocia. Kawa pochodzi z gorących k ra ­
jów, a nie wszystkie znowu dalekie kiaje są 
gorące. Jak powrócimy do pokoju, .to ci po­
każę na mapie, gdzie jest na ziemi bardzo go-
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rąco, gdzie zndw chłodno bardzo i gdzie, tak  
samo jak  u nas, ciepło je st umiarkowane.

Zosia. Ale ja  to wiem, ciociu, mama mi 
wszystko pokazyw ała na tym okrągłym  glo­
busie. Ten globus to je s t m alutka ziemia; 
w szystkie kraje i morza są na nim w yrysow a­
ne, a na ziemi prawdziwej te kraje i morza 
są zupełnie takież same, tylko bardzo ogromne. 
Po sam ym  środku je s t linia, ale tylko na 
globusie, m am a powiada, że na ziemi takiej 
linii nie ma. To się nazyw a równik, tam jest 
najgoręcej. Potem , po obu stronach tego rów­
nika, robi się coraz chłodniej, aż na biegunach 
zaczyna się okropne, okropne zimno.

Ciocia. W ybornie; widzę, że moja Zosiecz- 
ka już  umie troszkę geografii.

Zosia. Wiem także, jakie są części św iata; 
i każdą poznam na globusie. Europa, to tu, 
gdzie my m ieszkam y, potem Azya, Afryka, 
Ameryka i A ustralia. W szystkich jest pięć; ja  
zawsze liczę na palcach.

Ciocia. Bardzo dobrze. Mogłabyś już na-
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wet odbyć podróż naokoło św iata, a by łaby  to 
podróż ciekawa i zajmująca; w każdym kraju 
zobaczyłabyś coś nowego, inne drzewa i zioła, 
inne zw ierzęta, a naw et innych ludzi.

Zosia. A to naprawdę byłoby bardzo za ­
bawnie, żeby tak  sobie pojechać po całym  
świecie, i do tych zimnych krajów, i do tych 
gorących, a jeszcze żeby z tobą razem , cio- 
teczko.

Ciocia. Chcesz? ja  się zgadzam, jedźmy.
Zosia. Jabym , ciociu, napraw dę pojecha­

ła  z tobą. Miałażbym potem co opowiadać, 
jakbyśm y pow róciły. Szkoda, że to tylko 
żarty .

Ciocia. Ale ja  nie żartem myślę o tej po­
dróży. Czyż zapom niałaś, że obiecałam tu 
w tym  m ałym  ogródku pokazać ci c a ły  św iat 
Boży.

Zosia. Ach, już wiem, ciociu, już wiem. 
Ty będziesz opowiadać różne ciekawe rzeczy 
o krajach zimnych i gorących, o dziwnych 
drzewach, o dziwnych zw ierzątkach, a ja  te
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oczki swoje otworzę, te drugie, co to widzą 
bardzo daleko i wszystko będę widziała, co 
tam jes t w tych krajach, jak  gdybym sama 
tam była . A gdzież naprzód pojedziemy, 
ciociu?

Ciocia. Zaraz się namyślimy. Powiedz 
mi wprzód, czy wiesz, gdzie jest północ, po­
łudnie...

Zosia. Wschód i zachód; wiem, ciociu, 
mama mi to na mapie pokazywała. Północ 
jest u góry, południe u dołu, wschód po p ra­
wej ręce, a zachód po lewej.

Ciocia. To na mapie, ale gdybyś chciała 
podróżować po ziemi, a nie na mapie, to gdzież- 
byś m iała  te cztery strony świata?

Zosia. Alboż ja  wiem, ciociu. A pocóż 
to do podróży potrzebne?

Ciocia. Zaraz ci opowiem. Patrz, już s łoń ­
ce zachodzi, ono co dzień wieczorem w tej 
samej stronie się kryje, otóż ta strona nazywa 
się zachodem. Jeżeli wstaniesz jutro bardzo 
rano i obaczysz, jak  słońce wschodzi, to się
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przekonasz, że wschodzi z przeciwnej strony. 
A teraz obróć się tak , żebyś lewą rączką 
mogła wskazać zachód, a praw ą stronę prze­
ciwną, to je s t wschód. Spojrzyj wprost przed 
siebie, ta  strona, na którą patrzysz, to jest 
północ, gdybyśm y się puściły  w drogę i ciągle 
je ch a ły  prosto w tę stronę, zajechałybyśm y 
aż do bieguna północnego, gdzie je st wielkie 
zimno. Ale gdybyśm y się obróciły tak, żeby 
nam  północ by ła  w plecy, m iałybyśm y przed 
sobą południe i jadąc wprost w tę stronę było­
by nam coraz to cieplej, i dostałybyśm y się aż 
do rów nika, gdzie je st najw iększe gorąco.

Zosia. To doskonale. Teraz już wszędzie 
trafimy, gdzie nam się podoba.

Ciocia. Tymczasem idźmy do pokoju, bo 
już pewnie podwieczorek podali. Ju tro  puści­
my się w podróż.



Zosia. Ciociu, już pora nam w drogę. 
Patrz, ja  dobrze pamiętam, gdzie jest wschód, 
zachód, północ, południe, wybornie pokaza­
łam , nieprawdaż? Nie wiem tylko, w którą 
stronę mamy teraz jechać.

Ciocia. Ja myślę, że naprzód się wybie­
rzemy na północ, bo to będzie najbliżej, a póź­
niej, gdy się dostaniemy na południe, do go­
rących krajów, jak  się tam rozgrzejemy, to 
już się nam niezechce mrozić w tych zim­
nych okolicach, wśród wiecznych śniegów 
i lodów.

Zosia. Ąj, ciociu, poczekaj, usiądę przy 
tobie i dobrze się przytulę, bo okropnie zziębnę. 
Hu, jaki mróz!

Ciocia. Mróz potężny, ale bo też i zaje­
chałyśm y już daleko, jesteśmy już w Lapo­
nii. Wszędzie biało w około, wszędzie śnieg

Światek Zosi, 9



leży ogromny. Teraz pojedziemy saneczkami, 
a zam iast koni, zaprzęgną nam ze dw anaście 
piesków.

Zosia. Piesków ? prawdziwych piesków? 
i one będą ciągnąć sanki?

Ciocia. Doskonale- już  są  przyuczone do 
tego, konie nie dałyby  sobie rady  w tych  śnie­
gach, pieski polecą jak  strzała .

Zosia. Trzym aj mnie, ciociu, żebym nie 
w yleciała  z tych  saneczek.

Ciocia. Nie bój się- niezadługo dojedzie- 
my do drugiej stacy i, przeprzęgną nam inne 
pieski, a te sobie odpoczną.

Zosia. A gdzie będziemy nocować?
Ciocia. Ej, nieprędko się nocy doczekamy, 

tu dzień bardzo długi, nie tak jak  u nas- noc 
będzie dopiero za kilka miesięcy.

Zosia. Go, co, czy to nawprawdę w tych  
zim nych krajach  takie długie dni?

Ciocia. Ja  wszystko mówię napraw dę. 
U nas także latem  dni są znacznie dłuższe, 
a noce za to krótkie. Ale w zim nych okolicach



podbiegunowych wśród la ta , nocy niema w ca­
le, słońce tylko się zniża na niebie, ale nie 
zachodzi i świeci bez ustanku przez kilka mie­
sięcy. W tenczas lody i śniegi zaczynają to­
pnieć, i woda odpływ a strum ieniam i. W zimie 
nieraz tu śniegi ca ły  las przysypią tak , że 
tylko czubki drzew w yglądają, jakby  jakieś 
krzaczki, i nieraz żwawe pieski przelecą przez 
las z saneczkam i, a podróżni nie wiedzą, że je­
chali po w ierzchołkach drzew.

Zosia. O, mój Boże! jak  to straszno. A ja ­
kie tam drzewa w tych  lasach, czy takie s a ­
me, jak  u nas?

Ciocia. Tam rośnie najwięcej drzew so­
snowych, co z nich robią choinki na Boże Na­
rodzenie. Wiesz, że sosna nie traci liści w je ­
sieni, tak  jak  inne drzewa, i przez ca łą  zimę 
jest zielona. Świerki, jod ły , m ają także takie 
trw ałe liście, ale za to te liście twarde, cien­
kie jak  ig ły , nie są bardzo ładne; ztąd naw et 
takie wszystkie drzewa nazyw ają iglastem u 
Bardzo to dobrze, że one rosną na północy,

9*



bo tam lato tak krótko trw a, że inne drzewa 
by łyby prawie ciągle ogołocone z liści. Ro­
sną tam jednak i brzozy i w ierzby, ale po 
większej części w szystkie drzew a są tam da­
leko mniejsze niż u nas. Nawet wyżej na 
północy już tylko krzaki rosną, sosny w yglą­
dają tak  jak  u nas porzeczki i agrest, a wierzby 
pełzają po ziemi, tak  jak  m ałe zioła.

Zosia. A gruszek, jab łek , pewnie tam 
niema. Biedni ci ludzie w zimnych krajach, 
nie m ają takich dobrych rzeczy.

Ciocia. Gruszek i jab łek  nie m ają, ale 
jednak nie są zupełnie pozbawieni owoców. 
W iglastych lasach  na północy rosną różne 
jagody, borówki, czernice, żuraw iny, a naw et 
m aliny bardzo smaczne.

Zosia. To tam latem musi być dosyć ł a ­
dnie, ja k  się te śniegi roztopią.

Ciocia. Nie zapomnij, że ca łe  lato nie 
trw a tam  dłużej, jak  kilka tygodni i nie jest 
wcale tak  ciepłe jak  u nas. Ani lasy , ani 
łąk i nie mogą się tam zazielenić tak  pięknie,
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traw a nawet nie rośnie, tylko mchy i porosty 
wydobywają się z pod śniegu.

Zosia. Ależ to bardzo ładna rzecz ten
mech; taki zielony, raięciutki. Nie wiem tylko, 
co to znaczy porost.

Ciocia. Widziałaś pewnie nieraz na drze­
wach, na korze, albo na murach starych, coś 
jakby skorupki żółte, które tam porastają
i nazyw ają  się porostami. Liści nie mają
wcale, tylko takie suche plechy, jakby skó­
rzane. Otóż widzisz, w tych  zimnych pod­
biegunowych krajach nie mogą uprawiać zbo­
ża w polu, ponieważ trawa nawet nie rośnie, 
więc ogromne równiny okryte są albo szarym 
mchem, albo b ia łym  porostem. Nie muszą 
też wesoło wyglądać i w czasie lata gdy na 
krótko wyjrzą z pod śniegu.

Zosia. Moja ciociu, czy tam mieszkają
jacy  ludzie, w tych  okropnych zimnych k ra ­
jach? chyba nie, bo cóźby oni tam robili. Nie 
mieliby nawet co jeść.
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Ciocia. A jednak i tam są mieszkańcy, 
bardzo nędzni, to prawda, Lapończycy, Samo- 
jedy i inni. Biedni ci ludzie muszą być ciągle 
poowijani w futra, nosy i uszy starannie okry­
wają, żeby ich nie odmrozić. Nie mają ani 
miast, ani nawet wiosek pięknych, jak w in­
nych krajach, bo są niezmiernie ubodzy- mie­
szkają w nędznych lepiankach, albo w jamach, 
które sobie wykopują w śniegu.

Zosia. Ach, ciociu, to strach! jabym tam 
za nic mieszkać nie chciała

Ciocia. Oni jednak przywykają do tego 
życia, i jeżeli się dostaną do cieplejszych k ra ­
jów, do większych wygód, tęsknią i żałują  za 
swoją ojczyzną, a najczęściej powracają do niej 
jak  najśpieszniej.

Zosia. Biedni ludzie. Ale cóż oni tam j e ­
dzą, kiedy tam nic nie rośnie?

Ciocia. Lapończycy trzymają trzody, ży­
wią się głównie mięsem, mlekiem i serem. 
Przywożą też sobie z dalszych stron trochę 
mąki lub jarzyn.



Zosia. A! więc oni krowy mają. Ale cóż 
te nieszczęśliwe krowy jedzą, kiedy tam trawa 
nie rośnie?

Ciocia. Ja nic nie mówiłam o krowach, 
Bydło Lapończyków jest innego rodzaju; są to 
renifery, takie jelenie, które się żywią w ła ś ­
nie tym białym porostem, co to pokrywa 
rozległe łąki w tych okolicach. Zmyślne 
te zwierzęta umieją nawet z pod śniegu wy­
grzebać ulubioną swoję paszę. Renifery są 
skarbem nieocenionym dla ubogich podbiegu­
nowych ludów. Mięso ich dobre jest do je ­
dzenia, dostarczają także mleka, a nawet dają 
się zaprzęgać do sanek, tak jak  konie.

Zosia. Jakież to ładne być muszą takie 
rogate koniki, ładniejsze jeszcze od piesków. 
Ciociu, każ zaprzęgać i uciekajmy już z tych 
zimnych krajów, bo ja  zm arzłam strasznie.

Ciocia. A może zajrzymy jeszcze wyżej 
na północ, aż pod biegun, gdzie morze ciągle 
zamarznięte, tak, że trudno poznać gdzie zie­
mia się kończy, a woda zaczyna. Tam już
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nawet reniferów niema i mech nie rośnie, tam 
tylko ogromne niedźwiedzie białe w śniegu so­
bie kopią jam y  i straszne zęby wyszczerzają 
do nas. Czasem morze rozmarznie troszkę, 
i wtenczas ogromne góry lodowe odrywają się 
i p łyną po wodzie jak  wyspy.

Zosia. Ach, ciociu, tam straszno, ucie­
kajmy.

Ciocia. Uciekajmy, żeby nas noc nie za­
skoczyła, bo i noc będzie trw a ła  kilka mie­
sięcy. Ale się nie przestraszaj, ta długa noc 
nie jest znów ciągle czarna i ciemna. Tam 
często bardzo jaśnieje na niebie zorza pół­
nocna. Czasem i u nas to piękne światło wi­
dzieć można. Całe niebo robi się wówczas 
różowe, jak  gdyby gdzieś daleko pożar by ł 
ogromny. Potem pokazują się jakieś pasy 
jasne, złociste, purpurowe, wszystko to fałduje 
się prześlicznie, mieni się, błyszczy, promienie 
strzelają na wszystkie strony, zdaje się, że 
całe  niebo się pali gdzieś niezmiernie da­
leko.
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Zosia. O, jakież to śliczne być musi. Pa­
miętam, jak  mama m ów iła kiedyś w zimie, że 
by ła  zorza północna u nas. Jaka  to szkoda, 
że ja  spałam  wtedy.

XVIII.

Ciocia. Cóż, Zosiu, czy i  dziś w ybierze­
my się w podróż daleką?

Zosia. Dobrze, cioteczko, ale jedźm y już 
gdzieś do cieplejszych krajów, już dosyć na­
m arzłam  się wczoraj z tym i Lapończykami 
i reniferami i niedźwiedziami białem i, dojecha 
ły śm y  podobno do samego bieguna.

Ciocia Nie, do bieguna nie m ogłyśm y do­
jechać, bo tam jeszcze się żaden podróżny nie 
dostał. Próbowali nieraz, ale dotąd nie udało 
się nikomu, bo zawsze te lody nieprzebyte s ta ­
nęły  na przeszkodzie, musim y więc i my dać 
pokój z tą podróżą. Ale jeżeli chcesz, poje-
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dziemy teraz na południe, tam obaczymy cie­
kawsze i piękniejsze rzeczy.

Zosia. O, dobrze, ciociu, dobrze, ja wiem 
w której stronie jest południe.

Ciocia. Jedźmy, nie traćmy czasu. Za­
trzymajmy się chwilkę nad morzem Śródziem- 
nem. Jak tu pięknie, cieplej daleko, niż u uas, 
ale jeszcze nie bardzo gorąco. Różne drzewka 
i krzewy, które u nas tylko w doniczkach 
hodują, tu rosną w gruncie, bo zima jest 
bardzo lekka, ostrych mrozów niema. Piękne 
gaje pomarańczowe, cytrynowe, są tak po­
spolite, jak u nas wiśnie, śliwy, jabłonie po 
sadach. Przy drogach, koło płotów, rosną 
wielkie drzewa cyprysowe, kwitną prześliczne 
oleandry, i mnóstwo innych pięknych drzew 
i krzewów, mnóstwo ziół pachnących a kwia­
tów bez końca. W polu ryż uprawiają, a ze 
słomy ryżowej śliczne wyplatają kapelusze.

Zosia. A widzisz, ciociu, jak  to dobrze, 
żeśmy w tę stronę pojechały. Narwiemy du ­
żo, dużo pomarańcz i przywieziemy mamie.



Każemy sobie porobić ładne kapelusze z świe- 
żuteńkiej s łomy i dla mamy także.

Ciocia. Możemy tam jeszcze zrobić za­
pas korków, to się przyda mamie, jak  będzie 
przyrządzać soki i różne konserwy.

Zosia. Alboż tam rosną korki w tym 
kraju?

Ciocia. Gotowe korki nie rosuą, tylko 
dęby korkowe, z których się robią korki. Są 
to drzewa podobne do naszych dębów, ale 
mają niezmiernie grubą korę, którą można 
ścinać wielkiemi kawałami, bo drzewo nie psu­
je  się tym sposobem i nowa kora na pieni 
porasta.

Zosia. I to z tej kory robią się korki? 
Jakież to dziwne muszą być drzewa z taką 
białą korą.

Ciocia. Wcale nie, bo tam tylko pod spo­
dem jest gruba warstwa białego, miękkiego 
korka, a z wierzchu ta kora ma zwyczajną, cie­
mną i twardą skorupę. A możebyś chcia ła  
zobaczyć Wezuwiusz, górę buchającą ogniem?
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Zosia. 0, nie, eiociu, j a  się boję. Wi­
działam Wezuwiusz na obrazku. Mama mówi, 
że takich gór jest dużo na świecie- nazywają 
się wulkanami, ale jabym  ich widzieć nie
chciała  zblizka.

Ciocia. Jak  chcesz; zresztą wulkany cza­
sem tylko ogniem buchają, może też Wezu­
wiusz będzie zupełnie spokojny, k iedy my w te 
strony zajedziemy. A teraz puszczajmy się 
dalej, bo już tu nad morzem Śródziemnem nic 
tak ciekawego niema. Ale niedaleko jest kraj 
zwany Szwajcaryą, a tam bardzo wysokie gó­
ry-, Alpy. Może się zwrócimy w tę  stronę, 
i obejrzymy góry, nim wyjedziemy z Europy.

Zosia. Dobrze, ciociu, wstąpmy sobie na 
chwileczkę do tych gór.

Ciocia. Nie traćmyż czasu, żwawo, pod 
górę, musimy się dostać na najwyższe szczy­
ty. Zabierzmy z sobą ciepłe ubranie, bo tu nam
chłodniej będzie.

Zosia. Alboż te góry są w zimnem
kraju?
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Ciocia. O nie, u stóp Alp jest ciepło i ole­
andry kwitną w grancie i winogrona pięknie 
dojrzewają, ale im wyżej się wdrapujemy na 
góry, tem chłodniej się robi, tak zupełnie, jak  
gdybyśmy jecha ły  na północ. Spotykamy po 
drodze piękne lasy dębowe, bukowe, idziemy 
wyżej, aż tu widzimy przed sobą sosnowe bo­
ry, jodły , modrzewie, same iglaste drzewa i już 
na dobre zaczyna być zimno. Mgła taka gę­
sta, że nic nie widać przed nami. Śpieszmy, 
śpieszmy, coraz wyżej, już się rozjaśnia, mgła 
zosta ła  za nami. A teraz spojrzyj w dół; czy 
widzisz co to za mgła była? to chmura, my 
przeszłyśmy przez chmurę i ona została so­
bie niżej, a my dostałyśm y się bardzo wysoko, 
wyżej od chmury. Oho, to coś nowego, śnieg 
zaczyna padać wśród lata, i drzew coraz mniej 
widać, sosny nawet coraz to mniejsze, nako- 
niec takie malutkie, jak  krzewy; nazywają te 
drobne sosenki kosodrzewiną. Zupełnie tu jest 
tak, jak  w krajach  podbiegunowych, wyżej już 
nawet trawa nie rośnie, tylko mchy i porosty.
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Wszędzie biało od śniegu, jak ieś ogromne ska­
ły  sterczą przed nami, takie b iałe, dziwne, 
o mój Boże! lód, to są lodowce, ogromne m a­
sy, prawdziwe góry z lodu. S łychać huk s tra ­
szny z daleka, strzeżm y się, stańm y z boku, 
tam  z wysoka leci coś białego, jakby  chmura 
ogromna. To lawina, niezmierna m asa śn ie­
gu oderw ała się i spada w doliny. Czasem ta ­
ka lawina ca łą  wioskę przysypać może i żyw ­
cem zagrzebać nieszczęśliwych mieszkańców.

Zosia. Ach, ciociu, uciekajm y, żeby nas 
jeszcze nie zasypała  ta  straszna lawina.

Ciocia. Poczekaj, nie śpiesz się tak. Już 
na tych  szczytach wysokich nie mamy co wi­
dzieć, bo tu naw et mech nie w yrasta , a  śnie­
gi i lody nigdy nie topnieją, ale powoli spu­
szczajm y się na  dół i nie zapomnij po drodze 
uzbierać sobie kwiatków.

Zosią. Ąlboż tam  są jak ie kw iatki, kiedy 
tam tak zimno?

Ciocia. Na sam ych szczytach niema, ale 
trochę niżej, gdy słońce przygrzeje i śnieg
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roztaje, zaraz z pod śniegu wydobywają się ró­
żne ziółka i drobne krzewiny; po większej czę­
ści są nizkie, pełzają prawie po ziemi, ale 
kwiaty bardzo ładne o jasnych , żywych bar­
wach, cudnie odbijają od szarych mchów 
i ciemnej zieloności kosodrzewiny. Darmobyś 
takich kwiatów szukała po naszych łąkach  
i lasach, one tylko na wysokich górach w yra­
stają. Możebyś jeszcze chciała  obaczyć gnia­
zdo orle? orły  bardzo lubią góry i zwykle tam 
na skałach  budują swoje gniazda, nagromadza­
jąc  do tego wielkie stosy gałęzi. Ale nie zbli­
żajmy się do tych gniazd, bo orły  są nie­
zmiernie drapieżne, gotowe się nawet na ciebie 
rzucić. One czatują na m ałe koźlęta, chwy­
tają je  potężnemi szponami i niosą do gniazd 
dla swoich piskląt.

Zosia. O, moja ciociu, a czemuż pastu­
szek nie pilnuje ty c h  biednych, m ałych ko-

źlątek.
Ciocia. Ja tu nie mówię o kozach domo-
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w ych, co to żyją  pod opieką ludzi. W górach 
przebyw ają  dzikie, skalne kozy, górale polują 
na nie, tak  ja k  na za jące  i inną zwierzynę. 
Te kózki są  bardzo ładne, latem m ają  sierść 
p łow o-szarą, a na  zimę ciemnieją i s ta ją  się 
prawie czarne. Skaczą nadzwyczaj zręcznie- 
nieraz um ykając  przed s trza łem , przeskakują 
z jednej s k a ły  na  drugą ponad okropnemi prze­
paściami, takie potężne dając susy , że chyba 
p tak dogonić nie potrafi.

Zosią. Jak ież  to śliczne m uszą być  te 
kózki. Ale cóż one tam  jedzą, moja ciociu,
k iedy nie ma pastuszków, coby o nich pamię­
tali?

Ciocia. Dzikie zwierzęta  nie potrzebują , 
żeby ludzie o nich pamiętali. Pan  Bóg o nich 
pam ięta, daje im zawsze taki pokarm, jakiego 
potrzebują. Kozy skalne żywią się różnemi 
górskiemi ziołami, odgryzają pączki na k rza ­
kach , pasą  się tak , ja k  wszystk ie  zwierzę­
ta  roślinożercze.

Zosia. Ale pocóż ci s trzelcy je  zabijają?
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Ciocia. Naprzód dla mięsa, tak jak  każ­
dą zwierzynę, a potem dla skórek, z których 
robią kaftaniki, spodnie, a nawet rękawiczki 
bardzo dobre, zwane zazwyczaj zamszowemi. 
Może też spotkamy gdzie świstaka.

Zosia. A toż co znowu za świstak, ciociu?
Ciocia. Zabawne to jest zwierzątko, po­

dobne trochę do wiewiórki. Latem rusza się 
żwawo, zajada różne ziółka, ogryza krzaczki 
a na zimę zagrzebuje się w jakiejś norze i tak
doskonale zasypia, że się przebudza dopiero aż 
na wiosnę.

Zosia.. Jakto? śpi ca łą  zimę? i nic nie je 
przez ten czas?

Ciocia. Nie może jeść, kiedy śpi. Ale 
też za to powiadają, że świstak, który bywa 
baidzo t łu s ty  i dla tej tłustości przez górali 

je s t  poszukiwany, przebudza się chudy jak  
hak na wiosnę. Daleko bliżej od nas leżą 
inne góry, Tatry i te zapewne zwiedzisz na-

Swiatek Zosi.
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prawdę, bo mania się tam wybiera na przyszły 
rok. Obaczysz w Tatrach prawie to wszystko 
co w Alpach, tylko lodowców tam niema, bo 
Tatry nie są tak bardzo wysokie jak  Alpy. 
Ale śnieg leży na szczytach przeć całe lato, 
po skałach skaczą dzikie kozy, które tam gó­
rale kozicami nazywają, świstaki zasypiają po 
norach, ładne kwiateczki kwitną wszędzie, 
a na wyżynach rozsiada się karłowata ko­
sodrzewina. Ale na dziś już dosyć nasiedzia- 
ły śm y  się w górach, pora już wracać do po­
koju.

XIX.

Zosia. Ciociu, ja  już gotowa jestem do 
podróży, gdzież teraz pojedziemy?

Ciocia. Już zwiedziłyśmy ca łą  Europę, 
teraz wsiadajmy na okręt, przepłyniemy morze 
Śródziemne, i wysiądziemy w Atryce.



147

Zosia. Wybornie, cioteczko, p łyńm y.
Ciocia. Śródziemne morze jest niewielkie, 

nie długo p łynąć będziemy, otóż i Afryka. 
O, jakiż tu upał straszny.

Zosia. Ach, ciociu, to my już w tych 
okropnie gorących krajach jesteśmy, Opowia­
daj, co my tam zobaczymy.

Ciocia. Naprzód widzimy jakieś drzewa, 
zupełnie nie podobne do naszych. Wysokie, 
cienkie, proste, jakby  ogromne trzciny; nie 
mają ani konarów, ani gałęzi, tylko na samym 
wierzchołku niezmiernie wielkie liście, w jedną 
wiązkę zebrane, rozkładają się nakszta łt  p a ­
rasoli. Ale tam coś jeszcze widać pomiędzy 
temi liśćmi, jakieś grona ogromne się zwiesza­
ją ,  to owoce; ty znasz te owoce, Zosiu; jad ła ś  
je  nieraz z wielkim smakiem, zgadnij, co 
to jest?

Zosia. Ale zkądże ja  to jeść mogłam moja 
ciociu, toż ja  pierwszy raz zajechałam do go­
rących  krajów.

Ciocia. Świeżych nie jad łaś , tylko suszo-
10*
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ne do nas przywożą. Cóż, nie domyślasz się? 
to daktyle.

Zosia. Ach, daktyle! to one na takich 
dziwnych drzewach rosną?

Ciocia. Takie drzewa nazywają palmami. 
U nas ich niema, bo one wielkiego ciepła po­
trzebują, ale w gorących krajach rośnie mnóz- 
two rozmaitych palm. Palmy daktylowe wy­
dają te wyborne daktyle, które tak lubisz- 
palmy kokosowe mają znów orzechy wielkie 
jak  tykwy, w środku napełnione wybornem, 
słodkiem mlekiem, podobnem do mleka mig­
dałowego. Gdy orzech dojrzeje, mleko to 
krzepnie i zamienia się w smaczne i posilne 
ziarno. Inne palmy, dostarczają tej smacznej 
sagowej kaszki, którą znasz dobrze.

Zosia. Ja  nie wiedziałam, ciociu, że kaszka 
sagowa rośnie na drzewie.

Ciocia. Sago nie rośnie na drzewie, ale 
się znajduje w środku pnia. Żebyś to lepiej 
zrozumiała, chodźmy obejrzeć tę ściętą gałąź,
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środku jest drewno odmienne, bielsze i znacznie 
miększe- popróbuj szpilką, obaczysz, jak  łatwo 
się da przebić. To się nazywa rdzeń drzewa. 
W palmach ten rdzeń jest jeszcze daleko mięk­
szy i więcej miejsca zajmuje, tak, źe cza­
sem prawie ca ły  pień wypełniony jest taką 
masą gąbczastą. Otóż to z tej masy przy­
rządzają sago. Trzeba jednak wiedzieć, że 
u nas z kartoflowej mąki robią kaszkę zupeł­
nie podobną i także ją sagiem nazywają, ale 
sago palmowe jest daleko lepsze. Te piękne 
palmy wydają jeszcze mnóztwo smacznych 
i użytecznych rzeczy, różne wyborne owoce, 
których niepodobna wyliczyć, a oprócz tego 
cukier i wino. Trzeba tylko w pniu wywier­
cić dziurkę, a natychmmst ztamtąd wycieka 
sok słodki; ten sok, gdy trochę postoi i wy­
burzy się, zamienia się w wino, tak samo, jak  
sok z winogron; z tegoż samego soku możua 
mieć i cukier, trzeba go tylko mocno wygo­
tować, żeby woda wyparowała, a cukier wte-
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dy zostanie na spodzie. Tym samym sposo­
bem robią cukier i z burakowego soku.

Zosia. Jak a  to szkoda, źe te śliczne drze­
wa 11 nas nie rosną.

Ciocia. W tych krajach, gdzie takie s tra -  \  \ |
szne upały  panują, trudniej jest  ludziom pra­
cować. Pamiętasz, wczoraj, kiedyśmy poszły 
na żniwo, widziałaś, jak  pot sp ływ a ł z czoła 
żniwiarzy i bardzo żałow ałaś  tych ludzi, że , 
się tak muszą męczyć w taki gorący dzień.
U nas jednak jest ciepło umiarkowane, ale V I  
w gorących krajach na taką pracę nie s tarczy­
łoby  sił ludziom; to też Bóg dobry da ł  im 
mnóztwo takich szacownych drzew i roślin 
rozmaitych, ażeby mogli mieć pokarm bez wiel­
kiego trudu. Odzie tylko jest dosyć ciepło dla 
palm, tam obok nich rosną także banany.

Zosia. Cóż to za banany, ciociu? czy 
także jakieś piękne drzewa?

Ciocia. Wyglądają zupełnie jak  drzewa 
i są prawie tak wysokie, jak  palmy; ale nie 
mają wcale twardego drzewiastego pnia, tylko
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ogromną, grubą łodygę zieloną. Liście b an a­
nów są także niezmiernie wielkie, grube, i cała 
ta potężna łodyga złożona jest po prostu z li­
ści, które, wyrastając od samego dołu, owijają 
się jedne na drugich ogromnemi, spłaszczo- 
nemi ogonkami. Owoce bananów, wielkości 
naszych ogórków, zwieszają się w gronach 
wspaniałych. Mieszkańcy gorących krajów 
najrozmaitsze z nich przyrządzają pokarmy: 
jedzą je  surowe, gotują, a nawet pieką jak  
chleb.

Zosia. Ciociu, weźmy z sobą ze dwa ko­
szyki, duże, ogromne koszyki, w jeden narwie­
my mnóztwo daktylów, a w drugi bananów 
i przywieziemy do domu, żeby się wszyscy 
najedli. A czy tam bułeczki nie dostanie 
w gorącym kraju? l o ż e  i leguminki niema 
z czego zrobić, kiedy tam ludzie nie uprawiają 
zboża?

Ciocia. W północnej Afryce, w Egipcie, 
zboże bardzo piękne rośnie- tam nawet żni­
wo bywa dwa razy do roku, bo tam niema ani
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śniegów, ani mrozów i rośliny nie potrzebują 
zam ierać na kilka miesięcy, tylko ciągle rosną 
i zielenią się pięknie. Jest jednak i tam  róż­
nica pomiędzy zimą i latem- przez kilka m ie­
sięcy rzadko kiedy deszcz pada, pogoda trw a 
prawie bez przerwy, a później znów przez pół 
roku ciąg łe  deszcze padają- tak, źe tam  nie 
mówią: już prędko zima nastanie, ale: już po­
ra  deszczów nadchodzi. W Egipcie p łynie 
rzeka Nil, która przez większą część roku w y­
gląda jak  rzeka zw yczajna, ale w czasie tych  
długich deszczów taka m asa wody do niej 
przybyw a, źe się pomieścić nie może w zwy- 
czajnem korycie i w tedy Nil wylewa, a cały  
kraj otaczający w ygląda jakby  jakieś ogromne 
jezioro. Mieszkańcy muszą jeździć łodziami 
po tych  sam ych drogach, które wprzód n a j­
wygodniej przebyw ali pieszo lub wozem. Ale 
potem, kiedy wody opadną, tam się najlepiej 
udają zasiewy. Trzeba ci wiedzieć, że w Egi­
pcie, chociaż je st cieplej daleko, aniżeli u nas, 
niema jeszcze takich straszliw ych upałów, jak
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w środkowym pasie ziemi, w tern miejscu, 
gdzie to na mapie w yrysowany jest równik. 
Pod równikiem już zboże nie udaje się wcale, 
bo jest za gorąco; choćby je ludzie zasieli, nie 
mieliby ztąd korzyści, bo tam źdźbła przez 
ca ły  rok się zielenią, ale kłosów z ziarnem nie 
wydają.

Zosia. To nic, ciociu, obejdziemy się bez 
bułeczki, bo tam muszą być inne dobre 
rzeczy, jedźmy do tych bardzo gorących 
krajów.

Ciocia. Dobrze, dobrze, ale troszkę pó­
źniej, bo mama nas teraz woła.

XX.

Zosia. Ciociu, już kwiateczki podlane i ja  
już jestem gotowa do drogi. Patrz , mama 
mi dała  wachlarz, żebym m iała się czem
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ochłodzić, jak  pojadę do gorących krajów. 
Mama mówi, że ja  ztamtąd pewnie powrócę 
czarna, jak  murzynka.

Ciocia. Mama sobie żartuje; ty byś nie- 
mogła zmienić się w murzynkę, kiedyś się 
urodziła białą. Murzyni są czarni od uro­
dzenia, oni mieszkają w Afryce, właśnie w tych 
krajach bardzo gorących, do których teraz je ­
chać mamy.

Zosia. Jedźmy już, ciociu,- a czy koleją 
pojedziemy?

Ciocia. W Afryce środkowej niema jeszcze 
kolei. Możemy wsiąść na łódkę i pojechać 
rzeką Nilem. Ale może się będziesz bała kro­
kodylów?

Zosia. Krokodyle! ja  wiem, co to jest; to 
takie ogromne jaszczurki, ja  je widziałam na 
obrazku. Takie straszne zęby mają.

Ciocia. W Nilu jest bardzo dużo tych 
drapieżnych krokodylów. Nie radzę ci się ką­
pać w tej rzece, bo tam często można się 
spotkać z taką ogromną paszczą, najeżoną
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straszliwemi zębami, a te zęby nawet dorosłe­
go człowieka zchrupią ja k  sucharek.

Zosia. O, moja ciociu, nie jedźmy my 
tym Nilem, ja  się okropnie boję krokodylów.

Ciocia. To lepiej wsiądźmy na wielbłą­
da. Wszak widziałaś także na obrazku to wiel­
kie zwierzę, co ma garb na plecach, a cza­
sem aż dwa.

Zosia. A czy tych wielbłądów nie trzeba 
się bać? czy one nas nie zagryzą?

Ciocia. Broń Boże. To są bardzo dobre 
i łagodne zwierzęta. Zresztą, pocóżby nas 
miały zagryzać, kiedy one są roślinożerne, 
jedzą tylko trawy, zioła, ziarno, tak  jak  krowy 
i owce. Takie zwierzęta nazyw ają  także od- 
żuwającemi. l o ż e  widziałaś kiedy, jak  krów­
ka, powróciwszy z pastwiska, odpoczywa sobie 
w stajni, a choć tam nic niema do jedzenia, 
ciągle porusza pyskiem, jakby  coś gryzła.

Zosia. Widziałam, ciociu; raz naw et mnie 
mama krówką nazw ała , bo przez ca ły  wieczór 
nosiłam w kieszonce migdały i ciągle je  gryz-
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lam. Ale krówka niema żadnej kieszonki i tak 
tylko niby to coś gryzie.

Ciocia. I owszem, ona właśnie ma kie­
szonkę a raczej torbę, niedaleko przełyku ukry ­
tą. Pasąc się w polu, z gruba tylko przegryza 
trawę, która po przełknięciu do tej torby się 
dostaje. Później, mając czas swobodny, wy­
dobywa ten pokarm na powrót do pyska i do­
kładniej go przeżuwa, ażeby łatwiej się dał 
strawić. Potem dopiero przełyka to wszystko 
po raz drugi i pakuje już wprost do żołądka. 
I wielbłąd tym samym sposobem się żywi. Po­
czciwe to zwierzę wybornie się nadaje do po­
dróży po spiekłych amerykańskich pustyniach, 
bo jest niezmiernie wytrwałe; gdy niema lep­
szej paszy, zadawalnia się jakiemikolwiek 
chwastami i twardemi gałązkami, powiadają, 
źe nawet stare koszyki zajada ze smakiem, je ­
żeli nie znajdzie nic lepszego; długo też może 
się obejść bez wody, bo pije na raz bardzo du­
żo i zawsze sobie zostawia zapas wody na pó­
źniej w fałdach swojej torby.
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Zosia. Ale cóż my tam  jeść i pić bę­
dziemy.

Ciocia. Musimy brać z sobą zapasy je ­
dzenia i wody. Mamy do przebycia ogromną 
pustynię, gdzie niema żadnej roślinki, ani krop­
li wody, tylko niezmierna m asa piasku, jakby 
morze piaszczyste. Ale jakoś my ztam tąd w y­
brniem y, byle nas tylko huragan nie zaskoczy! 
na drodze.

Zosia. Ach, ciociu! ja  się boję, to coś 
strasznego musi być ten huragan.

Ciocia. To jest nadzw yczaj silny wicher, 
okropna burza bez deszczu, bo na pustyni nigdy 
deszcz nie pada- ale za to straszliw e tum any 
piasku zryw ają się z w iatrem , podnoszą się 
w górę, potem z szalonym pędem opadają, za­
sypując wszystko po drodze.

Zosia. Ach, cioteczko, jeszcze nas zasy­
pie ten straszny huragan.

Ciocia. Z asypałby  nas, jak  nic- naw et 
sam wicher m ógłby nas udusić, bo je s t tak  
gorący, rozpalony, ja k  gdyby w iał od jakiegoś
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pożaru. Ale my uciekniemy prędko i schroni­
my się do jakiej pięknej oazy.

Zosia. A toż znów co takiego, ta oaza?
Ciocia. Wyobraź sobie wśród tych pia­

sków niezmierzonych, jakby  wyspę zieloną, 
rozkoszną, prześliczne gaje drzew daktylowych, 
źródła wybornej wody, coś tak, jak  ogród na 
pustyni. Na noc rozpalimy sobie wielki ogień, 
żeby odstraszyć drapieżne zwierzęta, które 
się lękają płomienia.

Zosia. Oho! to niedobrze, ze tam są d ra ­
pieżne zwierzęta. A czy bardzo straszne, cio­
ciu?

Ciocia. Okrutne hyeny i najogromniejsze 
lwy właśnie w Afryce przebywają. Widziałaś 
te zwierzęta na obrazkach.

Zosia. Wiem, ciociu, wiem- hyena to ta 
brzydka, szkaradna; lew daleko ładniejszy, żół­
ty  z ogromną grzywą; jabym chciała  widzieć 
lwa żywego, ale tak, żeby on mnie nie wi­
dział.
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Ciocia. W Afryce możemy jeszcze oba- 
czyć słonie i żyrafy.

Zosia. Słoń, to ten ogromny, co ma takie 
grube nogi i wielką trąbę, a żyrafa to znów szy­
ję  ma bardzo długą.

Ciocia. Są to zwierzęta łagodne i spo­
kojne. Ogromne słonie pasą się na lakach tak 
jak  nasze krowy, a żyrafy w yciągają długie szy­
je i ogryzają wierzchołki drzew. Dalej spot­
kamy pewnie stado strusi, tych wielkich p ta­
ków, co mają takie piękne pióra.

Zosia. Te śliczne, co są u mamy przy ka­
peluszu; wiem, wiem. Więc to aż z Afryki je 
przywieźli mamie? Źebyż to można złapać 
choć jednego strusia i urwać mu dużo piór.

Ciocia. Nie wiem, czy nam się uda ta 
sztuka, bo chociaż strusie latać nie umieją, 
ale nadzwyczaj szybko biegają. Ja  myślę, że 
w Afryce nie mamy jnż co robić dłużej, bo 
tam kraje strasznie dzikie, nigdzie nie napotka 
my ani miasta, ani nawet wioski porządniejszej, 
tylko nędzne lepianki, gdzie mieszkają ludzie
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czarni, czasem drapieźniejsi od zwierząt, bo je ­
dni drugich pożerają.

Zosia. Ach, ciociu, uciekajm y, ci straszni 
ludzie gotowi nas jeszcze zjeść.

Ciocia. Oj, pewnie by nas nie pożałowa- 
li, żebyśm y się dostali w ich ręce. Już lepiej 
uie zapuszczajm y się w głąb Afryki, bo to nie 
ła tw a  podłóż. Dotąd jeszcze i odważniejsi 
od nas podróżnicy nie zwiedzili dokładnie tej 
części św iata, bo wszędzie tam napotykali s tra ­
szne trudności i niebezpieczeństwa. Widzieli 
jednak bardzo piękne kraje, wcale nie podobne 
do tej piaszczystej pustyni, gdzie takie okro­
pne byw ają huragany; widzieli la sy  w spaniałe, 
w których rosną różne drzewa osobliwe, w i­
dzieli piękne rzeki, bogate pastw iska, a na nich 
niezliczone trzody słoni, nosorożców, bawołów 
1 innych zwierząt. Po lasach  przebyw ają 
ogromne m ałpy , goryle, szym pansy, s iln ie j­
sze od ludzi i niezmiernie drapieżne. Z naj­
dziesz je  w tej wielkiej książce z obrazkami, 
zwanej h istoryą naturalną. W  rzekach znów
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ży ją  wielkie, ciężkie h ipopotam y, czyli wodne 
konie, k tóre  także  zapew ne na ob razkach  wi­
d z ia ła ś .  Ale dosyć  na  dzisiaj, ju tro  w y b ie rz e ­
m y się gdzieś w inne s trony .

XXI.

Zosia. Gdzie teraz jedz iem y, ciociu? P e ­
wnie zuowu do dzikich i p u s ty c h  kra jów , gdzie 
n iem a ani m iast,  ani ludzi g rzecznych ,  co by , 
nam  jeść  dali. J a  p ro s i łam  m am y , żeby nąm  
ja k ie ś  zap asy  n a  drogę p rz y g o to w a ła .  Mama 
n a ło ż y ła  mi tu  w koszyczek  aż cz te ry  pierożki 
z pow idłam i, tab liczkę  czekolady , m igdałów , 
rodzenków i lig. Teraz  już  nie będziemy głodne.

Ciocia. Z apasy  możesz zab ie rać  w każ-, 
dym  ąazie, chociaż spodziew am  się, że w Azyi 
nie doznam y  g ło d u ,  bo na c a ły m  świecie niema

Ś w ia te k  Zosi.  11
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takich wybornych owoców. Prawie wszystkie 
owocowe drzewa w naszych ogrodach zasadza­
ne, smaczne winogrona, a nawet te pomarań­
cze, cytryny, migdały i figi, które w cieplej­
szych krajach Europy rosną, dawniej kiedyś 
z Azyi były sprowadzone Czy pamiętasz^ 
z której strony jest wschód słońca? otóż to w tę 
stronę musimy się puścić, ażeby się dostać do 
Azyi. Długa to będzie i uciążliwa podróż, bo. 
Azya ze wszystkich części świata jestna jroz leg- 
lejsza a mieszkańcy jej, chociaż mają dość* 
piękne miasta, nie lubią jednak obcych ludzi, 
szczególnie z Europy p rzy b y ły ch  i trudno tam 
się do nich dostać. Dla nas ciekawsze od tych' 
miast są stepy i lasy. Stepy są to niezmierne 
równiny, zarośnięte trawą i ziołami rozmaite- 
mi. Czasem ta trawa jest ostra, koląca, su­
cha, tak, że żadne bydlę jeść jej nie może, ale 
najczęściej step podobny .fest do jakiejś rozko­
sznej łąk i ,  wyborną paszą pokrytej; wśród zier 
lonej, miękkiej jak jedwab trawy wykwita mnó­
stwo najcudniejszych kwiatów, zioła wyrastają
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w ysokie ,jak  drzew ka, a po ziemi pe łza ją  długie, 
w ąsa te  łodyg i a rbuzów  i melonów.

Zosia. Jak to ,  ciociu, tak  poprostu  na łące ,
rosną sobie w yborne  a rb u z y  i melony, tak  jak>
u nas  różne polne z io ła?  Cóż to za prześliczny  
kraj.

Ciocia. Dalej znów zaczy n a ją  się lasy  
ogrom ne, a  w nich d rzew a, do n aszy ch  podcr- 
bne, ty lko  okazalsze. Są m iędzy  n iem i i o w o­
cowe, ale takie  owoce, dziko po la sach  rosnące , 
nie mogą być tak  dobre, j a k  te, które po ogro­
dach  pielęgnują  s ta rann ie .  W ty ch  lasaćti 
a z y a ty c k ic h  rośn ie  także  mnóstwo winogron; 
giętkie ich g a łązk i  ow ijają  się na d rzew ach , 
w spinają  się na na jw yższe  szczy ty ,  a wśród 
p ięknych , w y c in an y ch  liści, zw ieszają  się g ro ­
na zielone i czarne. P ra w d a ,  że te jagody  są 
mniejsze i kw aśn ie jsze  od hodow anych ,  j

Zosia. Ale zaw sze  m uszą  b y ć  dosyć  dobre. 
Już  j a  widzę, źe m y tam  w A zyi nie będziemy 
g łodne .  J a k  w yjdziem y z ty ch  ogrom nych  la-
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sów, to znów pewnie będą śliczne łą k i, gdzie 
rosną arbuzy. ^

Ciocia. Po drodze napotkamy także rzeki, 
jeziora, a nad brzegami tych  wód obaczym y 
ogromne trzciny, w yrastające jak  las. Ale zbli­
żać się do nich będziemy ź wielką ostrożnością, 
bo tam się k ry ją  straszne jadow ite węże, a n a ­
wet drapieżne zwierzęta.

Zosia '. Ach, to i tu  są  te okropne drapieżne 
zwierzęta?

Ciocia. W Azyi znajdziemy praw ie też sa ­
me zwierzęta, któreśm y w A fryce w idziały, 
tylko tam  je s t daleko więcej lwów, a w Azyi 
za to więcej ogromnych tygrysów  i lam partów.

Zosia. Ciociu, nie mów ty  już o tych  okro­
pnych tygrysach , bo ja  się ich boję. Opowia­
daj coś ładniejszego.

Ciocia. Może chcesz wstąpić do Chin i zo­
baczyć Chińczyków?

Zosia, Dobrze ciociu. Czy oni doprawdy 
tak zabawnie w yglądają, jak  na pudełkach od
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herbaty? Czy takie mają m ałe oczki i żółte, 
twarze, i długie suknie kólorowe?

Ciocia, Tak, Chińczycy wcale nie są ła*- 
dni, skórę mają żółtą, włosy czarne i oczki ta ­
kie m ałe i wpadnięte, jak  na tych obrazkach.

Zosia. Ja  wiem, ciociu, co łam  jest w Chi­
nach ciekawego- herbatka.

Ciocia. O herbatce już przedtem m ów iłyv  
śmy dosyć, możemy też pożegnać się z Chiń­
czykami i jechać dalej. Teraz zwróćmy się n a ‘ 
południe. Ale tu nie ła tw a  będzie przeprawa, 
bo nam staną na drodze największe góry na 
całej ziemi, góry Himalaya.

Zosia. Nic nie szkodzi, cioteczko, czy to 
my uie potrafimy się na te góry wdrapać.

Ciocia. Nim jednak wdrapiemy się na 
góry, przygotujmy sobie ciepłe ubranie. Tu 
na stepach, nieraz nam dokuczyło gorąco, ale 
na górach porząduie zmarzniemy.

Zosia. To i na tych górach także tak zi­
mno? ale śniegu pewnie niema, bo to gorące 
kraje.



Ciocia. I owszem. Na szczy tach  przez 
ca ły  rok leży śniegi i lody, żadna roślina tam  
nie rośnie, dopiero niżej pokazują  się m ch y  i po­
ros ty ,  potem różne nizkie krzaczki, p iękne gó r­
skie k w ia ty ,  a  z nich najpiękniejsze ro d o d e n ­
d rony , które u nas  często w doniczkach  hodują.

Zosia. U  n as  je s t  taki rododendron, podob­
ny  trochę do oleandra, taki duży , p iękny  
krzak , a  k w ia ty  m a prześliczne, różowe, w ogro­
mne pęki zebrane.

Ciocia. Na górach  H im alaya  rododendro­
ny  w y ra s ta ją  czasem  tak  wielkie, j a k  drzew a, 
i zaw sze  m a ją  w span ia łe ,  ja sk ra w e  k w ia ty ,  ró ­
żowe, żółte, purpurow e lub białe. T rochę ni­
żej rosną  znów la sy  ig laste , to je s t  złożone z s a ­
m ych  sosen, jo de ł  i innych  tak ich  drzew, k tóre  
m a ją  liście wąskie, do ig ie ł  podobne i szyszk i
0 tw a rd y ch  łu sk a c h .  Niżej je szcze  są  dęby ,
1 różne liściaste  drzew a, a  niżej jeszcze, z a c z y ­
na być coraz cieplej, aż wreszcie n a s ta ją  wiel­
kie u p a ły  i w dolinach widzimy ca łk ie m  od­
mienne roś liny , takie, co tylko w g o rący ch  k ra -



ja ch  rosną. Palmy, banany, podobne do tych, 
któreśmy już widziały w Afryce, bawełna, 
trzcina cukrowa, o której przynajmniej s łyszeć 
coś musiałaś.

Zosia. Wiem, wiem, cioteczko; ta trzcina, 
podobna jest do tej, co na stawach rośnie, ty l­
ko jeszcze większa, a gdy się natnie nożem tę 
grubą łodygę, to z niej wycieka słodki cukro­
wy sok. Z tej trzciny robią cukier w gorących 
krajach, tak jak  u uas z buraków. Mama mi 
to opowiadała.

Ciocia. Teraz po przebyciu gór Himalaya 
dostaniemy się do Indyj. Znajdziemy tu wiel­
kie mnóstwo drzew osobliwych i różnych cie­
kawych roślin.

Zosia. Ale, moja ciociu, czy my tam cią­
gle piechotą chodzić mamy po tych azyatyckich 
krajach? Ja  się okropnie zmęczę. W Afryce 
mieliśmy wielbłądy.

Ciocia. A tu możemy wsiąść na słonia. 
Tu taki zwyczaj, Indyanie jeżdżą na słoniach.
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Zosia. A jakże my się wdrapiemy na ta ­
kiego ogromnego zwierza?

Ciocia. Przystawią nam drabinkę, a na 
grzbiecie słonia urządzą coś nakszta łt domku, 
w którym wygodnie siedzieć sobie możemy. 
Bezpieczniej nawet nam będzie, bo tu wszędzie 
niezmierne mnóstwo drapieżnych tygrysów się 
błąka, ale tygrys nie rzuci się na starego s ło ­
nia, on zwykle tylko młode słoniki napada. 
Potem wsiądziemy na okręt i zwiedzimy jeszcze 
wyspy azyatyckie, gdzie także znajdziemy mnó­
stwo ciekawych rzeczy. Tam rosną drzewa 
chlebowe, na których owoce wyglądają tak, jak 
bochenki chleba i upieczone smakują prawie 
tak, jak  chleb prawdziwy.

Zosia. To śliczna rzecz, ciociu; my sobie 
narwiemy dużo takich chlebów i weźmiemy 
z sobą na |drogę.
* Ciocia. Możemy także uzbierać zapas ko 

kosowych orzechów, bo tu najwięcej rośnie ta ­
kich palm Tu także znajdziemy wszystkie
pachnące korzenie, pieprz, gałkę muszkatoło-
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nięty w trąbki, który widziałaś w szafie u m a­
my, to jest kora zdjęta z gałązek drzewa i usu­
szona. A co tam zwierząt i ptaków różnych, 
to nawet trudno wyliczyć. Ogromne małpy, 
podobne bardzo do człowieka, nazywają się 
orangutany, prześliczne papugi, a nadewszystko 
wspaniałe ptaki rajskie, z ogromnemi złociste- 
mi ogonami, które masz także na obrazku. Ale 
teraz wracajmy do pokoju, bo mama musi być 
niespokojna, że my tak długo w Azy i bawimy.

XXII.

Zosia. Gdzie my teraz pojedziemy, cio- 
teczko? Już by łyśm y w Afryce i w Azyi. 

Cioca. A jakież są jeszcze części świata? 
Zosia. Wszystkich jest pięć. Europa, 

Azya, Afryka, Ameryka i Australia. A, już 
wiem, teraz pojedziemy do Ameryki.
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Ciocia. Otóż nie zgadłaś- Amerykę zosta­
wimy na sam koniec, a teraz wstąpimy do 
Australii.

Zosia. To jakiś taki m ały  lądzik, ta Au­
stralia. A czy jest tam co ciekawego do wi­
dzenia?

Ciocia. Tak bardzo ciekawego nic niema, 
ale są różne rzeczy dziwne i kiedy już w ybra­
łyśm y się w podróż naokoło świata, to trzeba 
i Australią zwiedzić. Obaczymy tam najprzód 
kangury, szczególne zwierzęta, mające przednie 
nogi króciutkie i malutką główkę. Za to tylne 
ich nogi są długie i silne niezmiernie, to też 
nie chodzą na czterech łapach, tak jak inne 
zwierzęta, tylko skaczą na tych tylnych, pod­
pierając się długim, sprężystym ogonem i tym 
sposobem z nadzwyczajną szybkością uciekają 
przed niebezpieczeństwem ogromnemi skokami. 
Kangury są roślinożerne, mięso ich ma być bar­
dzo smaczne, i myśliwi polują na nie często. 
Zwierzęta te pasą się zwykle gromadnie; naj­
częściej siedzą sobie na ty lnych nogach, tak że
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zdała można je wziąć za ludzi; ale spłoszone 
zrywają się nagle i wyskakują po swojemu. 
Samice uciekając chwytają swoje m ałe  i paku­
ją  je do kieszeni.

Zosia. Do kieszeni? dzie.i swoje chowają 
do kieszeni? czyż one mają sukienki z kiesze­
niami te zabawne zwierzęta?

Ciocia. Kangury nie noszą sukien, w ła ­
sne futerka im wystarczają, tak jak  i innym 
zwierzętom, ale mają w skórze swojej, pod 
brzuchem, wyborne woreczki, zupełnie tak jak  
kieszenie i mogą tam najwygodniej chować 
swoje małe. Ztąd nawet nazywają je  zwierzę­
tami workowatemi.

Zosia. To bardzo zabawne muszą być te 
kangury  z kieszeniami.

Ciocia. A widzisz, że i w Australii jest 
coś ciekawego. Są tam inne zwierzęta osobli­
we, między innemi dziobak, czyli kaczonos, 
któiy wygląda tak ja k  duży szczur, z kaczym 
płaskim dziobem. Dziobak żyje w wodzie, 
dziobem swoim wyciąga z błota różne owady

\
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i drobne płazy, któremi się żywi. W Australii 
także są czarne łabędzie i szczególniejsze ptaki, 
które sobie budują piękne altanki i zapraszają 

tam swoich gości.
Zosia. Gości zapraszają do altanek? Ale 

jakich gości, moja ciociu?
Ciocia. Inne ptaszki, takież same jak 

one. Ty myślałaś może, że i ciebie zaproszą?
Zosia. Jabym poszła z ochotą, żeby mnie 

zaprosiły* tylko niewiem, czy zmieściłabym 

się w takiej altance.
Ciocia. Wątpię, bo te ptaszki nie są bar­

dzo duże, więc i altanki niewielkie muszą urzą- 
dzać, a dziewczynek nie zapraszają do swego

towarzystwa.
Zosia. Ale jakież to altanki, moja ciociu,

z czego one to robią?
Ciocia. Z pręcików i gałązek, które pize- 

kładają kamyczkami, ż'eby się trzymały. Ale 
o najciekawsze, żete przemyślne ptaszęta stio- 
ją swoje altanki w różne ozdoby* zbierają świe­
cące kamyczki, szkiełka, muszelki i wpychają
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pomiędzy pręciki, tak zupełnie, jak  my w po­
kojach naszych zaw ieszam y lustra , obrazy, że­
by było ładnie i żebyśm y mieli na co patrzeć. 
Mówią, że czasem w tych ptasich m ieszkaniach 
znajdowano naw et b ry łk i zło ta i różne drogie 
kamienie.

Zosia. A zkądże one to wziąć m ogły?
Ciocia. W A ustralii są kopalnie złota 

i drogich kam ieni, m ogły więc je  znaleźć, ale 
p taszyny  te podobno czasem  i po m ieszkaniach 
ludzkich plądrują, w yszukując różnych b łysko­
tek. Inny ptak australsk i, o którym  także 
wspomnieć warto, nazyw a się lirogon, bo ma 
prześliczny ogon, w kszta łc ie  liry , czyli lutni; 
może go na obrazku w idziałaś. Teraz chcia­
łabym  ci jeszcze coś opowiedzieć o austral- 
skich lasach , szkoda tylko że te lasy  wcale nie 
ładn ie wyglądają; drzew a w nich nie m ają p ra ­
wie liści, tak  że nie chronią naw et od upału , 
bo nie dają cienia.

Zosia. Jakże tam  musi być smutno; tak 
jak  u nas zimą, kiedy liście z drzew opadną.
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Ciocia. Nie zupe łn ie  tak , bo te drzew a 
m ają  ja k ie ś  liście zielone, ale wąskie, sz tyw ne, 
wcale niepodobne do ty c h  n a sz y c h  n a jpospo ­
li tszych . Możesz sobie w yobrazić , jak  n iep rzy ­
jem nie  je s t  po ty c h  la sach  chodzić, bo u p a ł  tam 
byw a nieznośny, a cienia żadnego niema. Ale 
to gorzej, że na tych  drzew ach  siedzą s t ra sz l i ­
we, jadow ite ,  czarne węże, które rzucają  się 
z w ysoka na ludzi i śm ierć  n iechybną  zada ją  
swojemi za tru tem i żądłam i.

Zosia. Ciociu, j a  nie chcę iść do tego 
okropnego la su ,  jed źm y  ju ż  gdzieś do ła d n ie j ­
szy ch  krajów .

Ciocia. A o ludziach , co tam m ieszkają  
w A ustra li i ,  czy nie chcesz  nic wiedzieć?

Zosia. Oni także m uszą  być n ie ładn i ,  n ie ­
p raw daż, ciociu?

Ciocia. Z gad łaś  na jzupełn ie j ,  A ustra l-  
czycy  są może na jb rzydsi ze w szys tk ich  ludzi 
na ziemi. Zupełnie  podobni do m a łp ,  czarni? 
chudzi i do tego s t ra sz n ie  dzicy.
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Zosia. O, to już  najgorzej.  N iechby  s o ­
bie byli n ie ładni i czarni, m nie jsza  o to, mogli­
by być  dla tego grzeczni i uprzejm i; ale jeżeli 
dzicy i źli, to już  lepiej uc ieka jm y od nich, bo 
jeszcze  gotowi nam  coś złego zrobić.

Ciocia. Zapewne, tern bardziej, że nie m a ­
m y tu co robić dłużej w A ustra li i ,  lepiej już  
dziś odpocznijmy, a  ju tro  pojedzieiny do Ame- 
ryki.

X X I1 1 .

Zosia. Do Am eryki, ciociu, do A m eryki!  
W siadajm y na okręt, j a  wiem, że do Ameryki 
przez morze trzeba jech ać .

Ciocia. A więc jedźm y , nie t raćm y  czasu. 
Na ląd w y s iad a jm y  w południowej Am eryce 
i od razu zapuszcza jm y  się w lasy . O, takich  
lasów nie w id z ia ły ś m y  jeszcze  w żadnej części 
św ia ta .
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Zosia. Jakież to lasy, cioteczko?
Ciocia• Najprzód bardzo wielkie; ciągną 

się na takich ogromnych przestrzeniach, że mo- 
źnaby iść bezustanku przez kilka tygodni, nie 
widząc nic oprócz zielonej gęstwiny ogromnych 
drzew. Ale nie ła tw o jest w takim lesie po­
dróżować, bo nie dosyć, że ogromne pnie rozga­
łęzione wznoszą się gęsto jedne przy drugich, 
tu  jeszcze mnóstwo innych roślin o długich, 
giętkich łodygach, owija drzewa od dołu do 
góry, wiążąc je tysiącznemi splotami, jakby 
sznurami, lub taśmami. Takie wijące się ro ­
śliny noszą nazwę lian. W lasach am erykań­
skich rośnie ich niezmierne mnóstwo i taka 
ztąd powstaje gęstwina, że nawet dzikie zwie­
rzęta często prześliznąć się nie mogą po ziemi 
i skakać muszą po gałęziach. W Australii wi­
działyśmy drzewa, które żadnego prawie nie da­
ją  cienia, a tu przeciwnie, mnóstwo liści całkiem 
zasłania słońce, tak, że wśród dnia białego 
jest zupełnie ciemno. Trawka nawet nie ro­
śnie po tych lasach, bo ona bez słońca i świa-
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t ła  żyć nie może, tylko stosy liści opadających 
pokrywają ziemię pomiędzy pniami drzew. A po 
gałęziach, wysoko, skaczą małpy, ale nie takie 
ogromne i silne, ja k  w Afryce i Azyi, tyko wy­
smukłe i zręczne niezmiernie, z długiemi ogo­
nami, ktćremi się do gałęzi czepiają. l a ł p y  
te prawie nigdy nie schodzą na ziemię, śpią n a ­
wet na drzewach, a najczęściej ogon owijają 
mocno na gałęzi i całe się zawieszają w po­
wietrzu. Mnóstwo różnych zwierzątek podob­
nych do wiewiórek także na drzewach przeby­
wa, a ptaków wyliczyć trudno. Najpiękniejsze 
są papugi, czerwone, błękitne, zielone, i malut­
kie kolibry, śliczne ptaszyny, mało co większe 
od motylków. Piórka ich jaskraw e, purpurowe, 
złociste; szafirowe, zielone, b łyszczą  i migocą, 
jak  drogie kamienie. Kolibry najczęściej na 
liściach drzew zawieszają maleńkie swoje 
gniazdeczka i sk ładają w nich jajeczka drob­
niutkie jak  groch.

Zosia. O, moja ciociu, jakież to śliczne 
muszą być ptaszeczki; żeby to sobie złapać

Światek Zosi. 12
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takiego kolibrzyka i zamknąć w klateczce. 
Tylko nie wiem, co one jeść lubią.

Ciocia. Kolibry chwytają drobne muszki, 
niektóre znów w ysysają sok z kwiatów, tak jak  
motyle. W klatce ich jednak utrzymać nie po­
trafisz, bo śliczne te ptaszęta nie dają się po­
dobno oswoić i zwykle giną prędko w niewoli.

Zosia. Biedaczki! już ja  ich łapać  nie bę­
dę. Będę tylko patrzeć na nie, przechadzając 
się po lesie. Ale ja  zapomniałam, moja ciociu, 
toż my się nie wciśniemy do tego lasu, kiedy 
tam taka  okropna gęstwina. Przecież nie mo­
żemy skakać po gałęziach, jak  te ptaszki, albo 
mai(ieczki.

Ciocia. W gęstwinę zapuszczać się nie 
będziemy, bo m usiałybyśmy chyba brać z so­
bą siekierę i drogę sobie wyrąbywać. Ale tam 
wśród lasów płyną  liczne rzeki i mnóstwo 
mniejszych strumieni, najlepiej więc wsiądzie­
my na łódkę i popłyniemy.

Zosia. Jakże to ślicznie będzie, ciociu, 
taką łódeczką płynąć. Tylko, czy my ztamtąd
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zobaczymy dobrze te osobliwe drzewa, co w tych 
lasach rosną?

Ciocia. Możemy za to napotkać osobliwe 
wodne rośliny w rzekach i jeziorach am erykań­
skich. Czy widziałaś kiedy wodne lilijki białe 
i żółte, co rosną u nas na stawach?

Zosia. Widziałam, cioteczko. One zupeł­
nie do tulipanów podobne.

Ciocia. Wystawże sobie taką lilijkę ale 
podobną więcej do róży, bo jes t różowa i ma 
ze sto płatków, a tak ogromna, że gdybyś ją  
niteczką zmierzyła w około, niteczka miałaby 
półtora łokcia lub więcej długości. Liście 
ciemno-zielone, grube, z odwinięteini brzegami, 
wyglądają jakby  jakieś tratwy. Tak mocno się 
trzymają; na wodzie, że ptaki, do naszych bo­
cianów podobne, mogą się po nich przechadzać 
najbezpieczniej. Dwóch ludzi potrzeba, ażeby 
taki listeczek unieść mogli w całości. Gdybyś 
ty taką roślinkę zasadziła w swoim ogródku, 
nie m iałabyś już miejsca na inne kwiatki.



180

W spaniały  ten kwiat nazywa się W iktorya 
regia, to jest królowa Wiktorya.

Zosia. O, ciociu, jedźmy koniecznie łó d ­
ką po amerykańskich rzekach. Ja  chcę zoba­
czyć taki kwiatek ogromny. Cóż to za ślicz- 
ności!

Ciocia. Będziemy tylko uważać, żeby się 
wybrać w pogodę, bo tam przez kilka miesięcy 
padają nieustanne deszcze i wtedy wszystkie 
rzeki przybierają ogromnie, wychodzą z brze­
gów i prawie ca ły  kraj zalewają wodą. Wszyst­
kie drzewa zanurzone są do połowy w wodzie, 
a dzicy ludzie budują sobie mieszkania na ga­
łęziach, tak jak  ptaki.

Zosia. I tam są dzicy ludzie? Czy także 
czarni i nieładni?

Ciocia. Ładniejsi trochę od Australczy- 
ków i nie zupełnie czarni, tylko skórę mają 
czerwoną, jak miedź.

Zosia. To jednak nie muszą być piękni?
Ciocia. Ci dzicy Amerykanie po lasach 

i puszczach się kryją, ale w miastach mieszka-
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j ą  ludzie  ta c y  j a k  m y; dawniej k iedyś  ich p ra ­
dziadowie z E u ro p y  do A m eryk i p rzyby li ,  z a ­
mieszkali tam , i pobudowali piękne m ias ta ,  po­
dobne zupełn ie  do europejskich .

Zosia. A to j a  wolę do tych  m ias t  sobie 
pojechać . Poco m am y się po la sa c h  b łąkać .

Ciocia. W mieście  nic c iekawego nie zo­
b aczy m y , ty lko  domy, ulice, sk lepy , a  w lesie 
ty le  j e s t  drzew osobliw ych, k tóre  nie rosną  
u nas . Nasze drzew a kw itną  tak  niepozornie, 
a  w ty c h  k ia ja c h  g o rący ch  d rzew a leśne m a ­
ją  w span ia łe ,  kolorowe k w ia ty ,  i te l iany , co 
to się w iją  po g a łę z ia ch ,  równie pięknie k w it­
ną., t iudno je d n a k  dopatrzeć ty ch  kw iatów , bo 
zw ykle  rozw ija ją  się bardzo w ysoko, tam  gdzie 
im nie b rak  św ia t ła ;  niżej zaś wśród lasu  cza ­
sem zupe łn ie  je s t  ciemno, bo prom ienie  s ło ­
neczne nie m ogą się przedrzeć  przez tę n ie­
zm ierną gęstw inę . Znajdziem y tam  je d n a k  do­
syć  różnych  s m a c z n y c h  owoców, ale na jw ięk ­
szą może osobliwością am ery k ań sk ich  lasów  
je s t  drzewo krowie.
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Zosia. Drzewo krowie? A to coś cieka­
wego Dla czegóż ono się tak nazywa moja 
ciociu?

Ciocia. Bo daje mleko, tak jak krówka.
Zosia. Ach, jakże to doskonale. Jak  się 

nam jeść zechce w tym ogromnym lesie, za­
raz sobie poszukamy tego krowiego drzewa 
i udoimy mleczka. Ale jakże to mleczko się 
doi, moja ciociu?

Ciocia. Bardzo prostym sposobem. We­
źmiemy z sobą siekierkę, albo ostry nóż, zro­
bimy w pniu drzewa nacięcie, postawimy dzba­
nuszek, albo szklankę i z tego nacięcia wy­
cieknie zaraz sok biały, pachnący, smaczny, 
zupełnie podobny do mleka. Jeżeli nie wypi­
jem y od razu, schowamy resztę na potem, 
a mleczko to, jak  postoi, zgęstnieje tak jak 
śmietana, a nawet zsiądzie się jeszcze lepiej 
i będziemy m iały  bardzo dobry serek.

Zosia. O, jakżeż to zabawnie, moja cio- 
teczko, jakżeż to zabawnie. Szkoda, że u nas 
nie rosną takie drzewa.
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Ciocia. Kiedy już  m ów im y o d rzew ach  
osobliw ych , m uszę  ci powiedzieć, że ta g u ­
ma e la s ty czn a ,  z której się rob ią  ka losze  i m nó­
stwo innych  rzeczy , to także je s t  sok z pew ­
n y c h  drzew  w y p ły w a ją c y ;  sok ten, k r z e ­
pnąc robi się tw ardy , a  u rządzony  ró ż n e - 
mi sztucznem i sposobam i stanowi w ybo rn y  
m a te ry a ł ,  z którego wiele poży tecznych  p rzed­
miotów w y rab ia ją .  Takie  d rzew a ty lko w go­
rą c y c h  k ra ja c h  ro sną ;  są  one szacow nie jsze  
daleko od drzew krow ich .

Zosia. J a b y m  jed n ak  w o la ła  te, co m le ­
czko da ją ,  i bardzo ża łu ję ,  że one u nas  nie 
rosną.

Ciocia. Alboż to krowie m leczko nie do­
bre? Chodź, sp róbu j;  oto w ła śn ie  m a m a  idzie 
po n as ,  bo już  pewnie podali podwieczorek.
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XXIV.

Ciocia. W drogę, Zosieńko, w drogę, je sz­
cze mamy kaw ał świata objechać. Wczoraj 
zwiedziłyśmy las amerykański, ale tam są 
jeszcze góry i stepy.

Zosia. Na górach to znów pewnie będzie 
zimno. A w tych lasach, cioteczko, czy bar­
dzo gorąco?

Ciocia. Daleko cieplej, niż u nas, zimy 
tam niema nigdy, zawsze jednak upały  nie są 
tak dokuczliwe, jak  w afrykańskich pusty­
niach, bo w Ameryce, tam właśnie gdzie jest 
równik, i słońce najmocniej grzeje, p łyną  naj­
większe na ziemi rzeki i rosną najrozleglejsze 
lasy. Obfitość wody odświeża powietrze, a drze­
wa dają cień, który chroni od zbytniego skw a­
ru. Nigdzie też na całej ziemi nie pada tak 
wiele deszczu.

Zosia. Ale za to, jak  tam wszystko ro­
śnie, jakie lasy, jak ie  drzewa!
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Ciocia. W szystk ie  te drzewa są ogrome, 
w y b u ja łe ;  pa lm y, o w y sm u k ły c h  pn iach , w A m e­
ry ce  najpiękniej i najobficiej w y ra s ta ją .  C a ły  
obszar  ogrom ny p o k ry ty  lasam i, poprzerzyna- 
n y  rzek am i,  nazy w a  się doliną Amazonki, bo 
tam  przez sam  środek  p ły n ie  o lbrzym ia  rzeka 
zw ana  Amazonką. Dalej zaś, na zachód, c ią ­
gną się góry  A ndy, albo Kordyliery . Na s to ­
kach  ty c h  gór ro sn ą  także  rozm aite  d rzew a, 
a m iędzy jinnem i chinow e; kora  ich gorzka je s t  
w ybornem  lekars tw em .

Zosia. Ta gorzka , brzydka china? Cio­
ciu, nie je d ź m y  tam , gdzie te drzewa rosną; 
j a  wolę te , co mleczko dają.

Ciocia. A pam ię tasz ,  j a k  ch o ro w a ła ś  kie. 
dyś  na febrę , j a k  cię g łó w k a  bo la ła ,  ja k ą  m ia ­
ł a ś  gorączkę? Ta b rzydka  ch ina  w y leczy ła  
cię odrazu. Żeby nie ona, b y ła b y ś  c ie rp ia ła  
bardzo d ługo .  To też w A m eryce  s ta ran n ie  
zb ie ra ją  tę szacow ną korę ch inow ą i rozwożą 
po c a ły m  świecie. A te raz ,  k iedyśm y  już  
zw iedziły  osobliwości Am eryki po łudniow ej,
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m usim y jeszcze  i północny obejrzeć. Tu n a j ­
przód m am y przed soką wielki k ra j zw any  Mek­
sykiem . Nim się dos tan iem y w żyzuiejsze 
okolice, m usim y przebyć roz leg łe  stepy , gdzie 
tylko s k a ły  nagie ste rczą , a na  g ru n tach  k a ­
m ien is tych  t raw a  naw et w yróść  nie może. Ale 
i tam są  roś l iny  i bardzo osobliwe. Czy w i­
dz ia ła ś  k iedy  kak tu sy ?

Zosia. O, w idzia łam ; u m a m y  je s t  kilka 
kak tusów  w doniczkach . Jeden  tak i zabaw ny , 
zupełn ie  j a k  beczułeczka, a c a ły  kolcami 
obrośn ię ty ; drugi ma tak ie  liście g ru b e ,  j a k b y  
jak ie ś  placuszki, in n y  znów do niczego niepo- 
dobuy, c a ły  z łożony z tak ich  dz iw nych  bry łek  
pozlep ianych , a  w szystk ie  m ają  ko lce . Ale te 
k ak tu sy  prześlicznie  kwitną.

Ciocia. Otóż w y o b iaź  sobie, że na s te ­
pach  M eksykańsk ich  takie sam e k ak tu sy  w y ­
ra s ta ją  tak  wielkie j a k  drzewa. Te b a ry łeczk i  
tam w y g lą d a ją ,  j a k  beczki ogrome, te b ryłki,  
j a k  potężne kloce, w szystk ie  są kolcami obro­
śnięte, w szystkie  pięknie kw itną, a niektóre  w y-
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dają  sm aczne owoce. J e s t  także  jeden  gatunak  
k ak tusu ,  na k tó rym  żyje mnóstwo m a ły c h ,  
czerw onych  ow adków . Z ow adków  ty c h  rob ią  
bardzo piękną farbę czerwoną, zw aną koszenil- 
lą. W wielu c iep łych  k ra ja c h  up raw ia ją  u m y ś l­
nie tak ie  k a k tu sy ,  ażeby  na  n ich  hodow ać tę 
szacow ną koszenillę. Inne kak tusy , podobne 
do dyń , najeżone także  kolcam i, w ypełn ione  są 
we środku sokiem o rzeźw ia jącym ; n ieraz  też 
byd lę ta  spragnione  rozbija ją  je  kopy tam i i w y ­
pijają fen sok. Na tych  s tepach  niem a prawie 
w ody a deszcz bardzo rzadko pada  Ale k a k tu ­
sy obchodzą się bez w ody, dla tego to i twoja 
m am a nie podlewa ich często, bo to im nawet 
szkodzić może.

Zosia. P am ię tam , m ów iłaś  mi już , ciociu, 
że te k a k tu sy  z Am eryki do nas  p rz y je c h a ły .

Ciocia. Teraz  i u  nas rozprow adzają  je  
z nasion, lub g a łą z e k ;  ale zaw sze  k iedyś, d a w ­
niej, najp ierw sze  krzak i z Ameryki p rz y b y ły ,  
bo w Europie  nie r o s ły  dawniej k ak tusy .  J a k  
ju ż  napa trzysz  się do woli na te dziw aczne



rośliny, pojedziemy dalej i obaczymy żyzniej- 
sze okolice, ogromne łany , na których upra­
wiają trzcinę cukrową, bawełnę, potem roz­
koszne lasy  palmowe, banany, i mnóstwo in­
nych drzew i ziół w łaściwych gorącym krajom. 
Dalej znowu natrafimy na stepy- bardzo rozleg­
łe ,  ale już nie tak dzikie i puste; są to raczej 
łąki jakieś niezmierne, pokryte najpiękniejszą 
i najbujniejszą trawą, cudnemi kwiatami, po- 
przerzynane rzekami, strumieniami. Na tych 
pięknych łąkach  pasą się stada bawołów, j e ­
lenie, strusie, a nawet ogromne stada dzikich 
koni.

Zosia. Jakież to dzikie konie, ciociu?
Ciocia. Są to konie zwyczajne, ale żyją 

sobie swobodnie po lasach i łąkach . Kiedy 
Krzysztof Kolumb odkrył Amerykę, nie było 
tam wtenczas ani jednego konia, a Amerykanie 
bardzo się dziwili, gdy zobaczyli jakieś zwie­
rzęta nieznane; podobno nawet, gdy pierwszy 
raz ujrzeli ludzi jadących konno, wyobrażali 
sobie, źe to są jakieś potwory, na pół zwierzę-







189

ta ,  a  na pół ludzie; oni myśleli, że jeźdźcy w y ­
rośli na tych koniach.

Zosia. A to zabawne. Czyż oni nigdy nie 
jeździli na koniach? Ale to praw da, że tam 
u nich koni nie było , na  czemże więc ludzie 
jeździli, moja ciociu, na w ie lb łądach  może, 
albo na słoniach?

Ciocia. W Ameryce nie ma ani słoni, ani 
w ielbłądów. Tam drzew a i w szystk ie  rośliny 
nadzw yczaj bujnie w y ra s ta ją ,  ale zwierzęta 
am erykańsk ie  nie są ani tak  wielkie, ani tak  
silne, ja k  w Azyi i w Afryce. Z drapieżnych 
żyją tam  ja g u a r  i pum a; są  to także  ko ty , ale 
znacznie mniejsze od lwa i tyg rysa .  Z roślino­
żernych największe są  baw o ły ;  w górzystych 
okolicach przebyw ają  lam y, rodzaj kóz, które 
się oswajać dają i dostarczają  mieszkańcom 
mleka, a niektóre gatunki, pięknej w ełny. Konie 
zaś sprowadzone z E uropy  i wypuszczone na 
swobodę, tak  się rozm nożyły  po lasach  i ł ą ­
kach, że ogromnemi s tadam i tam  żyją, a kto 
chce sobie dobrać  koni do ja zd y ,  nie potrzebu-



je  ich kupow ać na ja rm arku ,  ale je  chw yta  
w puszczy  i u jeżdża.

Zosia. Ale to musi być  bardzo trudno z ł a ­
pać takiego dzikiego konika.

Ciocia. A m erykan ie  m ają  do tego p rz y ­
rząd szczególny, zwany lasso. Je s t  to sznur 
bardzo m ocny, k tó ry  na  obu końcach  m a uw ią ­
zane ciężkie o łow iane  kule. U m ie ją  oni tak  
zręcznie rzu cać  to lasso , że kule  nie uderzają  
konia , ty lko sznur okręca mu się około nóg, 
ty m  sposobem  biorą  konia w niewolę, bo koń 
spę tany  uc iekać  nie może.

Zosia. I y  tego pewnie nie potrafimy, cio- 
teczko, ale poprosim y jak iegoś  A m erykan ina , 
żeby nam  z ła p a ł  cz te ry  siwe koniki i będziem y 
m ia ły  czem jeździć do la sku  z m am ą.

Ciocia. T ym czasem  sobie wypocznijm y po 
tych  w szystk ich  podróżach. To nie ża r ty  prze­
je c h a ć  w zd łuż  i w szerz c a łą  ziemię.
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XXV.

Nazajutrz Zosia wbiegła wesoło do pokoju 
cioci, zapytując, czy znowu pojedzie z nią do 
jakich dalekich krajów? ale ciocia powiedziała, 
ze już niema czasu podróżować tak bardzo da­
leko, bo musi naprawdę jechać do Warszawy, 
do swojego domu.

Zasmuciła się Zosia, bo już zupełnie o tern 
zapomniała, źe ciocia kiedyś odjechać musi, 
ale mama, która weszła właśnie w tej chwili, 
pocieszyła ją ,  obiecując, że jeśli będzie grzecz­
na, to pojedzie z nią kiedyś do Warszawy, do 
cioci. Zosia aż w rączki klasnęła z radości, bo 
nigdy jeszcze nie była w Warszawie, a wie­
działa, że tam wiele ciekawych rzeczy zoba­
czyć można.

Tymczasem pomagała cioci pakować rzeczy 
na drogę, i uśmiechała się, myśląc, źe i ona 
z mamą będzie tak samo pakowała swoje su­
kienki, jak będą m iały  jechać do Warszawy.



Mama pewnie dotrzyma słowa, a ciocia 
obiecała, że tak, jak spisała rozmowy w ogród­
ku, tak i przygody Zosi w Warszawio opisze, 
w osobnej książeczce, dla wszystkich grzecz­
nych dzieci, które ŚwigtpLZosi przeczytają.
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